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. Tym, którzy w szeregach (i.r> p. p. 
w obronie Ojczyzny walcząc, zło- 
złożyli ofiarnie swe młode życie, 

w hołdzie najgłębszym 
(if) p. p.
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Przedm owa Dowódcy 65. p.p.
Po raz pierwszy od1 chwili' istnienia 65. pułku 

pojawia siię kompletny zarys jego dziejów z doby 
tworzenia naszej Państwowości przy gromach ar
mat, wśród: krwawych wailik o Ojczyste rubieżą w 
pożodze Inwazji czerwonego wroga1.

Gzem jest lite tor ja1 wojskowości w ogóle, a czem 
w szczególności his tor ja pułku, to wie każdy bar
dzo dobrze.

Przy obecnym, krótkoterminowym systemie 
powszechnej służby wojskowej jest to jeden z 
głównych czynników rozbudzających wysokie war
tości moralne wśród szeregowych.

j • ^
Stawiając obraz poświecenia i wysiłków przod

ków przed oczy ciekawego i podatnego na pięknie 
porywy rekruta, daje wzory godne naśladowania, 
wyrabia wierność dla chorągwi! ii przywiązanie do 
miej, ofiarność i szlachetną tradycję bohaterskiego 
poświęcenia, słowem, stwarza całą dziedzinę uczuć 
znanych już na długo przed: wojną światową jako 
„esprlt de corps“ .

Z tą myślą witam z uczuciem radości to pierw
sze, skromne wydanie dziejów 65. p. p. Starogardz
kiego z tern głębokiem przekonaniem, iż te karty 
pomnożą siię stokrotnie we wiernej, ofiarnej służbie 
dla dobra Rzeczypospolitej Polskiej.

Z kolei składam serdeczne podziękowanie 
wszystkim tym, którzy przyczynili się do wydania 
niniejszego zarysu, a więc:

Kpt. Proskurnickiemu Ludwikowi, autorowi 
części 1. i. 11., oraz kierownikowi prac nad całością;

Ppuik. Mazurkiewiczowi Tomaszowi za podla
nie bogatego materiału do opracowań id dziejów 
Baonu! Zup.

Za pomoc w opracowaniu części poszczegól
nych :

Mjr. Michalskiemu Stefanowi, Kpt. Krywce Ra
fałowi, Kpt. Bagnowskiemu Zygmuntowi, Kpt. Ma
tusiewiczowi' Aleksandrowi, Kpt. 64. p. p. Binder owi 
1 ioniiinikowr,



Wreszcie p 1 u t. zalw. Buzie Kon radów i za przy
gotowanie całego manuskryptu na maszynie w go
dzinach wolnych od zajęć.

Dzięki ich trudowi i pracy] poza zajęciami służ
bo w erni nie zaginie piękny dorobek 65. p. p. dla 
przyszłości.

(—) Korewo,
pułkownik i d-ca 65. p. p.

Wykaz oficerów i szeregowych 65. p. p. odznaczo
nych za walki orderem „Virtuti Militari V klasy“.

Pułk. Korewo Franciszek 
Ppułk. Serafłnowicz Eustachy 
Major Michalski Stefan 
Kpt. Krywko Rafał 

„ Mii ller Tadeusz 
,, ś. p. Skarżyński Ignacy 

Por. Rafałski Jam 
,, Oudćra Artur 

Bpor. Gołębie1 w siki Józef 
„ Rybicikii Kazimierz 
,, Wińsk i Tomasz
„ Za polski Józef

Sierż. sztab. Groble w ski Roi nam 
„ Peilc Mairjan
„ Sadowski Franciszek
„ Brzóska Juljan

Sierż. limj. ś. p. RtudziamOwskii Stanisław 
„ Ołiiszczyński Anastazy 

Pluł. Jasmoch Franlciszek 
„ Świeczko w shii Józef 
„ Wejer Jan 

Kapr. Panek Józef 
„ Różański Jan 
„ Potracki Franciszek 

St1. szereg. Bejma Franciszek 
„ Pyrngies Antom!

Szereg. Leparowski Jan 
„ Zdyb Józef



Wykaz oficerów i szeregowych 65. p. p. 
odznaczonych za walki „Krzyżem Walecznych**.

Pułki. Korewo Franciszek 
Kapelan ks. Grabowski! Sylwester 
Kpt. lek. Uhl Adolf

„ Pawłowski1 Adam 
Por. Matusie wleź Aleksander 
Kpt-. Sztilfiirz- Jerzy1 

„ Bagmowski Zygmunt 
,, Z iółik Oiw skiii Juljaiin 
„ Skibiński Teofili 
„ Baśki© wieź Feliks 
„ Guciera Artur 
„ Juszkiewicz Wacław 
„ Matolski Władysław 
„ Michałowski Aleks 
„ Krupka Paweł

Proskurpiciki Ludwik 
,, Rolbileckii Wiktor 
„ Sagański Bronisław 
„ Woltyńskii Franciszek 
„ Zwierzyński Jan 
„ Binder Dominik 

Ppor. Karpiński Augustyn 
„ Kryiwko Stanisław 
„ Hermanowicz Wiktor 
„ Drewnowski Stefan 
„ Buca Stanisław 

Chor. Gliniecki Franciiszek 
„ Stiuibiliislk.il Franciszek 

Sierż. sztab. Antczak Jam 
„ Śmielewski Jam

Sierżi. limj. Jarecki Marian
„ Przyby ł siki Konsta nstym
„ Panikau Klemens
„ Dybiona Wacław
„ Grochocki Edward

Plut. Cybela Michał 
„ Nowaik Ignacy



Kpr. Bodldia Framoisizeik 
„ Daft Jairii 
„ Dama Franciszek 
„ Zawiszę w ski Bernard 
„ Krawiiecki Franciszek 
„ Engelhardlt Antoni 
„ łiilnc Bernard 
„ Ku kuk Ryiszard 
„ Kulicka Bernard 
„ Kulpieeki Augustyn 
,, Liigęza Wojcicch 
„ Szuster .1 mijam 
„ Trzebiatowski Augustyn 

St. szereg. Boćki Adami
„ Chrzan Stanisław
„ Koseaki Władysław
„ Radomski Framioiszek
„ Sowa Józef

Szereg. Arens Karol
„ Bimm Roman
„ Ołaza Feliks
„ (i łuszczak Flor jam
„ Kolimmilera Edmund1
„ Matek Józef
„ Reipl i liski Józef
„ Rajmus Franciszek 
„ Rybarczyk Wacław
„ Starosta Leon

Szęsla Józef
„ Taczanowski Amdlrzej
„ Talwiuiskił, Bromilsław
„ Foss Szczepan



Z dziejów org. 65 p. p.
przed! 10. 6. 1920 r.

I) — 49 p. p.
We Włoszech: grudzień 1918—24. II. 1919. 
We Firaifcjk 26. II. 1919—7. V. 1919.
7. p. strzi. Pol. w Polsce: II1. V. 24. VII 1919 
Na fromeiio Wojymslkiilim i PoddLskilin: 27. VII. 

dK> 281 XII. 1919 r.
49 p. p. w Mławłe i Kość ile nzyuiiile, 29. XII.

1919 r.—20. III. 1920 r.
Złączeniie z 65. p. p. w I uclrnli : 21. III. d‘o 

25. III. 1920 r.
II) — Z dziejów 65 p. p. dlo 24. III. 1920.

()r.gamilzactfa Pułku1 Slrzelców Pom.
W Pozwaińskliiem dio 2. I. 1920.
Zajęcie Pomorze dlo 2. II. 1920.
W Starogardzie I Iirclnol.i; do 25. III. 1925 r. 

HI) — 65 p. p. odl 25. III.—10. VI. 1920.
1) Czas pobytu. w Tucholi (Gmiiewile) ua gra-

ziiiicy W. M. ( icPiiijsika, Organizacja Komp, 
Szturmowej pułku.

2) W Tczewie: służba graiuilezmiai, szkolenie,
3) O sta tn ile  dliiiile w  k ra ju :  m arszów kiii, uizu- 

pełnidmile komł, odWzla ł kiommycli lączmiiików,
4) Ogólmy siani p u łku  p rzed  odjazdem w  p o 

le i w(ynu$zieimile.
IV) — Baon Zap. 65. p. p. od1 18. II. 1920—15. II. 1921 

CZĘŚĆ II.
A) Działania wojenne pułku na Ukrainie i Wołyniu 

od II. VI. do 6. VIII. 1920 r.
1) 11/65 ■]>. p. w, rejonie Ma lima,
2) W Korosteiniiiu,
3) W reijomiie Nienielanka - Amdrzejewiloz/e,
4) B itw a  pod  Kiijamkamii. 21. V I. 1920.
3) Obrotna Gorodimiey 24. VI. dlo 29. VI.
6) Przemarsz ii wałki1 od 30. VI. dlo 5. VII.
7) Walki pod1 Aleksandr ją i potyczki w pnzemar- 

m i dlo Ludka od 5. VII. do II. VII.
,s) Wallki nad Styrem od 13. VII. dlo 30. VII.
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9) Akcja ma Brody od 31. VII, do (3. VIII.
10) Zakończenie.

B) Ofensywa z nad Wieprza na Białoruś 
od 10. VIII. do 19. X. 1920 r.

1) Przygotowalnia na limji Wieprza od 10. VIII. do 
15. VIII.

2) Ofensywa Warszawska, bitwa pod Mrozaimi 
I(S. VIII. i spoczynek w Łomży do 6. IX. 1920 r.

3) Odjazd pułku z Łomży dio Biiailej Podlaskiej., u- 
dziiał odldiziałów pułku w akcji bojowej, i marsze L 
postoje aż dio Kohrymła od1 8. IX. dlo 14. IX. 1920.

4) Wałki pod! Koibryiniilem, 14.—19. IX.
5) Walki o HiorodCc, Am top oli, Pace, Soboty, Zamł- 

wiie, Szymonowiiiczc, 1 Cłnomsk 20. IX. dd 28. IX.
0) Przemarsze pułku od! dnia 28. IX. dio dlmia 12. 

X. 1920 r.
7) Wall kii w rejonie Łoszy-Szacka-Werkały.
8) Zawieszenie broni!.
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WSTĘP.
Historia w ojcu unia 65 p. i>. zamyka się w krót

kim, dwulietniilm zalcdiwic okresie cza sir, obejmiują- 
cyim 1919 ii 1920 unik..

Tc dwa illaita organiilzacyjnyich i boijowytdi wy
siłków pułku stareteyły jednak, ażeby wytworzyć 
wśród oficerów ii size rogowych iniilezatarte uczucie 
przy wiąz amiila i1 aniiłlość dla swej Starogardzkiej Ma
cierzy f serdeczną tradycję — jako spuściznę dla 
następców!. —

Bogate w przejścia dziilejie pulłku musi się roz
dzielić <dla jaśniejszego przedstawienia jego organi
zacji przede wśzyśtkiemii na dwie oddzielne grupy 
na opis poczynań dwu formacji, różnych tak dobo
rem ludzi, ijelkotież miejscem powstania i okoliczno
ściami:, które licb powstań,i,u towarzyszyły.

65 p. p. powstał miilainowicie przez ziarnie się w 
pamiętnym dniu 24. III. 1920 r. dwu odrębnych 
przedtem oddziałów: Ibułka Strzelców Starogardz
kich i 49 p. pL Stras. Kres, byłej Anuji (len. Hallera.

Odtąd wspólny los, dobite i złe di wille przyszło 
sic dzielić zbratanym żołnierzem pułku. Śladami 
krwi 'i znoju, 'krzyżami pozostawionymi ma dla lek ich 
kresach znaczył 65 p. p. drogi’ swego marszu, aż do 
chwilii 'zawieszenia bronili!, z 'którą nastały dla niego 
dobrze zasłużone dnie spoczynku, a; zarazem okres 
nowych, ciężkich 1 radów — pracy pokojowej, mniiej 
głośnej, lecz równie 'zaszczytniej, bo przygotowują - 
cej młode 'pokolenia do skuteczniejszej i szczęśliw
szej wallkł, niilż ta,, którą musielil prowadzić w warun
kach ciężkich ich ojcowie i bracia.

Zatniiim więc przyjrzymy się wysiłkom pułku po 
pamiętnym dlnlh 24. III. 1920 r. należy przedstawić 
osobno, bodraj w ikrótkiilm zarysie dzieje Pułku 
Strzelców Starogardzkich i 49 p. p. Strzelców kre
sowych przed ilcli złączCnliein się. —

49 pułk Strzelców Kresowych.
W walkach na froncie włoskim dostało się od 

1915-1918 roku kilkanaście tysięcy Polaków /. sze
regów armjii auis-trjacklej dio niewoli: włoskiej.

Ostatnie dmie rozprzężenia pod koniec paździer
nika i w pierwslzyclt dniach listopada *1918 r. zwięk
szyły szeregi jeńców Polaków w dwójnasób.
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W tym czasie istniał' już w Rzymie Komitet 
Polski który1 w porozmnieiniiiu z Komiitetem Narodo
wym w Paryżu, wyjednał u Rządni Włoskiego ze
zwolenie, nui tworzenie formacji: Polskich z jeńców 
Małopolan).

Odldzilaiły te miały w najbliższych tygodniach 
przejść wprost, liuib drogą przez I*naimcję do słabej. 
I>e zbroi mej jeszcze Polskiii. —

Na nrilejs.ee kouceulracjil dla formujących się 
Polskich Oddziałów; wyznaczono k;l!ka obozów: Pa
sa (iiiiove, Sanuta Maria i La Marudna dli Cbivasso pod 
Turynie ni1. —

Do tego ostatniego obozu ścilągniiięto z różnych 
obozów jeńców w ciągu listopada i1 grudnia 191 ę 
t >k< >ło 12 000 szereg* rw yel i .i1 st u ikii lki rdz i e s i ęc i u ofi
cerów, przeważnie niższych stopi ni. -

Sam obóz rozłożony na olbrzymiej podmokłej 
i (i wu ii nile wzdłuż malej rzeczułki) I vncji składa! się z 
diwudziestu.kiilkiu hangarów lotniczych :z czasów nie
dawnej wojny światowej, przytykających do więk
szego folwarku La Mandnia. —

W zabudowali nilach folwarku 'mieściły1 się biura, 
magazyny i: pomieszkania dla oficerów włoskich i 
polskich, należący cli do Komendy1 Obozu.

I kileko w okolicy1 rozsiane były skąpo drobne, 
ubogie wioski włoskie. Do najbliższego miastecz
ka Cliivasso Ibyło 5 -6 km. —

Kierownictwo akcji1 zaciągowej i dowództwo 
Obozu ze stromy polskiej objął Ikpt. Marjan IMemstl- 
Dąbrowa, mając do pomocy kilku ofiloerów, zacią
gniętych do W. Pol. nieco wcześniej. —

Polskie Wojsko reprezentował w Obozie Od
dział t. zw. „Ardlytów14. —

Była to kom pan ja w sile około 200 szerego
wych, k tó rą  sformował były porUiCzmilk austr. Klu
czy liski Stefan', (dtziiś mjr. art. W. Pol.), po stronie 
włoskiej z jeńców,, już w czasie wojny światowej. 
Malutki ten odldlziałek 'brał udział w W alkach prze
ciw Austrii, jednak z powodu szczuplej swej liczby 
i małej agitacji! nie wywarł większego wpływu na 
Polaków pozostających w nile woli. — W skład tej 
komipainji wchodziło o prócz  jego dowódcy jeszcze 
kilku młodszych oficerów w stopniu podporuczni
ka. —
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Świeżo zebrani w obozie, przemęczeni i zdlerno- 
raliiizowiiiii, oilgiżJkiiiciiii przejściami na froncie lub dłu- 
KH niewola, potrzebować wczorajsi jeńcy, a dziś 
już wolimi żołnierze Polscy szczegółncj opieki, nale
ży (c t̂) odzienia i' odżywlilenlia. —

Znużeni izglodlnlilailii, zdlalii1 od) rodzin, w trosce 
o swycli majblilższych, bez Wszellkich wiadomości z 
kraju o którym otfiaMzałm .prasa wioska; przeróżne 
potworne wieści — potrze bo w a liii ci. ludzie pewnego 
czasu, ażeby od iloma ć z okropnych przejść wojen
nych i nabrać nowych sil dó dalszych trudów.

Zaraz w pierwszych dniach przystąpiono w o- 
bozie 'dlo zorganizowania1 oddziałów wojskowych z 
lej masy ludlzi obdartych i wyrzekających' na swa 
niedolę. —

I aik zorjjraniilzo warno tai prowizorycznie 5 pili
ków piechoty:

1. pulłk. iuii. A. Miidk.iewilcza,
2. pułk iim. Pr. Nnllo,
.1 -piitllk ilin. .1. ( jairilbaildieeo,
4. pułk im. .1. Dąbrowskiego,
5. pułk im. Stef. Czarnieckiego.

Ponadto  s tw o rzono  ze sjnecjitllilslów' osobne od 
dz ia ły :  a rty le rii., k a w a le r i i  i) kom p. spec ja lis tów  
(saperów  i. kar. 'm aszynow yoh). —

Kilka lliekairzy wojsk owych zorganizowało od
d z ia ły  sanitarne i: służbę zdrowia', dzięki czemu ino 
żiiia było zapewnić opiekę sanitarna dla tak wielkiej 
ilości ludzi. —

Znalazł silę ii1 kapelan obozm w osobie ks. Gala
sa Francilszka, który w licznych pogadankach za
grzewali żołnierzy dlo przetrwania chwilowych cięż
kich warunków1. —

Wypada tu podkreślić chwalebne starania Ko
mendanta Obozu kpt. Dąbrowy około polepszenia 
doli żobrierza-łuładza. —

Dziękii jego ilnicjatywie powstał w Obozie obok 
kantyny włoskiej Dorn Żołnierza Polskiego. W każ
dej konipanjr uczono czy tanki i pisania, iiirządlza.mo 
hcziiie pogadanki patriotyczne, a nawet kilka przed
stawień, m. p. miedzy iiiinyinii artystka z Turynu p. 
Wróblewska śpiewaki żołnierzom pieśni1 i utwory 
połskić.

Dla zachęty urządzono popisy w czytaniu i pi-
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sani u, przyczcm rozdiawarno iitittpraioowiiUzyin jatko 
drobnic ina r̂odiyl, prizedlmioty codzieoirieKO użytku.

W styczniilu 1.919 poczuła wychodlzić w Obozie 
własna; gazetka p. i . : „Żołnierz Polski we Wło
szce! i“ . —

R6winulegle do tej pracy uświadamiającej nam- 
dowo, starano się usilnie o zapewnienie żołnierzowi 
itioż I i rw ie ii la j 7a lo ś i liej s ze^( > ! rył 11.

Było to zadanie bardzo ciężkie d!a dowództwa.
Żołnierz był rozkwaterowany w płóciennych 

han Karach, na siennikach ułożonych wprost na zie- 
mi, przyiczem wielka Ilość nie posiadała nawet po
rządnego siie.ni i,iik:a. —

W bardzo chłodniej porze grudniowej i stycz
niowej,, przy silhiyeli przymrozkach dochodzących 
do kilku stopu,i, rozkwaterowanie to równało sig 
niemail rozniieszczeimi pod gołem niebem.

Natomiast wnet dtrzymaii' wszyscy żołnierze 
lepsze trzewllkil, ciepłe włoskile płaszcze I czapki, 
które solnie, sami przerabiali, nadając im for mig po
doili; a do tak zwanych „maciejówek**.

I Ha odróżnienia od! jeńców wojennych, noszą
cych z braku własnego nmundlnrowaniiai przeważnie 
czapki i płaszcze włoskiile oraz dla okazania 
swej odrgbmośi narodowej przyczepiano do tych 
rniprowlzowaipych maciejówek okrągłe biało-czer
wone kokardy.

Polskie, błękitne mundury Arnijii gen. Haidera 
posiadało w Obozie narazie zaledwie kilka ofice
rów i kilkunasto szeregowych, budząc n reszty, za
zdrość tym upragnionym strojem.

Wyży wienie było po przejściach niewoli bardzo 
dobre i nie różniło sig wiele od codzie innej racjlil ar
mii! włoskie). —

Wojskowi zaciągali sig do służby ochotniczo. 
Każdy z w-stgoniących do Wojska Pol. podpisywał 
osobną deklaracją, zobowiązującą ko do służby na 
czas n,i co Kranie zony".

Czas wstąpienia do służby zaliczano oficerom 
od dnia zgłoszenia sig do Obozu, szeregowym zaś, 
licząc od dnia 15. 1. 1919 r. —

Z tą chwilą otrzymywał każdy oficer i żołnierz 
żołd dzienny, obowiązujący w Arnijil Prancusklcj,



9

•>raz jednorazową prcnuje zaciągową w kwocie 100 
franków (120 Mirów włoskich). —

Oficerowie >otrzyimi!li również prcinję zaciągo
wą oraz pokory ofiicerów Armii Francuskiej odpo
wiednich stopmiii. Umożliwiło to zarówno oficerom 
i szeregowym opędzenie potrzeb codz!ilein>irydli, za
kup niezbędnych przedmiotów i nabycie wina oraz 
%  I pomarańcz, jako nowości bardzo przez żołnie
rzy iubianych. —

Chociaż więc warunki życia początkowo były 
ciężkie, jodinaik dzięki przyjaznemu traktowaniu, o- 
P%ce i perswazjom, żołnierz już -po kilku tygodniach 
pobytu w obozie zmienił .się ogromnie. —

Dawna nilem fu rość i początkowe narzekania zni
kły; u 'żołnierzy obudziła silę ambicja i koleżeń
stwo, wzrastała świadomość narodowa. 'Teraz żoł
nierze sami wypytywali' silę ii prosili o ulłiilbionie po- 
Xf  dainid, w czasie których mogli! śmiało ii spokojnie 
wypowiedzeć się, dowedz.ieć się czegoś o Kraju, je- 
dnem słowem pocieszyć się w 'trosce o swe rodzimy 
' własnuy byt. —

'Toteż na każdym kroku okazywali coraz to rti- 
Sl|ącic przywiązanie dlo ofiicerów, oraz zrozum utonie 
dla idei, k( óra ich do Obozu sprowadziła'. Żoimiiorz 
^i:i się spostrzegł, jak w krótkich kilku tygodniach 
•nężniął i nabierał dawnego hartu — zaprawiając 
'dę do służby w wojsku własmem. —

W krótkim tymi zarysie pozostać wypada przy 
miłku im. (iaribaldiicgo — jako źródle późmicj- 

szego 7. p. Strzel. I Joł. i1 49-go pulłku Strzelców 
Kresowych. —

III pułk im. GarilbałdTcgo począł się organizo
wać w ostatnich dniach grudnia 1918 r., po przyby
ciu do Obozu większej ilości (160) oficerów byłej 
uri|ij,i austriackiej. —

Na czele III pułku stanął czasowo porucznik 
Wachowski. —

Pułk składał się z d ba taił jonów:
I. ba-uljon porucznika. Rokickiego Piotra 

Ih ba fali jon „ Faffa Mar jama 
III. bataliom „ Kolódziiejeżyka Feliksa 

l,ra,/- z oddziału karali, masz. por. Maciaka Józefa;. 
(Oficerowie wymienieni w niniejszymi zarysie
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służą prawie wszyiscy w W1. Pol w wyższych już 
stopiliiadi i imoąą diodlaić bardzo witek? szczeąółó w 
do ściślejszego przodstawiitemiia •tych pierwszych po
czynali polskich na ziemi1 włoskiej). —

Każdy batalion składał silę w połowie stycznia 
1919 r. z 4-cl i konip. po przeszło 201) szereg.

Oddział ikarab. maszynowych wynosił pomad 
400 lindlzii i składał vsiię z 3-eh plutonów.. Przy ka
żdej kompamji było po 2- 3 oficerów i po kilku sta
rych', dobrych podoficerów. —

Był to żołm.iierz odmienimy mięty ilko pochodze
niem z różnych okolic Małopolski, Śląska i Bukowi- 
ny lecz mówmiiteż ii wiitekiicm. W szeregach pniłkn 
obok mienozwiiiiliętyelh 18-lcbniilcli chłopców, pobra
nych do wojska, przez Austriaków dopiero w 191N 
r. widać było starych, nawet, 48-letnich mężczyzn. 
Większość z mieli przebyła całą wojnę światową, 
reszita zaś spędziła bodaj po kilka miesięcy w bojo, 
przedstawiła li wlilęc orni materiał żołnie rskii dobry i 
wyrobiony. —

Oficerowie stojący ma czele oddziałów pułku 
posiadal i za sobą również eoma jmimiiej kilkuletnią 
służbę wojskową i frontową, znali zatem ma wskroś 
żołnierza i jego potrzeby. —

Już od połowy stycznia 1919 r. zarządzono po
wolnie szkolenie żołnierza wędliną regulaminów ar- 
mjił gem. Hallera we Francji. Było to szkolenie 
bardzo prymitywnie, mające na celu raczej dążenie 
do zajęcia i rozruszania żołnierza irjęciia go w karby 
dyscypliny i dio przyzwyczajenia go do słownictwa 
polskiego. — Choć bez bronił, której wte Włoszech 
rnie wydano zupełnie naszym oddziałom, zapoznał 
się żołnierz z musztrą ii wciągał silę w dyscyplinę.

Oficerowie przeszli tymczasem naprędce urzą
dzony kurs musztry od. 29. 12. 1918 r. do 21. i. 1919 
roku. Kurs ten, .po 2-3 godzimy dlziilemmie przy zaję
ciach w oddlziiałach, zapoznał oficerów bodaj po
wierzchowni ile z re guli aminami A. Gen, Hallera.

Dnia 31. 1. 1919 r. wręczyli mieszkańcy Turynu 
1 -mu pułkowi im. A. Mickiewicza sztandar. Był 
to dzień uroczysty, dla całej zasługi Obozu, gdyż z 
nadaniem sztandaru temu pułkowi połączono za
przysiężenie wszystkich oddziałów. —
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Po piękniej, ,imponującej liczba /.odmierza uro
czystości poświilęoomiia i wręczenia sztandaru oraz 
IM) zaprzysiiężenim oficerów ii żołnierzy, wobec licz
nie zgromadzonych gości cywillnyeh, wysokich 'ofi
cerów włoskich iii fraincmskiicli oraz majora Michała 
Raiciziwiilłła ze strony poliskjilcj nastąpiła dlefiilada 
wszystkich oddziałów Obozu.

Coraz to cieplejsza pora w lutym  1910 r., regu
larny tryib życia i codl/;,i en nc zajęcia służbowe wpły
wały dlodat.iiiilo na żołnierza. Często urządzane za
bawy, gry i popisy sportowe również rozwijały je- 
Co siłę ii zdrowie. —

Tymczasem w połowic lutego 1919 i. odiszodil 
ita iumie staiiowiiylko ikjpt. Dąbrową, mianowany ma
jorem, a dowództwo Obozu, objął po nim lept. Gola
ch owskl. Przyszły też długo oczekiwane rozkazy
wysyłaniiia oddlzjlaiłów do F:raiuieji'. —

Poczuły więc odchodzić baony I-go ‘il 2-go puł
ku wraz z oddziałami ja z d y  i artylerii.

Nareszcie dnia 24. 2. 1919 r. przyszła kolej ua 
III bataljon 3-go pułku Gari/baldlif ego.

Stanął popołudniu dnlia lego wraz z oddziałom 
por. Marcin tka cały przystrojony 'Wstęgami i cho
rągiewkami; jeszcze jedlina przemowa, parę cli w ii 
czekania, okrzyki! ma cześć żegnających go ofiice- 
rów z Obóz,a i bataljon, pomaszerował pod wieczór 
ochoczo rozśpiewany na stację hol. w Glniyasso. 
skąd o godlz. 22-ej odjechał do Francji.

Po ipradbyiciu górskiej stacji granicznej Modan 
w Alpach Tury niskich, stanął III bataljon 3-go puł
ku di ni a 26. 2. pod wieczór na stacji' kolejowej Dar-
uey vve Wogezaclil. —-

We Francji organizował wówczas gen. Monde- 
sir arniję gen. Habera, której 3. dywizja pod do
wództwom gen. Pctiiitdomaingehi formowała się z 
71. Dyiw. w rejonie Darnlcy (25. 3. zakończono org.) 
l>o tejże 3. Dy w. Strzelców wcielono trzy batalio
ny pułku Garibaldi‘ego i odldzilał kar alb. maszyno
wych, jako zawilązikii trzech jej przyszłych pułków: 
7-go, 8-go i 9-go Strzelców.

Przestał więc Istnieć z chwilą przybycia do 
Francji prowizoryczimie sformowany pułlk Garibal
diego, ale nawet'to krótkie, bo tylko dlwuimiesięcz- 
n'e współżycie pozostało w pamięci jego oficerów i
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żołnierzy jajko serdeczna tradycja, a należenie do 
tej krótkotrwałej formacji} uważaj a oni, sobile zaw
sze za ohłubę. —

Kompanie 3-go baonu (9-tą, 10-ta, 11-tą ii 12-ta) 
rozwiązano ii wcielono dlo 217-go pułku piec hory 
francuskiilej, przy którym 7-iny pułk Strzelców miał 
się organizować oraz przejść przesz koleinie według 
nowych metod francuskich. —

217-ty pułk piiechoty pódl dowództwem podpuł
kownika francuskiego Voau ‘był w tym czasie roz
lokowany w Attligny i Bleurvilfc koło Darney i był 
w fazie (kmiofoilizacji. Cały sprzęt wojenny: tabory, 
ekwipunek i uimiunduirowanile miał złożone w maga
zynach pułku, gotowe do oddania w ręce polskie. - 

Poza u mundur o wami em był to sprzęt ii materiał 
naogół zużyty w czasie wojny i okazał też później 
w służbie polskiej wiele wad, wynikłych ze zużycia.

Oficerowie polscy zostali przydzieleni' do po
szczególnych kompanii,, jako dowódcy plutonu oraz 
pomocnicy Instruktorów francuskich. —

Pozostali w szeregach oficerowie i1 szeregowi 
217-go pułku piiechoty mieli służyć dlła Polaków ja
ko instruktorzy. — Wszystkie stanowiska od do
wódców kompanii w górę zatrzymali narazić ofice
rowie francuscy.

Batalion (iarilbaldczyków rozdzielono w iec , 
kompaniami milędży 3 baony 217-go pułku piechoty:
11 Komp. jako zawiązek póżn. 1 baonu 7 pułku Strz. 
KI Komp. jako zawiązek póżn. II baonu 7 pułku Strz.
9 Komp. jako zawiązek póżn. III baonu 7 pułku Strz.

Jeden z plutonów por. Marcinka razem z tym
że oficerem wszedł dlo pułku jako zawiązek jego pó
źniejszych 3-cli Komp. Kar. maszyn, przy każdym 
baonie po jednej, 12 komp. por. Woróbczuka została 
rozdzielona między wspomniane zawiązki 3-cli pol
skich batalionów. —

Silne ramy, (z góra 800 szereg.) późniejszego 7. 
pułku Strz. już istniały. —

W krótkim czasie poczęli napływać do każde
go baonu szeregowi Polacy z b. arrmji niemieckiej 
zwolnieni z niewoli francuskiej, pochodzący z Po
znańskiego i Pomorza, i szeregowi ochotnicy z A- 
meryki, którzy już przesłużyli1 po kiilika i killkanaśęie 
miesięcy we Francji w iiimych formacjach polskich.
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W ciągu miesiąca stan liczebny Kadry pułku 
podwoił się. — Każdy baon składał się z 3-ch kornp. 
strzeleckich i 1 kornp. ciężk. karab. masz, systemu 
1 iotshkiss. Pozatem utworzono i stale zwiększano 
zawiązek późniejszej Kompanji sztabowej (oddz. 
łączności i techniczny) i dowództwa pułku. —

We Francji zasitali Polacy bardzo dobre warun
ki dalszej organizacji. —

Żołnierz otrzymał dobre umundurowanie, zno
śny), choć nieco zużyty ekwipunek francuski. — 
Rozkwaterowany w wygodnych, czystych bara
kach, luib częściowo w domach obu wymienionych 
wiosek, otrzymywał wyżywienie bardzo obfite i 
smaczne. — Francuscy dowódcy z właściwą im 
skrupulatnością, dbali o wygodę, dobre wyżywie
nie, zakwaterowanie i odzienie żołnierza. Podofice
rowie i żołnierze framc. okazali i się TÓwnleiż dobry
mi i uezyinmymii kolegami. —

Otoczony sympatią mieszkańców cy wilnych, w 
dobrych tych warunkach żołnierz podniósł się na 
dnoliu, wyrobił wiarę i pewność w siebie oraz po
czucie godności'. —

że zdumieniem nie poznawało się w tych błę
dnych żołnierzach niedawni, niezadowolonych, źle 
Wyglądających ii lici i o odzianych żołnierzy z 
Włoch,. —

Wyszkolenie wojskowe rozpoczęło się z koń
cem lutego 1919 r. Zwrócono szczególną uwagę na 
gimnastykę i sport, Żołnierz i  oficer zapoznał się z 
drużyną bojową, z karab. pilech. fraiuc. z lekkim ka
rabinem masz. i ciężk. kar. masz,, granatami1 ręcz
nymi różnego typu i granatem karabinowym V. B.

Odbywano programowo ćwiczenia bojowe, 
także z czołgami, marszowe, ostre strzelanie i rzu
canie granatów ai musztrę.

Coraz to cieplejsza pora wiosenna sprzyjała 
ćwiczeniom. —

I>ni:a 27. 3. 1919 r. przywitał pułk po raz ptierw- 
•s?y Nacz. Wodza Wojsk Poi. we Francji gen. ł lalilc- 
ra; k tó ry  po odlbyityin przeglądzie rozmawiał łaska
wie z żołnierzami i zyskał odraz u ich sympatję. — 

^nia 4 1919 r> ,lia r()zk. gon. MondesiiPa Nr.
0 ^b/l. z roku 1919 otrzymał oddział polski przy 217 
1>‘ b. nazwę: 7-y pułk Strzelców Polskich.
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III Dy w. Strzelców, a z nią 7-rny pułk zostały 
wydzielone ze swych dotychczasowych kadr jako 
samodzielnie jednostki organilzacyjne ii 'bojowe.

Dowództwo nad 7 pułkiem Strzel, objął czaso
wo mjr. fnaimciuislki Belgramdl. —

Administriacja i! rachunkowość oraz język biu
rowy pozostały o a razie framcirskie.

Z dniem 16. 4. 1919 r. lilczy młody pmł.k: 29 ofiilc. 
franc. ochotników, II obie. Polaków, 3 aspirantów o- 
tioerskicli, 185 podofdb. iii szereg, ochotni. framc. ‘ii 1678 
podofic. ii szeregów. Poldków.

Pułk pozostał w swych dotychczasowych kwa
terach: Dowództwo puiłlku ii oddziały sztabowe w 
Attigmy we wiosce, I 1 III bał. w obozie w barakach 
pod Attilgny, II batalljon o 5 kun. -oddalony w Bleur- 
ville. —

Z dniem 25. 4. objął dowódlztwo pułku pułko
wnik francuskich wojsk kollonjaloiycli Viurd Rene.

Doświadczony ten oficer okazał przez cały 
czas dowodzenia pułkiem bardzo wiele starania o 
dobro żołnierza. —

Młody pułk spajał sic tymczasem coraz bar
dziej i .prowadził nadal swe przeszkolenie. —

Przybyło też w międzyczasie -kilkunastu ofice
rów Polaków. —

Dzień 3. 5. 1919 obchodzono uroczyście paradą 
wojskową, która okazała daleko posuniętą spra
wność i dziarskość naszego żołnierza. —

Krótko przed' odjazdem do Polski odebrano ko
misyjnie matcrjał wojskowy, tabory ii komie-. -

Bardzo -słabo przedstawiał silę stan zwierząt 
pociągowych, gdyż były one tak osłaibibne przez 
niedbałą gospodarkę francuską, ilż część z nich z 
ciężką biedą zdołała później odbyć marsz do miej
sca zawagonowanla. Była to słaba stroma franousk. 
żołnierza, który oczekując z niecierpliwością demo
bilizacji, pozostawił k-oniie na łasce losu. —

Dnia 6. 5. 1919 r. odmaszerowały bataliony puł
ku na stację załadowczą Yiittcł, żegnane serdecznie 
przez wszystkich mieszkańców. —

Teraz w marszu okazała silę niewytrzymałość 
żołnierzy ochotników z Ameryki, którzy w pełnym 
rynsztunku licznie siadali po obu stronach dtrogi, o- 
świadczając i wyrzekając, że dalej iść nie mogą. Na



szczęście przydarzyło siię to raz tytko ii to w dużej 
milerze skutkiiiem nadlużycki alkoholu przez żołmiie- 
fzy, z Okazji przeginania Francji.

Po dirodize zamocował no w Bomclnery, a naza
jutrz w mocy, po całodziennymi1, już w'y,trwałym mar
szu znalazły silę oddziały pułku ma stacji załadow
czej, skąd wyruszyły w oiąigu dlmila S. 5. 1919 r. do 
Pokkii,--

()puszczano z żalem gościnną Francję, w której 
tyle mdłych objawów synnpatjimia każdym kroku do
znawano, lecz zarazem radość serdeczna ogar ufała 
ua myśl, że wkrótce znajda się wszyscy na Ojczy
stej Ziemi'. —

a
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W  P O L S C E .

Transporty kolejowe wiozące 7 pułk Strzelców 
zdążały przez 4 dni drogą: Vittel-Avricour [-Mogun
cja, Framkfurt-Gotha-Lipsk - Głogów - Kaliisz-Łódź. 
Nowy Dwór pod Modlinem. —

Przejazd od granicy po ziemi Polskiej był jedna 
wielką manifestacją radości, która udzielała się na
wet oficerom franc. — Okrzykom powitania zaró
wno przez wojsko jak i ludność cywilną na każdej 
stacji nie było końca. —

W ciągu wieczora dnia 11. 5. wyładowano s;ę 
w Nowymi Dworze i odldlziiały przeszły do koszar w 
mieście. —

Ludność miejscowa otoczyła pułk od pierwsze
go dnia względami i opiłeką. Żołnierz zaelro wy wał 
się wzorowo, .łediyniiie skutkiem antagonizmu do lu
dności żydowskiej — przyszło kitka razy do pobi
cia żydów ii zajść gorszących — w których żołnie
rze pułku, ą nawet i pojedynczy żołnierze francu
scy za przykładem oddziałów marynarki i armji 
krajowej wzięli udział. —

Odrazu też poprowadzono aż do dimia 24. 5. 1910 
r. dalsze szkolenie rozpoczęte we Francji.

W tym czasie dobiegały końca rokowania po
kojowe z Niemcami; niepewna sytuacja na pogra
niczu linii demarkacyjncj panowała jedlnaik nadal.

Na skutek tego z rozkazu Dowództwa Frontu 
Mazowieckiego wysunięto III Dywizję Strz. a z uia 
7 pułk na pogranicze półin.-zacłi. Mazowsza.

Po dwudniowym marszu pieszym pułk zajął 
swymi' batalionami I i II odcinek pograniczny: oa 
wsi Lipa na Narwią do wsi Borkowo nad Wkrą.

Oba te bataliony pierwszej łiiuji zorganizowały 
swe ośrodki oporu, a III baon jako odwód pułku, 
zajął się organizacją przyczółków mostowych: 
Dernby i Serock. —

Rozmieszczenie szczegółowe było wilęe nastę
pujące':

I bataljon ośrodek oporu Pułtusk z i. Komp. c. 
k. m. w odwodzie, jego komp. 1-sza punkt oporu w 
Klesze wie, 2-ga w Moszynie, 3-ciia w Płococl iowie.

II bataljon: ośrodćk oporou Kosowo z 2-gą 
Komp. c. k. rn. w odwodzie, jego kornp. tworzyły
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punkty oporu: 5-ta w Konarach, 7-ma w Lubominie, 
6-tai w Kowale,widach.

D-two III batalionu z 7 komp. i1 I I I  komp. c. k.
m. w Dembe, 8 komp. w Zegrzu; 9 komp. w Se
rocku. —

Dowództwo pułku i oddziały sztabowe pozo
stały w Nasielsku. Początkowo dlo każdej kompanji 
Przydzielono z odlwiodów baomowych po 2 ciężkie 
kar. masz.s lecz wkrótce ściągnięto je dla celów 
wyszkolenia do swych kampanii.

Na zajmo walnym odcinku ,pozostawał pułk bez 
zmiany przez czerwiec i lipiec 1919 r.

DddZiały zajęły się umodnieniem i zorganizo
waniem terenu; regularne szkolenie ustało; żołnierz 
rozrzucony po wioskach, ma placówkach, odwykał 
od rygoru i nieco rozluźniał się. —

Zresztą warunki bytu1, zaprow imitowanie były 
świetne i im należy w dużym stopnia zawdzięczać 
utrzymanie żołnierza w tych nieodpowiednich wa
runkach w znośnej dyscyplinie i karności.

Współżycie z mieszkańcami ni&dfy ani przed
tem,, ani potem mile było tak sympatyczne ;i serdecz
ne, jak. w tym okresie do końca ilipca.

Z chwilą ostatecznego podpisania traktatu Wer
salskiego 15. (). 1919 r. ustały prace nad! uniiocnie- 
uiem zajętego obcinka. —

W tym czasie przybyło bo pułku kilku nowych 
oficerów: 'kpt. Michalski Stefan, kpt. lek. Dengiel 
Deopold, porucznicy: J u szkic wic z Wacław, Zwie
rzyński Jan; Pelc Antoni;, Pałaszewski Stanisław, 
Kordys Bolesław, Baskiewibz Feliks, Kordek An
drzej, uirz. wojsk. Zakrzewski Zygmunt.

Okres od podpisania traktatu pokojowego do 
wyjazdu ma front wschodni' stał się najprzyjemniej
szym ze wszystkich; jakie pułk przeżywał. Był to 
czas miłego współżycia wojska z cywilnymi miesz
kańcami; żołnierz nie mógł narzekać na brak ni
czego. —

Wspólne święto 14. 7. obchodzono bardzo uro
czyście i wesoło. — W tym czaisie dnia 21. 6. powi
tał pułk poraź wtóry gen. H a lle ra , objeżdżającego 
swe oddziały,..-—

t^iies»ctóI,nadszedł rozkaz odejścia pułku na 
front, wschodni,^



W ciiągu d'niia 26 lipca oddziały pułlku zosialy 
zawaigonowama w Nasielsku ii. przeznaczone do 
Wschodniej Małopolski!. — Stan odchodzącego na 
front pułku według raportu z dinia 22 lipca 1919 był 
następujący:

— id —

Ofjc. s creg koni muł. kuch. wozy wózki

D-two pułku 16 308 109 — 2 46 —

I Baon 19 654 48 21 4 17 17
11 Baon 19 600 46 22 4 17 19
li!  Baon 14 711 48 19 4 18 19

Razem: 67 2371 251 62 14 98 55

1 baonem dowodził kapitan franc. Roport Jan. 
li baonem dowodził mjr. franc. Vaudremer Ludwik

później kapitan Chauvclot.
Ili baonem mjr. franc. Wietlman, później kapitan

Esnouiłt.
Dowództwa Kompamjiil sprawowali również w 

większej części oficerowie francuscy, a tylko kilku 
starszych oficerów-Pólakó w. — Była to jeszcze bo
wiem tak zwana pierwsza faza-, w której oficerowie 
francuscy sprawowali dowództwa. —

Ponadto przy Sztabie pułku był przydzielony 
juko zastępca dowódcy i jego pomocuniik mjr. franc. 
Belgrand, —

Silny liczebnie, pod1 dobrym kilerów nic twem, 
dobrze ubrany i w yekwipowany posiladaił pułk na 
cały stan hełmy, łopatki i maski gazowe, amunicji i 
granaty' ręczne poddostatkiem.

Rjwaiez wyposażenie saperskie 'było wystar
czające, a pluton łączności posiadał dwiledzieściakil- 
ka aparatów franc., wielką ilość kablu lei. i1 środków 
łączności, a nawet klitka rowerów. — Cała ta ma
ci! ina pułkowa po kilku miesiiięcaeli pracy organiza
cyjnej byki dostatecznie zgrana i1 ujednostajniona.

Blękimy 7-iny pułk strzelców: szedł pewnie i 
spokojnie dokonać swych uroczy sity eh ślubowali.

Front Małopolski i Wołyński.
Po trzechdlniłowej podróży koleją wyładowały 

się baitałjouiy pulklu dnia 29 lipca w Kozowęj w Ma- 
łopolscc i jeszcze tego dnia skon centro'wały isilę w 
jej rejon ile:

Sztab pułku z oddziałami sztabowymi w Horo- 
dyszcze.
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I 'baon w Teoftipolka 
!l Baon w Płotycze 
III Baon w Stolbódlka.

W następny dli dniiacli pnif‘k przesuwa się dalej 
na Tarnopoli ku frontowi, —

Po źreikognoisk o waniiu terenu przez dowódbę 
pułku i D-ców baonów dnia 2. 8. w dlniilu: następnym 
7-my pudle zluzował 38 pułk arnuji! krają wiej zajmu
jąc dwoma baonami, odcinek między wzgórzem 389, 
na -zachód od Iwanczany — a wzgórzem 379, na 
Północ od Milno. — Jeden baon pozostali w odwo
dzie. —

Na zajmowanym odcinku panował zupełny 
•spokój, mieprzyjaciel wycofał się.

Dnia 8. 8. pułk posuwa się dalej w łączności! na 
prawo z 8-ym pułkiem A. Gen. Hallera, zaś na le
wo z oddziałami należącemu' do 4-tej Dywizji kra
jowej. —

Podczas mairszn został we wiosce Rydoml o- 
strzclany znienacka, patrol kawaleryjskii prowadzo
ny przez porucznika franie. Demiroina, przykry wrają- 
oego lewe skrzydło pułku. — Padli jeden szerego
wiec i 7 koni. —

Wieczorem tego dnia osiągnął pułk rejon na
stępujący: Sztab pułku z oddziałami/ sztab, w Mała 
Borowrca.

I Baon w m. Rak owiec,
II Baon w m. Korszyłówka,
III Baon w m. Oniezdziieczno.

Pułk posuwa się całą drogę bez strat nie napo
tykając nigdzie oddziałów, niieprzyjacilolskiich.

Ludność miejscowa jest wszędzie wrogo uspo
sobiona; bandy chłopskie kryją silę po lasadi, za
grażając powstaniem na tyłach.

11. 8. wyrusza pułk dalej osiągając rejon: Bo- 
el a<kii— Manie w-—Wiśniowiice Peiredlmilrka.

12. 8. przechodzi w rejon Tatar cniowce Jak.i- 
111 o w ee—Miizu r iii le e. —
L l 8. doszedł w rejon Szumsik—Bryków Suraż 
nowy Staw. —

14. 8. osiąga wyznaczoną mu lin.ję: Kuni-ew— 
Kadogouzcz. którą obsadza dzwonią baonami two- 
lz4c ośrodki oporu. II-go Baonu w Knniewie, I Ba
onu w Radogosizezy. III Baon pozostaje w odwodzie



w Małej Borowiny, zaś Dowództwo pułku i Oddzia
ły Sztabowe o 7 km. we W ij i. —

Wszędzie po lasach wałęsają silę drobne zibol- 
sze wizowane bandy chłopskie tak zwainil powstań
cy. —

Z regularnymi oddziałami ukraińskimi 'styczno
ści niema. W zajętym rejonie pozostaje pułk od 15. 
<X., zajmując się przeszukiiwauriem lasów, zbieraniem 
broni po wsiach okolicznych i1 organizowaniem ad
ministracji' cywilnej i władz politycznych.

Praca idzie ciężko, z powodu nieufności miesz
kańców. —

22. 8. dowództwo piuiłku z oddziałami' sztabo
wymi przenosi się do Szumska. — Wysłano też eks
pedycję karma celem ukarania mieszkańców wsi 
Rydbml za napad na patrol kawalerjii, dokonany 
dnia 8. 8. —

Ekspedycja w składzie II baonu pod dowódz
twem majora Vaiidremera, otoczyła całą wioskę, 
zabrała z niej broń, nałożyła na mieszkańców karę 
w naturze (wozy, konie, krowy, i zbożle) oraz za
brała! kilku zakładników, których później wypu
szczono na wolność, a wzięto celem indagacji. —

Pomszczono w ten sposób śmierć naszego żoł
nierza. —

Na wiadomość, że Wiśniowiiec jest siedliskiem 
niebezpiecznych agitatorów ukraińsko - bolszewic
kich!, wystano tam kompanię piechoty, celem ze
brania broni ii wyłapania najgroźniejszych indywii- 
duów. —

Wobec wrogiego jednak stanowiska ludności 
wysłano dnia 31. 8. jeszcze jedną kompanię na 
wzmocnienie załogi Wiśmiowca. Obie kompan je o  
porowaty- w całej okolicy Wiśniowca; uilespodzie- 
wamie, nad ranem przeszukiwały całe wibskii W 
ten sposób w kilku dniach zebrano 2000 karabinów, 
kilkanaście karabinów maszynowych, znaczną ilość 
amunicji i uwięziono wielu niebezpiecznych agita
torów. —

Z oddziałami! regularnymi armii! ukraińskiej nie 
nawiązano styczności przez cały czas, natomiast 
bandy chłopskie stałe napadały na pojedyncze pa
trole i małe grupki żołnierzy dopuszczając się nad 
pocli w yconymii okrutnych mordów. —
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W tym czasie odszedł z ipuiłku pułk. Viiaird ii zo
stał mianowany Oenier.a)t.em Brygady z przydziałem 
jako dowódca ,pilecho|ty Dywiiizyjnej przy III Dy w. 
Strzelców, stojącej w Jam polni.

Odszedł serdecznie ii z żalem żegnany przez 
cały pułk. W jego miiejśoe objął czasowo dowódz- 
twio pułku mjr. Vaudlremer.

We wrześniu przesunął silę pułk z rozkazu 111 
Owy. Strzelców rad rzeklę Moryń, obsadzając swym 
HI baonem najdalej na wschód wysunięty przyczó
łek mostowy Zasław. II baon zajął rejon: Biało- 
gródka 7-ma kornjpanja, Konnica 5-ta kom pa n ja i 
Żyz nikowce 6-ta kompan ja. —

ł baon rozstawiono: D-two 'baonu z II kompa
nią w Jampolu, 1 kompanja w Łanowcach, Ili kom
pan ja w Teofipolu. —

Sztab pułku z oddziałami szt. stanął w Łachow - 
cacli. — Z doiłem 30 września 1019 został zawarty 
rozejm z U krainę a miii; wal kil ustały. -

Równocześnie dokonywała sitę reorganizacja 
arniji polskiej. Z dniiem 1 września 1919 nastąpilo 
zjednoczenie A. G. Hallera z armją organizowaną w 
Kraju, przyczem nadano Dywizjom i pułkom Halle- 
rowskiim numerację nową. —

III Dywizja strzelców .została w krotce potem 
rozformowana, a jej pułki' przydzielone do innych 
Dywizji, byłych hallerowskich, jako czwarte w dy
wizji. —

7-my pułk strzelców otrzymał wtedy z rozkazu 
Min. Spraw Wojsk, nazwę: 49 p. p. Strzelców Kres., 
u równocześnie przydzielono go organizacyjnie do 
1 i-tej Dywizji ('byłej hallerowskiej) z chwilowem 
Pozostawieniom taktycznie przy grupie Gen. Bon- 
mina (12 D. P.) —

49. pułk pieszych Strzelców Kresowych.
Był to już koniec wyżej wspomnianej pierwszej 

fezy, kiedy pułk w myśl rozkazów organizacyjnych 
Pozostawał pod! dowództwem ii kierownictwem o- 
ficerów francuskich; teraz obejmowali wszystkie 
stanowiska oficerowie Polacy1. —

Oficerowie il szeregowi Francuzi po oddaniu 
Włku opuścili go 15 października 1919 r. odchodzą,c 
^  głąb kraju, do dyspozycji wojskowej Misji Fran
cuskiej. —
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Nowa obsada paliku przedstawiała się teraz na
stępująco:

D-ca palka (czasowo) mjr-, franc. Vau.dremer, 
Adiutant: Por. Worobczuk Adam,
D-ca I baonu Kapitan1 Michalski Stefan,
D-ca II 'baoniu Por. Zwlilorz.ynislk*ii Jam,
D-ca III baonu Kpt. Marcinek Józef (a od ostat
nich idimii listopada Por. Matnsilewicz Aleksander).

Organizacja bojowa, przy całymi bogatym w y
posażenia w materjał wojenny i środki techniczne 
pozostała w 49. p. ,p. bez ztmian.

Natomiast j-uiż z dlnłiemii I grudnia 1919 r. prze
szedł pułk na system adminiLstracyjny i gospodarki 
materiałowej krajowej. —

Stworzono Wiiięe przy każdymi baonie osobna 
komisję gospodarczą, a ponadto dla oddziałów szta
bowych osobną, tak zwaną komisję gospodarczą 
49 p. p. —

Przy pułku pozostał tylko tymczasowo, aż do 
przybycia nowego dowódcy Mjr. franc. Vaudrcmer 
odznaczający silę wielkim taktem ii łubiany przez 
wszystkich oficerów. — Duila 20 (października przy
był z Warszawy mowy dowódca pułku Podpułko
wnik! Korewo Franciszek, dotychczasowy dowódca 
i organizator 30. pułku pilechoty Krajowej.

49. p. p. pozostał narazić jeszcze przy lik widu
jącej się 3. Dywizji Strzelców, spełniając dtp końca 
października już tylko zadanie ochrony pasa wzdłuż 
linji demarkacyjnej i' służbę policyjną,, ponieważ 
cała zajęta część Wołynia otrzymywała i wprowa
dzała w tym czasie władlze adlmimistracyjme - - cy
wilne. —

Grupa Gen. Petitdemaoge t. j. 3. Dywizja ii na
leżące do niej taktycznie inne oddziały, zlikwidowa
ła się il przeniosła do Zbaraża. —

Dnia 5. 11. 1919 r. na rozkaz Dowództwa Fron
tu Podolskiego wyruszył z zajmowanego rejonu ró
wnież 49 p. p. przy śnieżniej zawieli, dirogą przez 
Wyzgoredek, Ulanów cc, w rejon Kamionki, pod 
Tarnopolem.

Tutaj odpoczywał pułk od 12. II. przez kilka 
dnf, rozlokowany następująco:

Sztab pułku wraz z Oddiz. Sztab, we w sil Ka
mionka,
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I Baon w Zerębkach Szlacheckich i Królew jakich,
II Baon 'w Romanowem Siole,
III Baon ? ? ? ?

Dnia 15. 11. wyruszył dio stacji kolejowej Bor
ki Wiclkiie celem zawagonowania i już w ciągu 18.
11. odjechał pułk na Podole w Małopoilisce 
wschodniej, w skład grupy Den. Bon mina.

Tu z rozkazu grupy obsadził liilnje Zibiruiciza od 
okopów św. Trójcy na północ do Husiiatyma. —.

Dowództwo pułku i oddiz. s*zt. pomieszczono we 
wsi Piiłatkdwae koło lezierzam.

I Baon w (iermakowce i1 lwami u Pustym,
II Baon w Iwanlkowie — Skala,
III Baon w Kopyczy licach i Czortkowic.

Dnia 6 grudnia przesunęło się D-two pułku do 
•leziierzau,. Baony pełniły nadal służbę graniczna na 
li.niji: demarkaeyjncj stałe niespokojnej.

Około 10 grudnia I i II baon .przesunęły silę do 
wsi: Dołżok pod Kamieńcem Podolskim dlBi wzmo
cnienia oddziałów 143. ip. p., które tam wkroczyły.

Bairdizo mroźnia pora i silnio rozwinięty tyfus sta
ły silę plaga żołnierzy, tylko dzięki bardzo staran
nym zarządzeniom sanitarnym pułk utrzymał się 
zdrowo i bez znaczniejszych strat w ludziach. —

W ciągu października i listopada przybyło do 
pułku kilku nowych oficerów. —

W tym ciężkim czasie odznaczył się bardzo 
w y dal ii a pracą około dobra żołnierzy 'kapelani puł
kowy ks. Łęga Władysław. — Dzięki jego stara- 
ułom otwarto herbaciarnię dla pułku; on urządzał 
wieczorne pogadanki i .kurs dla analfabetów.

Systematyczne ćwiczenia) wojskowe przy roz
rzuceniu kompanii na tak znaczniej przestrzeni przer 
wały silę już odi dław na zupełnie. —

Pułk posiadał stosownie do swej byłej francu
skiej organizacji pr'zy tak zwanym Centrum Piecho
ty Dyw izyjnej w Zbarażu, jedną kompanję szkolną 
wsille około 2 oficerów i 100 szeregowych. — Kom

pan ja ta została w końcu listopada ściągnięta do 
•lezierzan, rozformowana, a szeregowi wcieleni; do 
bata! jonów pułku, zaś kadra podoficerska z kilko- 
nastoma szienegowcairnii wyznaczoną jako zawiązek 
przyszłej Kompanjł Technicznej.

Obaj oficerowie 'tej kom.p. Ppor. Twardzik Wilk-
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lor ii Ppon. Wołtyńskł) Franciszek weszli w skład' 
pułku.

W tym czas ile otrzymał pulik ze 144 p. p. oko
ło 600 szeregowych, pochodzących z Pomorza; w 
zamian których musiał oddać te samą Ilość szere
gowych pochodzących ‘z Małopolski.

Ta zmiana była pierwszą zapowiedzią rychłe
go prze niesienia pułku na Pomorze. —

Wreszcie doiła 13 grudnia 1919 r. otrzymał pułk 
rozkaz Naczelnego Dowództwa No. 5402/1. o 
odejściu do 11-tej Dywizji w głąb kraju. —

Zarządzono więc koncentrację baonów i pogo
towie marszowe od dnia 16 grudnia 1919 r.: 1/49 p. 
p. wi Jer makówce, 11/49 p. p. w Bor s zęzo wie, 111/49 
p. «p. pozostał w Czortkowie i Kopyczyncach. — 

Niestety dopiero dloia 24. 12. nadeszły -transpor
ty kolejowe, które w ciągu tego dnia załadowane, 
ruszyły w głąb kraju. —

W ten sposób zakończył pierwszy rok służby 
Ojczystej 49. p. ph — okres ciężki, forsownych prze
marszów, ciągłego pogotowia ii niepokojeń przez 
zbolszewiczałe bandy powstańcze. Trudy te wzma
gały jeszcze brud, choroby, i tyfus ciasnych chłop
skich chat, w których pułk stale musiał przebywać.

W kraju od 28 grudnia 1919 r. do 24 marca 1920.
Przez trzy dni' przesuwały się oddziały 49. p. p. 

przez całą Polskę tui pogranicze Prus Wscliodlnilcli 
do Mławy, dokąd przybył dnia 27 grudnia 1919 na
przód II baon1, który przygotował kwatery, a 28 gru
dnia przybyło D-two pułku z oddziałami szit. 1 III 
baon. — I-szy .baon stanął na miejscu dopiero 29 
grudnia i rozlokował się na przemieściła Mławy — 
Wólce.

Rozmieszczenie w mroźnej ostrej zimie było 
bardzo liche. — Żołnierze byli. rozrzuceni po kwa
terach1 między cywilnymi mileiszfkańcamii, a wilęc w 
znacznej części zupełnie nieodpowiednich dli a woj
ska ubikacjach, .pozbawionych wszelkich urządzeń.

Zaczął więc na dobre grasować tyfus, przywie
ziony ze wschodu; wśród koni rozszerzył s.ię 
świerzb, a nawet ukazała się zawleczona ze wscho
du nosacizna; skutkiem tych chorób pułk musiał 
przejść w Mławie ó-tygodniową kwarantannę.
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Nie brał więc udziału w pierwszej fazie zajmo
wania Pomorza przez oddziały! polskie.

Warunki odżywienia i odizieuia były w .pułku 
znośnie.

Pod koniec stycznia został 1/49 p. p. przenie
siony; db Żuromina nad granicą. Dla podniesienia 
diuielia wśród starszych wiekiem 'żołnierzy -tęsknią - 
cycli za 'domem rodzinnym i wyrzekających już na 
tak długą słmżbe wzimożomo pracę oświlatową.

Prowadzono 'licznie pogadanki, urządzono kilka 
przedstawień żołnierskich 1 zabaw żołnierskich, 
tanią herbaciarnie z frontu znowu powołano do 
życia.

Dzięki tym staraniom, perswazjom dowódców 
i wielkiemu przywiązaniu do pułku żołnierz nadlał 
oczekiwał spokojnie zapowiedzianej już de mobi l iizai- 
cji starszych roczników.

Tymczasem ziściła sic nareszcie dlłulgo oczeki
wana chwila wręczenia pułikowi sztandaru.

Już w czasie pobytu pułku w Nowym1 Dworze 
w połowie 1919 roku stworzył się tam Komitet 0 - 
bywaitelski z panem Bittncrcm Józefem na czele, 
k t ó r y  za ją ł sic sporządlzeniem  dlla pułku sztandaru.

Sprawa .wręczenia przeciiągUęła się jednak z 
powodiu różnych trudności aiż do powrotu pułku z 
frontu.

Obecnie zawiadomił Komitet, iż sztandar może 
być wręczony, więc bez długiej zwłoki, jeszcze 
Przed ukończeniem 'kwa ran tany i za nią idącym o- 
dejściem pułku z Mławy, postanowiono urządzić 
ur oczy stość poświęcci i i a sz taudlaru.

Uroczystość poświęcenia i wręczenia odbyła 
się bardlzo okazale duda 16 stycznia 1920 na rynku 
w Mławie, w obecności Komitetu Obywatelskiego, 
klarującego sztandar i1 w obecności Gen. Prószyń
skiego D-cy 11-tej Dywizji tudlzież liłczniiłe zapro
szonych gościł.

Dwaj najwyżsi Dostojnicy Polski nadesłali w 
odlpowiiedizr na zaproszenie na tę uroczystość nastę
pujące; depesze gratulacyjnie:

D W dnnim wręczenia sztandaru pułkowi życzę 
oficerom i żołnibrzom, by nadal wieiniiie pełniąc 
swój obowiązek, okryli! sztandar chwałą i sławą.

(—) Józef Piłsudski.
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2) Dziękuję za zaproszenie na uroczystość po
święcenia sztandaru 49. p. p. Strzlc. Kres. 
Przesyłami najserdeczniejsze życzenia ofiarnej pod 
sztandarom narodowym służby1 i 'jak najwięk
szych wyników dla potęgi i1 świetności naszego 
Państwa.

(—) (len. Haller Józef 
Dowództwo Frontu Pomorskiego.

Serdeczna i gościnna uczta zjiicznemi przemo
wami oraz przedstawienie żołnierskie i bal wieczo
rem zakończyły pamiętny fen dziel..

Po ukoi jeżeniu kwarantanny przeniesiono 12 lu
tego 1920 r. pułk z rozkazu II-tej Dyw. do Koście
rzyny, gdzie stanęło Dowództwo i Oddziały Szta
bowe, — 1/49. p. i>. odlmaszerował do Sulęczyna, 
zajmując tu odcinek graniczny: (iowidlino-l i pusz. 
— 111/49. p. p. przeszedł do IJpusza i tu zajął ró
wnież odcinek graniczny. — II baon pozostawał po
czątkowo w odwodzie w Kaliszu, lecz wkrótce za
jał również odcilnek graniczny IJpusz-Śluzy.

Odtąd połuilł pułk służbę straży granicznej na 
zachodnich krańcach Polski, przeciwdziałając sku
tecznie przemytnictwu i szpiegostwu.

Życic wewnętrzne pułku poprawiło się na lep
sze, dzięki dogodniejszym warunkom bytu u a Pomo
rzu, lecz przepływało bez szczególniejszych zmian.

Aż dnia 9 marca przyszła smutna wiadomość 
i rozkaz Dowództwa Frontu Pomorskiego o demo
bilizacji! wszystkich szeregowych rocznika 1895 i 
starszych, a zarazem o wcieleniu reszty pułku do 
świeżo powstałej, jeszcze liczebnie słabej Dywizji 
Pomorskiej.

Skutkiem demobilizacji' zwolniono w ciągu naj
bliższych dni około 900 szeregowych.

Ci odchodzili zadowoleni, ilż nareszcie raz do
czekali się powrotu do doinu. — Pozostałych nato
miast ogarnął smutek i żal. — Tradycja pułku tak 
pięknie wznosząca się po tylu trudach i przejśiach 
wojennych miała przerwać się bezpowrotnie.

Powstały więc nic tylko wśród podoficerów i 
szeregowych, ale nawet wśród oficerów oznaki nie
zadowolenia i narzekania, które doniosły się na pro
śbę oficerów drogą służbową do samego dowódcy 
Frontu Pomorskiego (jenerała Hallera.



Gen. Haller objeżdżając podległe niu oddiziały 
•przybył II marca 1920 roku do Kościerzyny i' po 
przeglądzie w przemowie do pułku polecił spokojne 
i  żołnierskie wypełni:cnie rozkazów wyższych, za
razem przyrzekając, iż sztandar tak zasłużonego 
Pułku pozostanie jako sztandar nowego pułku Po
morsk Lego.

Serdeczne słowa Gen. Hallera uspokoiły Ofice
rów i żołnierzy; dalszą likwidację przeprowadzo
no spokojnie aż do 'końca.

Broii, ii na siki, choliny, Ciężkie tabory fi ancuskie 
oddano do magazynu ll-te j Dywizji1. -  Zatrzymano 
tylko broń u:a stan obecnych.

Równocześnie po zbadaniu rozkazów D-twa 
Br o idu zmieniono brzmienie pierwotnego rozkazu 
Dywizji!, dotyczącego likwidacji! pilika z podkreśle
niem wyrażnieim, i'ż 49. p. p. ma się zlać z 05 p. p. 
służąc mu zarazem jako kadra.

W tej rozterce przyjechał pułk 21 marca 1920 
r. do Tucholi, gdzie równocześnie przybył także 
65 p. p. Starogardzki.

Tu miało się odbyć złączenie obu tych ipułkow.
Dnia 24 marca 1920 r. wydał Dowódca pułku o- 

statni rozkaz pożegnalny 49. p. p. Strzelców Kre
sowych.

Świadczy on wymownie o serdecznej tradycji 
ożywiającej pułk ii szlachetnych wysiłkach, któro 
wszyscy m a leżący do pilika składali dla dobra Oj
czyzny.

Rozkaz Nr. 78. Pożegnalny
dnia 24 marca 1920 r.

Z im ii a n a N a z wy  Pu ł k  u.
Z dniem dlziilsiejszym 49. Pułk Pieszych S.rzcl- 

ców Kresowych zmienia nazwę na 65-ty Pułk Pie
szych Strzelców Pomorskich.

Żegnając Pułk 49. wyrażam wszystkim Ofiec- 
roini i: szeregowym moje podziękowanie za dotych
czasową pracę w iimlę służby Ojczystej.

Poczęty na ziemi1 Włoskiej, zorganizowany we 
P1 ancjię po przybyciu do Polski, jako 7my Pułk 
Orzclców Pieszych, a następnie 49 Pułk Pieszych 
Strzelców Kresowych, Pułk tein stał zawsze na 
VN y sok ości swojego zadłania. Ożywiony duchem mi-
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łośei Ojczyzny, stal twardo na straży gralnic Rze
cz ypospolłltej Polskiej, czego dowody dał w czasiie 
ofensywy na Wołyniiu i Podolu w 1919 roku niosąc 
ducha ładu, porządku i Ikiultu-ry w zniszczone ziemie 
prastarych Kresów Polski.

Jestem dlurnny, że mii danemi by ło stać na czele 
takiego pułkiu, jaikiim byt 49. P. P. S. K. i z żalem 
rozstaję silę z Wami, Żołnierze. Lecz mami nadzie
ję, że jak przedtem, tak i obecnie duciu, jaki pano
wał dotychczas pozostanie zawsze 'Wśród Was. Po
mni:, że służycie sprawie Narodu swojego, że wał
czycie o Jego całość i potęgę!, że bronicie Jego wła
snej wolności — pozostaniecie wierni ideałom, ja
kie Wam dotychczas przyświecały — okryjecie 
oh watą i durna swój Sztandar, pod którym dotąd 
walczyliście.

SzczegóHmie dziękuję dowódcom Baonów: Ka
pitanowi Michalskiemu Stefanowi, Porucznikowi 
Zwierzyńskiemu Janowi) i Porucznik owi Kołodziej
czykowi Feliksów,il, za ich współpracę i gorliwość, 
którzy swojem doświadczeniem ii zmysłem organi
zacyjnym przyczynili si'ę do organizacji poszcze
gólnych Baonów i Kompanii

Dziękuję również wszystkim Dowódcom Kom
panii za utrzymanie karności I dlyscypliny wśród 
podległych iim żołnierzy. — Dzięki ich doświadcze
niu i zrozumień ilu dusży żołn ierza polskiego, :ch 
sumienności i poczuciu obowiązków — mimo liczne 
trudności, w Pułku nie miały nigdy miejsca wykro
czenia przeciw dyscyplinie.

Dziękuję także Pułkowemu Kapelanowi1 i refe
rentowi oświatowemu Pułku ks. kapel. Łędze Wła
dysławowi. Przejęty idtuchem patriotyzmu, nie 
szczędził trudu i pracy w niesieniu dla żołnierzy 
pomocy duchowej. Jego staraniom, gdżie tylko 
Pułk dłużej bawił, powstały Gospody Żołnierza 
Polskiego, z jego inicjatywy powstała biblioteka 
Pułkowa, on był organizatorem przedstawień, urzą
dzanych w Mlławie ii Kościerzynie, które — szcze
gólnie w Kościerzynie bardzo dodlatne zrobiły v ra
żenie na miejscowej ludności!.

Nie mogę też pominąć milliczenfeim zasług, poło
żonych dla utrzymania zdrowotności przez lekarza 
Porucznika Pawłowskiego Adama, lekarza Por ucz-
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nifkai Uhla Adolfa i lekarza Pporuczniika Kramera 
Zygmunta, którzy /mimo braki il niepomyślne wa
runki, walczyli, skuleczmie z epidbmj’ami, jakie gra
sowały w obszarach zajmowanych przez 49. P P.
S. Podli nieść muszę również niezmordowaną pra
cowitość f sumienność Porucznika Kappla Adama, 
który ipo odejściu Francuzów objął rachunkowość 
całego pułku, likwidując równocześnie administra
cje francuską.

Pozostawiony własnym siłom pracując dzień i 
noc, wywiązał silę z nałożonego mań zadania w 
sposób godny naśladowania.

Porucznik Worobcziuk Adam, Adjutamt Pułku 
od chwili zawiązania pułku, przez Alpy, Wogezy, 
dążył wytrwałą a ‘sumienną pracą do zdobycia dla 
Polski jednostki bojowej. Gzy to pod! kierownic
twem Francuzów czy po odejściu tych ostatnich i 
objęciu kierownictwa gospodarki przez polskie si
ły, zawsze na stanowisku, chętny do pracy i tym 
Podający przykład innym — zasłużył na uznani!e, że 
Pułk jako taki nie miał trudności administracyjnych 
\ służbowych, usuniętych prawdziwą punktualno
ścią, wykonania związanych z badaniem poszcze
gólnych zarządzeń i rozkazów Władz wyższych i 
zrozumienia interesów młodej odradzającej się Pol
ski i Jej Anmji‘i.

W najtrudniejszych warunkach bytu Pułku, 
partyzanckiej wojnie z handlami bołszewiiciko-ukra- 
ińskimi o Kresy, umilał zawsze poprowadzić admi
nistrację Pułku, tnie bacząc na to, że takowa wciąż 
się modyfikowała. Sprężystością swego umysłu u- 
miał ogarnąć trudności, a inicjatywą własną wy
brać prawidłową drogę. Takim 'sposobem będąc 
moją prawą ręką zasłużył ma powyższe uznanie.

Również podnieść muszę wielkie poczucie pra
cy i obowiązki oficera Wywiadowczego pułku Pod
porucznika Bimdlera Dominika Michała. Ożywiony 
dhchem prawdlziiwego patrjotyzmiu inie szczędził n> 
Kdy trudu i pracy, kiedy chodziło o dobro i sławę
Pułku.

Na k omieć, dziękuję wszystkim podoficerom, 
którzy byki; prawą ręką swoich dowódców. Trudno 
mj wyliczać nazwiska wszystkich, cichych a su- 
111'et H i y c łi (Praicowniikó w.
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Podmieść mniszę szczególnie tych z pośród nich, 
którzy, choć zaraz po przybyciu z Francji, do Pol
ski mieli prawo wrócić w rodzinne progi, pozostali 
spokojnie na ŝ aurowiisku, posłuszni rozkazom i z 
cała gorliwością pełnili, swoje obowiązki., jak na pod
oficera Polskiego przystało, kładąc pierwsze pod
waliny pod organizację Korpusu podoficerskiego. 
Pozostali w szeregach Pułku podoficerowie popro
wadzą dalej rozpoczętą pracę organizacyjną i wie
rze, że nie zawiodą pokładanego w nich zaufane, 
pomni tego, że dobry podoficer jest jedną z głó
wnych1 podwalin dobrej Arniji.

Wszystkim za trud i pracę „Cześć ii Sława“ .
(—) Korewo, Ppułkownilk i D-ca.

W skład1 65. p. p. oddał 49. p. p. Strzelców Kre
sowych: 31 oficerów, 4 podchorążych, około 900 
szeregowych, pozatem 164 korni, 66 mułów. 
Wszystka broń i amunicja oraz pozostałe ciężkie 
francuskie wozy zostały oddane przez 11-ta Dywi
zję do Kowla.

Umundurowanie błękitne oddał później nieco 
65 p. p. do magazynów 1 I-tej Dywizji.

65 p. p. objął też od poszczególnych Kompanii 
cały sprzęt łączności1, techniczny i sprzęt taboro
wy, zapasy prowiantowe, i oszczędności baonowe, 
oraz insitrumeutyl muzyczne orkiestry 49 p. p.

Dowództwo 49 p. p. w całości przemieniło się 
w Dowództwo 32-giej Brygady, 2-ej w 16-tej Dy
wizji Pomorskiej.

Sztandar 49. p. p. został oddany 65 p. p. jako je
go sztandar pułkowy i widomy znak zlania obu puł
ków, a więc ii połączenia wspólnicy ich tradycji żoł
nierskiej.

PUŁK STRZELCÓW STAROGARDZKICH.
I. W Poznanskieni od 7. 10. 1919 do 2. 2. 1920.

W drugiej połowie 1919 r. poczęła się organi
zować w Poznańskiem pod D-tiwcm Pułk. Skrzyń
skiego Jana Dywizja Strzelców Pomorskich (pó
źniejsza 16. Dy w. Piech.) — Powstawała ona z ofi
cerów i szeregowych pochodzących z Pomorza-, 
którzy; mocą, chyłkiem, przekradali się ze swych ro
dzinnych okolic przez pilnie przez Niemców strźc-



31

żoną liuiję dcmarkiacyjnią — zdążając do polskich 
szeregów.

Naprzód! powstała przy -tej nowej Dywizji I-sza 
jej Brygadą złączona z pułków strzelców: Iorui• *■ 
skiego (później 0.3. p. p.) i' Oruidlziilądlzkiego (późmej 
h4. p. p j

Lecz imając na widoku znaczniejszy napływ <> 
chotników jurż w czasie po odzyskaniu Pomorza 
przez Władize Polskie, Dywizja przystąpiła dło 
przygotowania i utworzenia kadr dla pułków swej 
Przyszłej 11-giiej Brygady, a niiiaiirowicie pułków 
strzelców: Starogardzkiego (później 65. p. p.) i' Ka
szubskiego (później 66. p. p.)

Rozkazem Dywizji Strzelców Pomorskich Nr. 
30. § 1. z chiia 7. 10. 1919 powołano do życia w mia
steczku PaikiOŚcii po w. Mogilno kadrg Starogardz
kiego pułku Strzelców. — Wydzielono mianowicie 
z obu pułków I-szej brygady szeregowych pocho
dzących z powiatów: Złotowskiego, Starogardz
ie i ego, Te ziew sk iego, K widz y nsk i ego, ’ I nc\ notek iegc > 
i Chojnickiego.

Nowo stworzony zawiązek młodego pułku wy
nosił w tych pierwszych dniach: 2 oficerów — - Kpt. 
Meissner Stefan i Por. Mania Stanisław, .35 podofi
cerów i 204 szeregowców. — Z tej szczupłej garstki 
ochotników stworzono początkowo 1-szą kompa
nie strzelecką i' jedną kompanie ciężkich karabinów 
maszynowych.

Dowództwo kadry pułku objął Kapitan Meiss
ner, zaś Por. Mania I)-two ! poi-batalionu. — Kom
panię rozlokowano w cukrowni w Pakości i na tern 
miejscu przebywał pułk aź do dnia 9. 11. 19, wzra
stając w ciągu pierwszego miesiąca dio 400 szere
gowych.

Czas pobytu w Pakości wykorzystano do zor
ganizowaniu prowizorycznie Dowództwa pułku i 
ha tal jonu w zmniejszonym naturalnie składzie.

Współżycie wśród! szeregowy cli, w przeważa
jącej liczbie starych żołnierzy z wojny światowej 
t>y|ło bardzo dobre i serdeczne.

Mieszkańcy miasteczka pozyskali, zaś sobie 
trwałą pamięć za opiekę i ofiarność na rzecz miodle- 
g° Pułku. — Początkowa praca nad żołnierzem szła 
ciężko, przy znanych ogólnie ówczesnych brakach,
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a przytem szeregowi w większości mówili słabo po 
polsku i1 trzeba ich było uczyć języka polskiego.

Cały odldlział posiadał umundurowanie, wy
ekwipowanie, uzbrojenie i wyposażę nile w materiały 
niemieckie. Wprowadzono też regulamin i; przepisy 
z b. armjii niemieckiej. — Chwilowy brak 'oficerów 
zaspokoiła wkrótce nominacja.

Dnia 27. 10. 1019 mianowali Naczelnik Państwa 
podiczas swego pobytu w Poznaniu 9 aspirantów o- 
ficerskich Podporucmilkami, Ppor. Brzóskówskie^o 
Teodora, Dziierzgowskiego, Franka Aleksandra, 
Meisnera Andrzeja, Pryka.uowskicgo Aleksaindlra, 
Rolbieckiego Wiktora, Szulca Franciszka, Ziółkow
skiego Juljan.a i Żyłkowskiego Filemona, — Dniia 10.
11. 1919 r. na rozkaz Dywizji Strzelców Pomor
skich' Nr. 46 pkt. 3 przeniósł się pułk do Mogilna, 
gdzie go umieszczono w domu katolickim i tak zw. 
domu niemieckim.

Tutaj rozpoczęła się normalna praca nad szko
leniem1 szeregowych i tylko trudne warunki życia 
przy nastającej ziimile, brak odpowiedniego li
man darowania i urządzenia pomieszczeń tamowały 
rozwój pułku.

Dnia 12 grudnia poraź pierwszy powitał ipułk 
Gen. Hallera ówczesnego dowódcę Frontu Pomor
skiego uzyskując pochwałę za okazaną postawę i 
sprawność.

W Mogilnie pozostawał pułk aż do chwili w y
ruszenia celem zajęcia Pomorza tj. do 12 stycznia 
1920 roku.

Z dala więc od rodzin i swej ziemi Pomorskiej 
obchodzili żołmilerze pułku święta Bożego Narodze
nia, z tęsknotą ii niecierpliwością oczekując dnia 
wyzwolenia rodzinnych stron z pod ręki pruskiej.

W mysi rozkazu operacyjnego swej Dywizji 
przeniósł się pułk dnia 12 stycznia 1920 r. do ma
jątku Orłowo, leżącego około 4 kim1, opodal Ino
wrocławia; kompan je rozlokowano w. majątku i; po- 
bł isk icl i z ab u dówa n i ach.

Pułk miał stąd wziąć udział w obejmowaniu 
Pomorza. Dnia 18 stycznia wyruszyła Dywizja Po
morska w kilku kolumnach celem przekroczenia li- 
nji demarkacyjnej. Jako jej prawa kolumna' po
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suwał się z Orłów,a w kier unik u na Gniewkowo w 
skia.diz.kc grupy Kpt. Hulewicza pułk Starogardzki.

Stan bojowy pułku wynosił: 7 oficerów, 54 pod
oficerów i 312 szeregowy cli.

Mały odldlziilaił w sMe 2 podoficerów i dwudizife- 
sbu kilku szeregowców pozostawiono- w Mogilnie, 
jako oddział ochronny.

Po p rze k ro cz  eiiiiiu lin j.i denna rk a c y j mej pod 
G n ie w ko w e m  w s trzym a n o  da lszy  m arsz, a p u łk  
P rzenocow ał w folwarku Wielowieś.

Dnia 19 stycznia 1920 r. wkroczyły oddziały 
Pułku pełne entuzjazmu do Torunia o godzinie 141".

Kadra lmlłku mile biorąc czynnego udziału w 
kilku drobnych utarczkach podczas odbierania Po
morza, nie poniosła żadnych strat, a stan jej moral
ny po -tych pierwszych przemarszach i działa mi ach 
hył miano przemęczeniu wyśmienity.

W Toruniu zajął pułk baraki przy ulicy św. Ja- 
kóba i pozostał w tym -miieśeiic do 2 lutego 1920 r. - 
'Dalszapraca nad wyszkoleniem szła. teraz szybszem 
tampon i, przyczem zwrócono szczególna uwagę mi 
Podniesienie dyscypliny i wyrobienie ducha naro
dowego.

Zmiany i ulepszenia stale następowały. W o- 
statnilch dniach stycznia wydzielono pod D twem 
^Por. Franka Aleksandra 'kaidlrę 'dla przyszłego ill 
haonu.

Zmienił siię też dowódca I baonu: Porucznik 
Mania* odszedł z pułku ma stale, a w jego miejsce 
°bjął D-two baonu Ppor. Brykano wski Aleksander.

Z o s ta li też odkom cnderowam il na sitałe Ppor. 
D z ie rzg o w sk i iii Buz osko w-sk k

Wtymże czasie otrzymał oddział ośru ku- 
clmi .Polowych, które rozdano zaraiz po kompantjach.

4 miesiące minęły julż od powstania kadry puł- 
ku. -— Pozwijała się ona powoli', walcząc na każdymi 
Kroku z trudnościami natury materialnej, z bieda 
mogąc opędzić potrzeby żołnierza.

Podoficerówiie pułku i. część szeregowych juko 
Garzy żołnierze stano wilii wyborny materiał żuł- 
morski, lecz połowa szeregowców wymagała prncy 

Początku!; byli1 to ochotnicy, owiani /najlepszym 
L Uchem, najserdeczniej przywiązani i pehn dobrych
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chęci, lecz mało wytrwali i iniieiprzywykli' do nie
wygód. i braków młodego pułku.

Starania 'dowódców i ofiarność obywatelisitwa 
nic zdołały również poprawić • istniejący cli niedo
magali. — Było wice dużo do zrobienia i, tego mia
no dokonać dopiero później w ciągu lutego i marca 
w Starogardzie.
II. Na Pomorzu od 2 lutego 1920 do 21 marca 1920.

Dmia 2 lutego przeniósł sic pułk do Starogardu 
swego macierzystego miasta szczerze witany przez 
mieszkańców i rodziny szeregowych. — Kadra III 
baonu została wysłana do Tucholi, gdzie ją pomie
szczono w tamtejszym budynku Seminarium.

Z przybyciem w te stromy rozpoczął s:ic wła
ściwy okres organizacji 'i szybkiego w,zrostu pułku.

Już 7 lutego przydzielono prowizorycznie do puł
ku Oddział Straży Ludowej z Gniewu, pozostający 
dotychczas pod Dowództwem Ppor. Głowackiego 
Franciszka.

Oddział ten powstał w Gniewie, samorzutnie, z 
ochotników przy wykorzystaniu zapasów byłej ar- 
mji niemieckiej, które dzięki' ofiarności miejscowych 
obywateli zachowano dla wojska polskiego.

Oddział Straży Ludowej w sile 239 szerego
wych pozostał w Gniewie jako zaczątek przyszłego 
ii baonu. — Początkowo z ty cli ochotników stwo
rzono 5 kompan,jc z Ppor. Ziółkowskim Julianem ja
ko jej dowódca i1 Ppor. Głowackim pozostawionym 
jako dowódcą baonu. — Orkiestrę oddziału w sile 
16 szeregowych zatrzymano tymczasowo przy bao
nie, lecz już pod koniec marca ściągnięto ją do Tu
choli, dii a zorganizowania orkiestry pułkowej.

Poczęli te'ż licznie napływać ochotnicy: Sta
rzy podoficerowie i żołnierze, ale nie mniej i ochot
nicy rekruci. — Przy tej żywej1 przemianie szwan
kowała ogólna organizacja, skutkiem czego trudno 
było zdać sobie sprawę z faktycznego stanu. — 
Trzeba było puścić w ruch administrację i 
nu. — 'Trzeba było puścić w ruch administrację i 
gospodarkę. — Tego dokonał nowy dowódca pułku.

Dnia 17 lutego objął od kapitalna Meissnera Ste
fana, dowództwo pułku Mjr. Scrafiiiiiowicz Eusta
chy (przydzielony rozkazem Dywizji- Strzelców Po
morskich No. 31/20 r.) Nowy dowódca stwierdził
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osobiście w majbliiższych dniaich ewidencję pułku, 
ustalając z dlmiiem 23 lutego 2C r. następujący fak- 
tycziiiyi stan liczebny:
Sztab pułku 3 oficerów 17 szereg.
P lu to n  T e le fo n iczny  1 •, 13
I Baon 4 ,, 1% „
H Baon 1 5•> 3
(bez oddziału Straży Ludowej jako nie wcielonego 
dotąd definitywnie do pułku dotychczas tylko
prowiiizoryczmiy)
III Baon 1 oficer 134 szereg.

Wraz z nowym dowódcą pułku przybylili ró
wnież Por. Krywko Rafał, który objął w kilka dliii 
botem D-fcwo II baonu, Kapitan Szlifiirz Jerzy wy
znaczony na D-oę III baonu i Ppor. Piotrowski Jan 
wyznaczony na' Adiutanta pułku.

Pod koniec miesiąca, 23 fu tog o przybył też do 
bułku Ppor. Niemiyskii1 II Lugcnjusz, późailej d-ca 11-ej 
kompaniji.

Praca nad: uporządkowaniem pulkn przeciąg uę- 
ła się do końca lutego. — Już 23 lutego wcielono 
ostatecznie Oddział byłej Straży Ludowej dotych
czas prowizoryczny II baon ma ewidencję pułku. 
Równocześnie z tom wcielono też ochotników P rzy 
byłych z P. K. U. Starogard w s.illc 112 szeregowych 
do I baonu i 3 szeregowych do Plutonu Łączności.

P lu to n  łączności wyodrębmiiiono jako osobny od
dział poddając go pod Dowódlztwo Ppor. Zyłkow-
sńiego F i łomem a.

I baon rozwinięto juiż w trzy kompani je:
1- sza kompanja — D-ca Ppor. Meissner Andrzej
2- ga kompania — D-ca Ppor. Niiemyski Fugeujnsz 
;5-cia kompanja — D-ca Ppor. Prykanowskii Aleks.

II baon rozdzielono na dwie kompan je:
5- la kompani ja — Ppor. Ziółkowskiego Jul jama i
6- ta kompanja — asp. ofic. sierż. Majewskiego Juli.

HI baon posiadał na razie tylko 9-tą kompanię 
bod dowództwem Ppor. Franka Aleksandra.

Z diiiem 3 marca przydzielili,la Dywizja do pułku 
Porucznika MuellCra Tadeuszai, któremu powierzo
no dowództwo I baonu z wyznaczeniem Ppor. Pry
manowski ego na dowódcę 3. kompanji.

Na ostatek dnia 5 marca przybył do pułku ks. 
Dogalski Jan jako kapelan oddziału.
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W tym czasie zaliczono też 67 szeregowych z 
P. K. U. Starogard do i baonu. — W ciągu lutego i 
marca pułk wzrósł dwukrotnie i1 spajał sic dzięki 
wspólnej pracy oficerów ii podoficerów, tworząc od
dział mocny i pewny.

Przeglądy poszczególnych baonów, dokonanie 
przez D -cę  Dywizji diniia 7 i <S marca były wyrazem 
tej pracy; pułk otrzymał pochwale dowódcy Dy
wizji. — Zasłużył więc na szczytną przemianę i 
numerację, która właśmie dnia 5 marca 1620 r. roz
kazem Dywiiizji Nr. 46. otrzymał. — Nazwa jego w 
myśl rozkazu Min. Spraw Wojsk-. Nr. 1401/Mob. I. 
z dnia 23 stycznia 1920 r. brzmiała:

65. p. p. (Starogardzki).
W tym czasie otrzymała również Dywizja 

Strzelców Pomorskich nazwę 16. Dywizji! Piechoty.
Dmiia 15 marca 1620 r. stan 65. p. p. wynosił już: 

13 oficerów, 672 szeregowych i 22 konie.
Oddziały pułku stały już w służbie granicznej 

jako odwody odcinków granicznych: III Baon w 
Tucholi1 od 18 lutego, jako odwód 48. p. p. Strzelców 
1 iallerowskieh, stojącego na granicy zachodniej, a od 
15 marca; reszta pułku z rozkazu 16. Dywizji1 zo
stała wyznaczona jako odwód 11. Dyw. Piechoty.

Dnia 16 marca 1620 r. z rozkazu 16. Dywizji 
przeniósł się II Baon z Gniewu dlo Opalenia i objął 
tu odcinek graniczny od KI. Falkcnau do Nowego 
włącznie, ze szczególncm zadaniem ubezpieczenia 
mostu na Wiśle 'koto Opale mila.

Po tak krótkim czasie pułk silny fizycznie, za
dawalająco umundurowany :i uzbrojony pod wzglę
dem uświadomienia narodowego stał wysoko. 
Były jesizcze braki: zupełny brak taborów i killku 
kuclinii1 polo wy dl g kompanii: C. K. M., Kompanii 
Technicznej, skąpe zaopatrzenie w materiał łącz
ności, oraz kompletny brak hełmów, masek i dużej 
ilości łopatek.

Żołnierze nie przechodzili dotąd ani! jednego 
strzelania1, koniecznego zwłaszcza dla licznych re
krutów, służbę wojskową dopiero rozpoczynają
cych. — N.ie była to jednak wina D-twa, które prze
ciwnie, wedle sił wszystko co mogło wypełniło.

Dnia 22 marca 1620 r. z rozkazu 16. Dywizji i..



37

106/20 z 16 marca przeniosło sic D-two pułku i I ba
on do Tucholi, gdzie w niyiśl .rozkazu D-twa Frontu 
Pomorskiego miało ni ustąpić złamie z 49. p. p. Strzel
ców Kresowych.

OdidWały pułku zakwaterowano za miastem w 
barakach po byłymi: obozie jeńców rosyjskich z cza
sów wojny świlattowej.

Stan 65. p. p. w dmiiu złącze mila z 49. p. p. t, j. 24
marca wynosili:
P-two pułku: 3 ofite. 17 szereg.
Pin t. Telef.: 1 „ 19 „
Konip. C.K.M. 1 „ 94 „ ( l komp. na cały pułk)
I Balom: 4 359
li Batom: 2 „ 245
III Baon: 2 „ 322

Teraz nastąpiiła niejako trzecia faza ostatecznej 
organizacji 65. p. p. jako jednostki bojowej przez 
złączenie 49. |). p. z 65. p. p.
Złączenie obu pułków i czasy od 24 marca 1920 r. 

do 9. 6. 1920 r.
Połączenie obu pułków nakazało D-two 16. Dy

wizji' przeprowadzić natychmiast po ich przybyciu 
do Tucholi. — Odbyło silę ono uroczyście dnia 24 
marca. Dnia tego stanęły w barakach I baonu tuż 
za miastem I ii Ili baon 65. p. p. oraz cały 49. p. p. 
ze swymi sztandar cmi.

Po nabożeństwie i okoiliczmościowem 'kazaniu 
Przemówił do obu oddziałów D-ca 49. p. p. podno
sząc dotychczasową działalność swego pułku i  wzy
wając wszystkich oficerów, podoficerów i szerego
wych przechodzących do 65. p. p. do dlailsziej wier
nej pracy dla dobra kraju. — Z kolei dowódca 65 p.
n. w przemówieńłu podlkreśłiił znaczenie połączenia 
°bu pułków: starszego tiradyicją i przebytymi tru
dami 49 p. p. Strzelców i  młodego, a również już 
sinego moralnie i znanego 65. p. p. (Starogardlzkie- 
go) wzywając również do wspólnej zgodnej pracy 
i1 miłości' braterskiej wszystkich oficerów i szerego
wych, dlziś się łączących.

Po przedstawieniu oficerów ii podoficerów złą
czono prowizorycznie w miejscu I baon 49. p. p. z 
1 baonem 65. p. p. oraz 111/49. p. p. z 111/65. p. p. i tak 
włączone oddziały przedefilowały przed sztandarem
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byłego 49. *p. p., który obecnie objął 65. p. p. jako 
swój zin,a:k pułkowy.

Dowódca 49. p. p. Podpułkownik Korewo Fran
ciszek wyznaczony rozkazom 16. Dywizji Nr. 69. $ 
3 na stałego dlowócę 65. p. p. objął czasowo funkcje 
D-cy 32. Brygady Piiechotytll-giej w  16. Dywii/Jl).

Na czas jego nieobecnościl prowadził nadal pułk 
Major Serafioowłcz Eustachy1 aż dio 5 maja 1920 r.

N o w a  obsada oficerska, i sk ład  .pułku p rzedsta 
w ia ły  sig obecnie jak  następuje:
D-ca pułku w z. Major Serafinowicz Eustachy, 
Adiutant Ppor. 1 holrow.ski Jan 
D-ca 4. Konip. C. K. M. Por. Mucller Tadeusz, 
Pluitom Łączności Ppor. Żyłkowski1 Filomen,
Konip. Tcethn. Ppor. Godowskli1 Tadeusz (od maja

Por. Zwierzyński Jan),
Ofilc. Tabor. Ppor. PrykauOwski Aleksander,
Ofic. Kasowy Ppor. Kappel Adam,
Lekarz pułku Por. Pawio wsk|ii Adlam,
Kapelan ks. Rogalski Jan,
I Baon D-ca Kapitan Michalski Stefan,
II Baon D-ca Por. Kryiwko Rafał,
III Baon D -ca  Kap itan  Szlif.it,z Je rzy.

W każdym baonie były po 4 koinpanje strzelec
kie (od 1—12) j  po jednej Kompanji C. Kar. Masz,, 
pozatem na każdy baon po jednej Komisji Gospodar- 
czej (oprócz tego osobno Komisja Gospodarcza puł
kowa).

Ogólny stan pułku po zląezenin i sprawdzeniu 
liczby wynosił z dniem 1 kwietnia 1920 r.:
40 oficerów, 1887 szeregowych oraz około 240 ko
ni i mułów. — Analogiczne złączenie baonów: 11/49. 
p. p. i 11/65. p. p. przeprowadzono w obecności Ma
jora Serafinowiicza dnia 25 marca w Gniewie.

Po dokonanej reorganizacji 65. pi. p. przebywał 
jeszcze dwa milesiąee w kraju, poświęcając cały 
czas uzupełnieniu swych kompanii, szkoleniu szere
gowych, pracy oświatowej, i zaopatrzeniu żołnie
rza, aby go postawić w zupełnej gotowości bojowej.

Szczegółowe bowiem przeglądy każdego z 'ba
onów dokonanie wkrótce potem przez dowódcę puł
ku, wykazywały przy napływie tak wiellkiej ilości 
nowych szeregowych dość znaczne braki w iimun-
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diurowaiiwu, a zwłaszcza brak obuw.iia i bielizny. - 
Broń pułku w zupełności niemiecka bylła ntrzyina.ua 
w dbbrymi stan te.

kołnierze pułku świeżo złączeni, składający się 
w .przewalżinej częśeil z ocliotniiikow, wykazywał; 
również braki w wyszkoleniu bojowęm a zwłaszcza 
w strzelaniu, którego od 'szeregu miesięcy 11'ilkt z 
nic.li nie odbywał. — Znaczmy odsetek rekrutów 
(ponad; !()%) wymagał zasadniczego szkolcinila od 
'Podstaw.

Tymczasem prowadzić programowa pracę 
mogły tyko oddziały pułku roztokinvamc w Tucho
li'. — Tutaj też roZwimiięto w tym kierunku usilne 
sla,ramia. — Żołnierze mechęM sobie w pierwszych 
dniach, wkrótce zżyli się zupełnie.

Dobre wyżywienie, opieka oficerów i obywa
teli1 Tucholi, oraz praca mad uświadomieniem i o- 
świata wpływały na mich bardzo dodatnio.

Dnia 6 kwietnia została zorganizowana przy 
Pułku Koinpmaja Szturmowa w sile siedlmdziesięciu 
kilku szeregowych, której dowództwo powierzono 
Dpor. Zapolskicmii Józefowi.

Prace nad wyszkoleniem pułku przerwano nie
stety dlnia 21 kwietnia 1920 r. W diuiń tymi. ode
szły | j j|| .baon na odcinki graniczne Wolnego Mia
sta Gdańska, celom objęcia służby granicznej i' za
pobieżenia szerzącemu się tutaj w wysokim stopnia 
przeimytniicitiwii.

1 Baon zajął odcimek graniczmy z dniem 22 
kwietnia od .im. Kolibken nad morzem wzdłuż grani
cy Wolnego Miasta Gdańska na południc aż do Po •
! cm s,cli im włącznie z trzema kompan jai mi; D-two ba- 
omu zaś, wraz z 1 konnip. C. K. M. stanęło w Żuko
wie. — 4-ta Kompani ja .pod1 D-tweim Ppor. Topol laic
kiego już kilka1 diii przedtem została wysłana do po
mocy przy poborze koni przez Komisję Remonto
wą na przeciąg 10-cim dni.

III baon zajął w doiiu 22 kwietnia odcimek 
wzdłuż granicy W. M. Gdańsk na południowy 
wschód* od 1 baonu aż do Wiezcmau czterema Korni- 
Pamjami przycizem D-two z 3-cią Komp. C. K. M. 
stanęło w Skarszewach.

Równocześnie z diniemi 21 kwietnia także II
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baon ix) zdaniu swego dotychczasowego odcinka 
(Nowe- KI. Falkcnau) 3. pułkowi Strzelców Gra
nicznych wyonaszerowail o yroellzi'11i<c 7ej do Tcze
wa, gdZie dnia 23 kwietnia objął nowy odcinek gra
niczmy: Od Wiezeuau włącznie na wschód aiż do 
KI. Fallkenau obsadzając go 7-ą Kompatiją. — Resz
la baonu II wraiz z D-twem stanęła w Tczewie, 
zmieniając się ma przemian ma zajmowanym odcinku 
granicznym.

Aż do przybycia pułku baon pełnili w Tczewie 
służbę garuizomową i1 ochraniał most ‘kolejowy na 
Wiśle.

Od tego dnia ustała aż do odejścia w pole sy
stematyczna praca wyszkolenia, ponieważ kom- 
panje, rozrzucone ma1 wielkich odciekach, były vV zu
pełności zajęto służbą graniczną tern trudniejszą, iż 
Niemcy przez cały czas urządzali nocne deniomistra- 
cje i napady na placówki, połączone często- ze strze
laniną, a przemytnictwo rozwinięto na szeroka 
skalę, zmuszało do bardzo czujnej straży ma granicy.

PrZytem był brak zupełny wszelkich ilnstruik- 
cji z zakresu służby oddziału Straży Granicznej, po
mimo kilkakrotnych interwencji pułku w tej spra
wie. — Taka uciążliwa służba graniczna przemę
czyła w krótkimi czasie żołnierzy.

Pogorszył się stan u mundurowania, a u nieodpo
wiednie zakwaterowanie żołnierzy w daleko roz
rzuconych wioskach i nlereguilarmc warunki życia 

wpłynęły bardzo ujerriiiiicbia pogotowie bojowe puł
ku. — Dalsze szkolenie prze pro wadząc, mogły je
dynie wszystkie Kompan je Karb. Masz., Pluton Łą
czności, Kompania 'Techniczna i Komip. Szturmowa, 
dzięki temu, że były zgrupowane w miejscach po
stoju, bądź to poszczególnych baonów lub do
wództwa piliku.

Dowództwo pułku przeniosło silę tymczasem z 
dniem 30 kwietnia 1920 wraz z Oddziałem Sztabo
wym, Kompanja Techn. Szturmowa i Plutonem 
Łączności do 'Tczewa'.

Stan pułku w dlniu 1 maja wynosi! 44 oficerów, 
1907 szeregowych i około 240 koni.

Do gotowości bojowej brak było jak widlać z te
go: znacznej ilości koni i wozów oraz uzupełnienie



41

kompan ijj 1 jednostek specjalnych iprzyiiajiiLiiiiej w 
przybliżeniu db sianiu etatowego.

Dni,a 5 maja powrócił dio pułku z 32 Brygady 
jego wlłiaśeiwy dowódca Ppułk. Korę w o Franciszek.

X jego inicjatywy stworzono przy pułku w cią
gu maja kurs uzupełniający dla podoficerów if dla 
obsługi karabinów maszynowych, oraz kurs dlla 
służby sanitarnej.

W tym czasie powróciło też do pułku kilku o- 
fioerów, dotychczas odkomenderowanych.

Od 16 maja z rozkazu 16. Dywizji pułk stał w 
Pogotowiu do wyruszenia ma front wschodni.

Dmia 2!S maja przybyła do pułku pod' Dowódz
twem D.pom. Rybickiego Koinpainja marszowa w si- 
lc 224 szeregowych a 7. 6. druga marszówba pod 
dowództwem Ppor. Piekarczyka, w składzie 369 
szeregowych.

Nowo przybyłych rozdzielorno pomiędzy po
szczególne baony. Byli to żołnierze przeważnie 
młodzi, niedostatecznie wyszkoleni, Zwłaszcza bojo
wo.

Pod sam komiec pobyjtu w kraju otrzymał wiec 
Pułk z góra 600 nowych ludzi, którzy wcieleni W 
szeregi', nie zdołali się zżyć i złączyć ze swymi to
warzyszami broni.

Dopiero w pierwszych dniach czerwca otrzy
mam o również uzupełnienie koni i wozów7 taboro
wych, wtedy przy plutonie łączności sformowani o 
oddział konnych łączników pod! Dowództwem sier
żanta Kry w,ki Stanisława w siło 18-tn szeregowych.

Organizacja pułku była w pierwszych dniach 
czerwca na ukończeniu. — Stan pułku z dniem 1. 6. 
wynosił: 47 oficerów, 2091 szeregowych i przeszło 
300 koni.

Równocześnie z ukończę nilem pracy organiza
cyjnej otrzymał pułk rozkaz zluzowania baonów z 
odcinków granicznych i odejścia na Front Wscho
dni.

Dnia 6. 6. po zluzowaniu odjechał ma front 11/65. 
19 l>. d!nia 7. 6. Powództwo z Oddziałami Sztabowy- 
mh a następnie dnia 8. 6. odjechał 111/65. p. p. i na 
Siniec 1/65. p .  ,p .

65. p .  j>. odchodził na front z brakami w wy
ekwipowaniu i umundurowaniu. — W nużącej sfu-
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zbite xcra'rliczniej odwykł żołnierz od silin.ej 'dyiscypli1- 
ny, a wyszkolenie jego w służbie palowej i w wal
ce wymagało jeszcze conajmntej 3-4 tygodniowego 
dodatkowego dószkołemła, zwłaszcza z,u*ś odbycia 
bodaj kilku strzclań ostrymi nabojami Obsada 
pulłku przez ofiicerów ł skład liczebny oddziałów 
przcdsfawiiiał się następująco:
Dowódca pulfku —■ Ppułk. Korcwo Franciszek 
Adijn tan.t — Ppor. Binder Don mimik.
Ofic. Wywiad!. Ppor. P r oski i r utek i Ludlwiik.
Lek. pułku Por. lek. Pawłowski A dian m,
Oficer Łąezn. — Ppor. Żyłkowskł Pili omen i.
Ofic. Taborowy! — Ppor. Pry kaniowski Aleksander. 
Ofiie. Kasowy — Ppor. Kappel Adam.
Oficer Pr owiani1. — Ppor. Wołtyński Franciszek, 
Komp. Szt. C. K. M. — Por. Muolier Tadeusz. 
Koinpanja Techniczna Por. Zwierzyński Jan. 
Komp. Szturm. — Ppor. Zapotek i Józef.

I. Baon — D-ca Kapitan Michaił siki Stefan 
Adjutanit — Ppor. Polhtecki Wiktor.

1. Komp. — Ppor. Baignowski Zygmunt.
2. Komp. P.por. Piekarczyk Stanisław.
3. Komp. — Por. Pełc Antoni.
4. Komp. — Ppor. Topoluicki Eugeniusz.
1. Komp. C. K. M. Por. Jus z kile wieź Wacław. 

Ił. Baon: Dowódca Por. Krywko Feliks.
5. Komp. — Por. Baiśkicwicz Feliks.
6. Komp. Ppor. Ratajski1 Jan.
7. Komp. Ppor. Krupka Piotr.
(S. Komp. — Ppor. Ziółkowski Jiiljan.
2. Koinp. C. K. M. — Ppor. Saganowski Bron.

III. Baon: D-ca Kapitan SzJifirz Jerzy.
Adjutant — Ppor. He mumio w tez Andrzej.

9. Komp. — Por. Michałowski Aleksander.
10. Komp. — Ppor. Hubicki! Józef.
11. Komp. — Pot. Kołodziejczyk Feliks.
12. Komp. -— Ppor. Frank Aleksander.
3. Komp. C. K. M. — PpoT. Skibiński Teofil. 

Ponadto 13-ta oficerów młodszych rozdzielono
po poszczcgólnyeJi kom paniach. —  O góln ie posilai- 
dał w iec  pu łk  lic z b o w o :



D o w ó d z tw o  pułku: 3 oficer.
Odldlział Szt, i Kom. Gosp. : 9 163
Konnp. Sziturm.: 1 91
Komp. Tech.: ?

—' 99 70
4. Komp. G. K. M.: 2̂ 99 1 18
Dłut. Łacz,no'ścii: 1 „ ()0
1. Baon: 13 „ 588
U. Baon, 6 „ 576
III. Baon: 7 „ 503

Razem: 44 „  2175
3 oficerów było komenderowanych poza pułk. 

Cały tein silny liczebnie oddzilaił posiadał tabory1 w 
dobrymi stanie, tęcz wozy prawic wyłącznic nie
mieckie, były zbyt ciężkie i mie nad a1 wały się do 
walk rmchowych na Ukrainie.

Natomiast uzbrojenie było jednolite w broń nie
miecka, a brak tylko działek piechoty i miotaczy 
Ul'lni- — Każda z 4-cli Konilpanji C. K. M. posiadała 
bo 8 C. K. Mi,, a pozatcni każda Komp. piechoty1 min
ki jeszcze po 6—-10 ręcznych karabinów maszyno
wych francuskich z dositałeczma lilliościa naboil

Ora^aty ręczne i maski gazowe i łopatki) pLe- 
choty posiadano na cały stan bojowy. — Umunduro
wanie i ekwipunek były i nie kom ple tnie eoprawda, a- 
fe braki istniejące, mie mogły wpływać poważnie 
1|u gotowość bojowa pułku.

N ajw ażn ie jszy  b y ł lichy sit.ani obuw ia . Wypo- 
snżcini,e Kompaiitji, toc Iw liczniej i Piliaonu Łączności w 
odpow iedn i sprzęt b y ło  ubogie ledw ie  w y s ta rc z a 
jące.

Ogólny stan moralny żołnierza dobry. — Z za
ciekawieniem i dobra wiara w swe siły1, wyczeki
wał on pierwszego spotkania z nieznanym mu do
tychczas wrogilem wscliodluinr.

BAON ZAPASOWY 65. P. P.
Organizacja od 18 lutego 1920 do 10 czerwca 1920.

W umyśl rozk'. I). O. Geni. Pomorze, przystąpił 
z dniem 18 lutego 1920 r. Kapiteli! Mazurkiewicz 
• mnasz do zorganizowania baonu zapasowego 05. 
b- b. w Starogardzie.

W tym celu nazajutrz 19 lutego 1920 otrzymał 
011 od stojącego w Starogardzie pułku jako pierw- 
SZc kadry: 2 oficerów, Upór. Mosakowskiego i Pod-
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por ucz,milka Plucińskiego i około 400 szeregów ych 
odlotulików. Lindzie er, nie wdaguięGi jeszcze do 
stainiu ówczesnego zawiązku 65. i>. p. (Pułku 
Strzelców Starogardzkich) stalli) się pierwszym za
wiązkiem Baiomiu Zapasowego.

Z dniem 20 lutego z powodu1 braku iiunego 'miej
sca zakwaterowania, umieszczono go w Zakładzie 
dila umysłowo chorych vy Kocborowie pod Staro
gardom. Sprzęty jak łóżka, derki, sienniki, wypoży
czono za zgoda dyrektora1 z Zakładu.

Następnie urządzono murowana kuchnię dla 
oddlziiału. Potem przystąpiono, do organizacji \ve- 
v\iiiętrznej oddziału, utworzenia kaucelarji D-twa 
Baonu z działem załatwiającym sprawy bieżące, o- 
raz działu ewidencyjnego.

Pierwszym adiutantom został Ppor. Mo Sakow
ski.

Natychmiast utworzono też 1-szą, 2-gą i d-eią 
komp. zapasowa, których dowództwa obsadzono 
prowizorycznie starszymi podoficerami,. Kiero
wnikiem wyszkolenia wszystkich trzech kompanji 
został Ppor. Pluciński.

W kompa u ja cli zorganizowano kancelarię, wy
dano zarządzenia o sposobie prowadzenia pracy 
biurowej, sporządzania raportów itp. czynności.

Odraza iteż przystąpiono do szkolenia szerego
wych. Program wyszkolenia opracowany został 
samodzielnie, bez bliższych rozkazów 1). O. Cień. 
Pomorze na okres czterotyigodimiioiwy; wprowadza 
on uproszczone 'i przyspieszone przerobienie ćwi
czeń niezbędnych. — Oospodarka pieniężna,, pro
wiantowa i 'mundurowa będącą pod ścisłym .nad
zorem P-cy1 Baonu weszła z przydziału!u podchorą
żego Laskiego Stanisława na właściwe tory, funk
cjonując odtąd bez zarzutu.

Jako następny etap w organizacji Baonu Zap. 
było utworzenie „Izby Chorych14 i urządżenie Jaźni. 
W końcu utworzono Oddział Sztabowy, który o- 
bejinował wszystkich szeregowych D-twa Baonu 
Zapas, wraz z personelem kancelaryjnym, działem 
radl linkowym, prowiantowym, mundurowym, taibo- 
rowym, działem uzbrojenia, sanitarnym, Izbę Cho
rych oraz rzemieślników.

Zaraz w pierwszych tygodniach przybyło" do
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Baonu k ilk u  o fice ró w , k tó ry c h  w y k o rz y s ta n o  jako  
i'> i str uk to r ó w  kom pae ji.

W teru sposób do dnia 5 marca 1920 Baon Zapa
sowy byt prowłzorycznile zorganizowanyc

Już dnia 5 marca nadszedł z 1). O. (len. Pomo
rze rozkaz oddania do dyspozycji Ministerstwa 
Spraw Wojskowych oddziału w sile 1 oficera i1 100 
szeregowych ii tyleż dodys pozycji I). O. (len. Po
morze. — Szeregowi ci odeszli, częśei.owoi tylko 
Przeszkoleni, jednak juiż dobrze umundurowani, na 
111iejsca przez‘iraczenia.

Od marca począwszy następuje .nierównomier
ny przyrost ochot i lików z Pomorza wynoszący 
dziennie od 50 do 120 żołnierzy.

Stan wynosił w maren:
Buła II marca 1920 roku 3 oficerów 744 szereg.
Buła 20 marca 1920 roku 3 „ 005
Bula 30 marca 1920 roku 3 ,, 532
Bu i a 31 marca 1920 roku 3 „ 482

Równocześnie z przyrosłem następuje i ubytek 
szeregowych w formie różnych odkomenderowali 
kik, że przez parę tygodni przy ciągłej zmianie in- 
dzi1 stan liczebny Baonu wzrasta ewidencyjnie, a 
faktycznie pozostał prawie niezmieniony.

Niektórzy, pobywszy w B. Z. zaledwie kilka 
muł, odchodzili już jako odkoimeniderowanłi, co było 
11a Porządku dlzienmym. — Wymagało to wiele pni- 
cy w biurach il magazynach, gdyż. każdego odcho
dzącego musilano zaopatrzyć w potrzebne papiery, 
żywność, ekwipunek, broń iitp. — Praca szkoci i a 
Pozostałych szła w kompaniach forsownie, według 
Programu podanego już, przez I). O. den. Ponimzc, 
'de wyłączając nawet niedziel il świąt.

W połowie marca znów oddano z rozkazu i). 
()- den. około 150 liidizi do różnych oddziałów.

W tym miesiącu wysłał również Baon jako u- 
ZI,Pełin ie i ij,e własn ego pu ł ku:

11 iinarcai 138 szeregowych
30 marca 50 „
31 marca 50 „

W drugiej potlowic marca zorganizowano, po 
Przybyciu jeszcze kiilku oficerów, do Baonu, kom- 
,,anię karabinów maisz yuo wy oh, .pluton telefoniczny, 
lecimiczny i broni specjalnej, przydzielając do tych



oddziałów częściowo szeregowych, którzy z arniji 
obcych tg broń 'tub służbę znali, resztę zaś wybie- 
ramo z pośród lepiej przeszkolonych i nadających 
się szeregowych z korapauij strzeleckich.

Wtedy też zapoczątkowano' Kampanię szkolna 
i Koimpanję ozdrowieńców,.

T e  'now ou tw orzone  kom pan ie  i o dd z ia ły  m ały 
i la tu raili i ie pocz utka > w  o cl in rak  te r i e s z c z c ba • u z i > 
pry im ityw iny,: os ta teczny ich ro z w ó j nasr vp 1 d o p ie 
ro  z czasem, w  m ik re  w yszko le n ia  i n a p ływ u  no
w ych  s ił in s tru k to rs k ic h  tak o fice rsk ich  jak i pod
o fice rsk ich .

Z końcem marca przybyło z Warszawy i Po
znania ze Szkół Podchorążych kilku podchorążych 
jako instruktorów, dzięki czemu szkolleuie weszło 
wcześniej na nowe tory.

Baon otrzymał też 300 karabinów piechoty 
Muu ser a i kilka tysięcy naboi do przeprowad1,zonia 
strzelali szkolnych.

Później, w połowie kwietnik nadeszły dalsze 
424 karabiny niemieckie piechoty Mamscra wz. 9N.

W pierwszych dniach kwietnia przybywa oko
ło 300 rekrutów z poboru z Małopolski ii Kongre
sówki.-— Między 20 30 kwietnia stan ludlziil dalej 
wzrasta, przybywa bowiem około 630 szerego
wych, w czcili 130 ochotników z Pomorza z okolic 
Starogardu i około 500 poborowych z Małopolski i 
Kngresówki.

dych statnidi przysłały Baony Zapasowe 63, 
66, 67 p. p. i D. C). Gen. Łódź.

S zczupłe  pom ieszczenie w  dw u  b lokach Z a k ła 
du w  K ocborow ile  zm us iło  I)-cę  pod kon iec marca, 
do przem ien ien ia  dw u  kom pan ij zapasow ych  i K om - 
panji U zdrow ileńeów ’, do G łó w n ych  koszar m iasta 
S ta rogardu , k tó re  ju ż  czę śc iow o  zo s ta ły  b y ły  przez 
odchodzące odd z ia ły  I I - t e j  D y w iz ji,  opróżn ione.

Z chwilą przybycia świeżych rekrutów rozpo
czyna się nadzwyczaj forsowne szkolenie marszó- 
wek, celom przygotowania ich jako uzupełnienie, dla 
mającego wnet odejść w pole, 65. p. p. Potrzeba je
dnak byjło przynajmniej 6-tygodniowego wyszkole
nia nowoprzybyłych, by uzyskać względnie dobre 
rezultaty.

Starszych już nieco podszkolonych (cztery ry-
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godnie wyszkolenia) przesunięto, dlo jednej kompa- 
11Ji, tworzącej najbliższą kompan ję marszową, a 
świeżo przybyłych wcielono dlo obu pozostały cli 
kompanii j zapasowy ich., oclem przeprowadzenia wy
szkolenia od1 początku.

Stan Baonu wynosił już wtedy (29 kwietnia 
1920 r.) 9 oficerów, 8 podchorąży cli, 1299 szerego
wych.

W kwiietniih i w maju Baon zdołał przieprowa- 
Gbć należyte przygotowanie wszystkich t rzec li 
Kompanji marszowych dla swego pułku.

Dzięki: ogromnej pracy oficerów i podoficerów, 
i‘ówinież i1 w dni świąteczne, kompanio osiągnęły re
zultaty zadawalające. — Równocześnie przygoto
wano przy Kompanji Szkolnej podoficerów ii in
struktorów. Mianowicie od 26 kwiledoia przebywa w 
Baonie Zapasowym lotna wzorowa Kompanja 
Szkolna przysłana przez D. O. Gen. Pomorze w si
le: 5 oficerów, 1 cliorąż., 23 szeregowców instruk
torów/, która miałlą za cel wyszkolę nile jednej wzo
rowej kompanji; dla B. Zap. Kompanja ta po ukoii- 
ezonem przeszkolleniu dała około 80 podlofioerów in
struktorów, z których część poszła wnet na 3-mic- 
sięczoy kurs do Szkoły Podofilc. Ib O. Gen. 1 humo
rze — w/ Grudziądzu, a część objęła odrazu funkcje 
instruktorów przy Baonie Zapasowym — własnym.

Równocześnie z tą pracą musiał Baon Zap. od 
t- kwietnia do 15 maja przeprowadzać demobiliza- 
Gę szeregowych rocznika 1876—1895 i roczn. 1903, 
uwalniając w ciągu miesiąca około 300 szerego
wych.

M im o  zm ian spow odow anych  demobiiliizacju i 
winami odk on leindorow uniam i stan Baonu w  maju 
Wynos iii:

Dnia 7 maja: 9 oficerów 1187 szeregowych
Dnia 15 iinaja: 14 „ 1205 ,,
Dnia 30 maja: 18 „ 1050 * „
Pod koniec maja odeszła do pułku dio łozowa

Holowa marszówka pod dowództwem ppor. R.v’nc- 
'oiego w sile 224 szeregowych, kompletnie irzbrojo- 
"a i umundurowana). W piliku 28 maja wcielono ją do 
Poszczególnych baonów.

Wkrótce za nią, 6 czerwca odchodzi pod1 d-twem 
OPOr. Piekarczyka Stanisława druga marszówka w



48

sile 2 oficerów ,ii 399 szeregowych w 'przeuidziicii od
jazdu pułku ma front.

Nadto wysyła Baon w maju około 201) szerego
wych dlo dyspozycji. I). O. Oeu. Pomorze, celem u- 
zupehiiienia innych oddziałów, ■komend' i zakładów 
na własnym terenie.

Odeszło też 60 szeregowych do kawalerii i ar- 
tyleirji.

W ten sposób od dmiat PS lutego do S czerwca 
1920 r. ubyło ,z Baonu Zapasowego ogółem 1200 sze
regowych, z przybyłych w tymi czasie 1700 szere
gowych.

Po ich odejściu .pozostało, dhiia 8 czerwca 20 r. 
w poszczególnych odłdizilaiacili Baonu: Funkcyjni i 
Kaidlra instruktorska okotło 80 szeregowych, Kom- 
panja Podoficerska około 00 szeregowych, Każda 
komipanja zapasowa po 60- -80 szeregowych jeszcze 
niedostatecznie wyszkolonych, razem wiec 15 ofi
cerów i około 534 szeregowych.

II. Szkolenie i stosunki wewnętrzne.
W tymi czasie, t. j. w czerwciii, dzięki opróżnie

niu koszar białych w mieście, mógł cały Baon Za
pasowy przemieść się dlo nich, zajmując przy tom 
również tu leżący budynek, T zn. zbrojownie.

'Spojrzawszy na materiał żołnierski, .który w 
ciągu niespełna czterech miesięcy, przepłynął nie
jako przez Baon Zapasowy, widzimy, że był to 
przeważnie ochotnik z Pomorza a rekruci z poboru 
przybywają, dopiero z byłych zaborów: rosyjskie
go i austriackiego.

Brak właściwie było początkowo wszystkiego, 
lim lmm darowani a, bronń, pomiiesizicizeń, a dopiero dzię
ki usilnym staraniom udało silę ite niedloimagamie bo
daj częściowo usumąć. Bardzo krytycznie przedsta
wiało się również wyszkolenie. Trwało ono, dotąd 
w m aj lepszym wypadku 6 Tygodni, a nierzadko sze
regowi odchodzili i o wiele wcześniej, nawet po dwu 
lub trzech tygodniach wyszkdllemiiul.

Przytem brak karabinów i naboi oraz strzelni
cy .uruchomionej, dopiero w kwietniu 20 r. utrudnia
ły nauczenie tej najważniejszej umiejętności dla 
żołnierza, jatką jest strzela nie.

Nie mniej ciężko 'odczuwał Baon brak odpowie-
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tlniidh siit instruktorskioh. Podoficerów instruktorów
o-statecznie Baon wyrobili sobie, zwlłaszczu po przy
byciu lotnej Kom pan ji wzorowej, a wice około po
towy roaja, chociaiż takfże i późmitej nigdy nie było 
■eh za wiele, natomiast brak oficerów był katastro
falny.

Wykazane bowiem szczupło cyfry oficerów na
leżałoby w istocie jeszcze zredukowało, biorąc pod 
uwagę, że stale kilko oficerów będących w stanie 
ewidencyjnym Baonu pełniło faktycznie swe obo
wiązki w znpełnie obcych oddziałach.

To też na skutek przeciążenia pracą, stale nad
chodziły. od oficerów iprośby o przeniesie nic do puł
ku na front.

III. Marszówki i uzupełnienia 
od I U. 6. do 31. 10. 1920 r.

Bo wysłaniu obu marszówek uspokoiło się na 
Parę dni. Otrzymano z 1). O. Gen. Pomorze uzupeł- 
oiemiie karabinów, amunicji, granatów ręcznych i 
sprzętu technicznego. Ale już po 15 czerwca napły
wa znów około 450 szeregowych, w tern 300 o-
cho tn ików .

Zaczyna się ponownie praca podobna, do 'po
prze dniej, lecz ze względu na ciężka sy.nację na 
froncie, jeszcze bardziej gorączkowa i przyspieszo
ną. Ministerstwo Spraw Wojskowych i O. O. Gen. 
Pomorze nakazują skrócenie okresu wyszkolenia 
do 4 tygodni.

Baon Zapasowy mnisi mieć w każdej chwili go
towe marszówki. W sarniej rzeczy już dnia 7 liipca 
odchodzą diwie marszówki. na front do d'yspozycji 
M. S. Wojsk. Bo dlnila 17 lipca odchodzą jeszcze 
d'wiic marszówki w sile 2-cli oficerów i 213 szerego
wych', do 1/164 p. p. w Grudziądzu.

Równocześnie po 15 lipca napływa do Baonu 
wielka ilość ochotników z Pomorza  ̂ zaczynia silę od
czuwać przeciążenie w pracach ewidencyjnych. 
Nie można poda lać 'potrzebom dnia. W magazynach 
broni, mundurowym i prowiantowym ciągle pobie
gnie i, wy ddwanic.

Na skutek nadmiernego napływu ochotników 
Baon Zapasowy stwarza komisję poborową, u sie
bie, składającą się z dowódcy B. Z., lekarza i ołilcie-



ra ewidienicyjiniego Baonu, oraz oficera ewidencyjne
go P. K. U. Starogard.

Baon Zapasowy spełnia wiec dodatkowo roię 
P. K. Ul Przed tą komisją staje codziennie 80 do 100 
ochoitnilkówl różnej broni, których zaraz po przcglą- 
dlziie wystano, dlo oidlpowifedlniich oddziałów.

Oficerów ile ii podoficerowie są zmuszeni praco
wać nocami’. Na dbbiitek z Ikalżdią marszówiką od- 
cliodizi bodaj jeden oficer, wiec brak oficerów i pod
oficerów staje* się c*oniz to większy.

A stan liczebny szeregowych zwiększa się siale: 
10 czerwca wynosi1 15 oficerów 652 szeregowych 
3 lipca wynosi’ 11 oficerów 920 szeregowych 

23 lipca dochodził dlo* 10 oficerów i 1039 szeregów.
Kompanje zapasowe liczą po 300 szeregowych. 

Z końcem lipca na rozkaz I). O. Gen. Pomorze pod 
osobistą odpowiedzialnością do w ode y Baonu iar- 
rmilje się linjowy baon ocllotniczy 1/165 p. p. w sile 
trzech oficerów 437 szeregowych.

Odchodzi' om 2. 8. pod dowództwem Mjr. Kru- 
dowskiego na front pod Mławę. Nadto odchodzi je
dna luźna marszów!a do dyspozycji Min. Spr. Woj
skowych w sile: 1 oficera ii 200 szeregowych.

Tymczasem dalszy napływ szeregowych rwa. 
Szkolenie skraca isiię dlo miinilrmim. Nadchodzi pono
wnie rozkaz formowania liniowego baonu ochotni
czego 1/265 p. p.

Już w dwa 'tygodnie poiłem odchodzi' on w sile 
2 oficerów, 402 szeregowych pod! dowództwem Kpi. 
i łabowskiego Stanisława (6 sierpnia 192(1 r.) do 
Grudziądza, gdzie się ostatecznie elwiipirje i stąd 
dnia 17 sierpnia idzie na front pomorski pod Bro
dnice, Działdowo, Mławę.

Po jego odejścia tworzą się dalsze baony 11/265 
p. p. i II1/265 p. p. — 11/265 p.p. podd-iwem por*. Zali- 
mana Hugona zatrzymano na stałe w Starogardzie.

II1/265 p. p. zwany ikaszubskilm, przeniesiono pó
źniej, we września, do Torunia.

Nie zależ niie od tego oddał Baon Zapasowy 20 
sierpnia do dyspozycji) 16. Dywizji1 w polu: I ofice
ra i 380 szeregowych oraz dlwilc marszówkii w sile 2 
ofilcerów i 380 szeregowych dlo dyspozycji Mini
sterstwa Spraw Wojskowych.

P rz y  tern w szys tk  iern odes ła ł Baon dlo w łasne-
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kro pułku w polu 17 sierpnia, 1 oficera i 151 szerego
wych, 22 sierpmiia 1 oficera i! 196 szeregowych, i 
8 września 1 oficera i 200 szeregowych.

Dotychczasowy d-ca: Baonu Zapasowego Mjr. 
Mazurk iewicz Poi nasz na w łasna prośbę (z d n ia 
' sierpnia 1020 r.) odchodzi; z dmileni 15 sierpnia 1920 
'oku na front pomorski, powołany dio grupy opera
cyjnej puikowniika Aleksamdlrowiicza.

Dowództwo Baami Zap. oblał zastępczo ś. p. 
Kpt. Skarżyński, później kapitan, Starzcwski, a 
wreszcie Major Kruidiowskii

Tak wiec w sierpni,u przy licznym napływie 
świeżych szeregowych panował w Baonie Zap. sia
ły ubytek ludlzi.

Na ogólna (ilość przybyłych w czerwcu, lipcu i 
sierpniu poborowych il ochotnikowi w łącznej liczbie 
dooii szeregowych, odesłano w tym czasie blisko 
2d00 szeregowych, bądźto jako całe baony, bądź też 
jako kom pan,je marszowe lub innie oddziały.

Ale. też we wrześniu zaczął napływać żołnierz 
z poboru pierwszych sześciu roczników i w prze
ciągu kilkunastu dni (db 15 września) liczba ich osią
gnęła znowu do 3000 ludzi.

Brak odpowiedniego pomieszczenia i umumdlu- 
nowania, chłodnia pora jesienna wywoływały wśród 
nieb wielkie niezadowolenie, zwłaszcza, że prze
ważna część z nich już poprzednio służyła w lepiej 
zaopatrzonej arrmjil niemieckiej.

Na tle tych braków przy niedoborze podofice- 
rńw, przyszło nawet do zaburzeń i wykroczeń. Tyl
ko dzięki taktowi, d-cy Baonu, oficerów i natych
miastowym za rządze niom udało silę je zlokalizować, 
a Wzburzonych uspokoić.

Wtedy to dlowództwo Baonu Zap. zażądało od 
k*. K. U. Starogard wstrzymania daliszych powołań, 
a D. O. Gen. Pomorze powiadomione o wynikłych 
ekscesach, nie mogąc powołanych wysłać na front 
an? też odpowiednio zaopatrzeć z powodu braków, 
wydało zarządzenie czasowego urlopowania powo
łanych.

To też sytuację bardzo krytyczną uratowało, 
aająe możność zaprowadzenia wśród pozostałych 
NvTglćdii>e.go porządku.

krze ba tu zaznaczyć, że żołnierz pochodzący
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z Pomorza!, pod! wpływem zewnętrznej agitacji od
nosi)!1 Silę z niechęciią do oficerów, pochodlzącydh z 
Kongresówki ii Małopoliskii', którym przypiisywał 
winie wszelkiego niiedoslatku i! niiledomagań ówcze
snych, wyrażając to głośno i otwarcie.

Jak widać z tego, zarządzony w Wrześniu po
bór by1)! na Pomorzu istanowczo o dwa milesiąlće 
opóźimiony, dał bowiem liczny materiał ludzki), ale 
wtedy, gdy go już nie było potrzeba, a sprowadzi! 
niestety dla Państwa ogromne koszta i zamieszanie 
w Baonach Zapasowych.

III. Demobilizacja i likwidacja 6. Z. 65 p„ p.
(do 15 lutego 1921 r.)

Przez całe dwa miesiące: wrzesień i paździer
nik, a nawet cześć listopada 1920 r. powstaje w Ba
onie istna wędrówka oficerów) ii szeregowych. Dnia 
28 września wzrasta stan Baonu do 38 oficerów i 
3558 szeregowych. Jedlni przybywali do oddziału, 
drudlzy zaś odjeżdżali ma tymczasowe urlopy, 
(dziennie po 100 ludzi z górą). O systematyczncm 
szkoleniiiu mowy wiec nawet nie było.

Taki stan trwał aż dlo zarządzenia, częściowej 
demobiliizacji1 (bezterminowego urlopowania) naj- 
s (ar s.zytch roczn lików pob o r owy icl i.

Pop rzedł iii d-ca Baonu Zap., Major Mazurkie
wicz J'omasz wraca 15 paźdizilermika z frontu po
morskiego i powtórnie obejmuje dowództwo Baonu 
Zapasowego.

Równocześnie wracają witedly do Starogardu i 
tu zostają rozwiązane Baony ochotnicze 1/165 p. p., 
1/265 p. p. oraz pozostający dótycliczas na miejscu 
11/265 p. p. — 111/265 p. p. pozostawał na stałe w 
Toruniu i tam sile zlikwiidówał z końcem paździer
nika 1920 r.

Z eh w i(lą ogłoszenia częściowej1 demobiliizacji; i 
po zlikwidowani u baonów ochotniczych u tworzono 
przy Baonie oddział demobil ilzacyjiny, który miał 
za zadanie przejmować chwilowo wszystkich sze
regowych, podlegających zwolnieniu, celem zwol
nic nila.

Z czasem cały aparat dcimobidizacyjmy funkcjo- 
u uje coraz to sprawniej. W tern sposób przez miiesią-

i
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oe listopad I grudzień 1920 r. zostaje zdemobilizo
wanych około 3000 szeregowych1.

Jest to dopiero im niej'więcej trzecia część lndz:, 
którzy od początku istnienia Baonu Zap. t. j. od d»nia
13. 2. 1920 n. do listopada tegoż roku ]>rzes.zli przez 
Baon.

Reasumując całą pra-cę Baonu Zap., od lutego 
do potowy grudnia 1920 r. widzimy, i iż przybyło w 
tym czasiie ogółem 63 oficerów, 7660 szeregowych. 
Z tej pokaźnej liczby wysłał Baon do własnego puł
ku 6 oficerów, 1408 szeregowych, jako'uzupełnienie 
do innych zaś formacji; frontowych 8 oficerów, 
• 117 szeregowych.

Do zakładów ii oddziałów wewnątrz kraju o- 
deszfo 9 oficerów i około 1200 szeregowych. I5oza- 
tem nile wykazano tu szeregowych, którzy badzto 
pojedynczo, bądź małemii grupkami odchodzili do 
różnych zakładów, urzędów il oddziałów.

Po powrocie 65 p. i>. z frontu, dó Brodnicy, na
stępuje równocześnie z przybywającymi do demo- 
btilizacji! żołnierzami macierzystego pułku zamiana, 
a więc wystanie na miejsce zdemobilizowanych żoł
nierzy, rocznika młodszego z poboru. Na pierwsza 
oantję 600 szeregowych przysłanych w grudniu do 
dlemobiłiizacji!, otrzymał pułk w styczniu znacznie 
większa ilość szeregowych już częściowo przeszko
lonych.

Za likwidacją szeregowych Baonm Zap. poszła 
likwidacja maticrjałowa i koni. Kornic, wozy i cały 
zbędny teraz materiał wojskowy po rozformowa
nych baonach ochotniczych odchodzi dó I). O. (Ten. 
Pomorze a pozostaje jeszcze 13 koni i 4 wozy.

Po odejściu uzupcłnłeniia do 65 p. i>. zostają 
wnet zwinięte druga i trzecia kompani ja zapas., 
Kompanja Szkolna i Komp. K. M., a także częścio
wo zredukowany oddział sztabowy.

Pozostaje jeszcze ty lk o  jednią kom pan ja  zapa- 
sowai do pe łn ien ia  s łużby w a rto w n icze ], Kom panja  
k1 zdlnowieńców dlla chorych  i  rannych, pow raca jią - 
cych ze szp ita li1 oraz oddz ia ł dc niob.

Z końcem stycznia 1921 r. przed samym przej
ściem Baonu Zap. do Brodniicy do pułku, zostaje zli
kwidowaną także I komip, zapasowa, której ofice-
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rowile i1 szeregowi odchodizą w pełnymi składzie do 
pułku.

Rozwiązuje się również Komipanjia Uzdrowień- 
ców, a pozostaje ostatecznie w zmniejszonym skłu- 
dizile tylko Odldlztiał Uzdrowieńców, Kompanja De
mobil iza.ntów i' zrcdiukówany oddział Sztabowy, z 
silnie rozwinięty ni oddlziałem1 ewidencyjnym.

Pozostali oficerowie i podoficerowie zlikwido
wanych oddiziałów, oddani zostali do pułku. Baon 
Zapasowy 65. p. p. na stopie wojennej przestaje 
istnieć.

Pozostaje' teraz pokojowa Kadlra Baonu Zapa
sowego 65 p. p., która przed lodzi w polio wie lutego 
1621 roku di> Brodnicy, do pułku. Komendantem 
Kadry pozostaje nadal dotychczasowy, dowódća 
Baonu) Zap., a'ż do diwiłii przeobrażenia jej w skła
dnicę wojenną.

W czasie wojny od pierwszych dli i il istnienia 
swego wypełni! Baon Zap. sumiennie i gorliwie za
danie przechodzące częstokroć jego siły, a teraz, 
jako K. B. Z. wszedł na fory daIszej odpowiedzial
nej pracy pokojowej, poświęconej przygotowaniom 
mobilizacyjnymi dla dobrą swego macierzystego 
pułku.
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c z ę ś ć  u.
Działania wojenne 65. p. p. na Ukrainie i Wołyniu.

S y t  n a c j a o g ó Ima:  Ofenzywa naszych 
wojsk rozpoczęta ma franoiiei IJ kr a iii skini dlnia 25-go 
kwiictnia 1920 r., doprowadziła do zajęcia przez 
d-cia armjię (len. Rydlza Śmigłego Kijowa, stworze
nia tam wysuniętego przed tern miastem przyczółka 
mostowego r zajęcia całej prawic prawobrzeżnej 
U k ra in y . — Oddziały polskie rozciągają się na za- 
ięiem terytorium na ogrommyidli przestrzeniach. -  
Niezbyt wielkie odtwody odlcbodizą z Ukrainy w po
łowie maja na odcinek, północny, ażeby tam złamać 
rozpoczętą dlnia 14 maja komtrofemzywę bolszewic
ką w pasie, położonym na południe od Dżwiny, 
wzdłuż Berezyny aż do Pollesiia.

Kontrofeiużywa bolszewicka załamuje się tu 
około 9 czerwca 1920 r., lecz równocześnie ma osła
bionym froncie Ukraińskim bolszewicy rzucają ma
sy kawalerii Budlilenmcgo i przełamują masz front 
pod Skwirą i Sieiuiłiorodką, oraz ma północ odi Ki
jowa przeprawiła się przez Dniepr Dywizja Dasz
ki rsk a.

(iroza odcięcia odwrotu przez kawalerię nie
przyjacielską, zdążającą ogromnym zagonem na na
sze tyły, zmusza dowództwo III Anmjii dlo opuszcze
nia Kijowa dnia II czerwca 1920 r.

Zarządzone zositajc cofnięcie i przegrupowanie 
Armji: IIDoiiej, ll-giej i VI-tej ma odcinku między 
Dniestrom, a Pryipcoią. — 11l-ci!a arrnja ma osiągnąć 
naprzód liiujc rzeki Tcterew, a stąd dążyć do zaję
cia lituj,i rzeki Uszy; cofa się więc trzema kolumna
mi na zaiehódl — Prawą jej kolumnę stanowiła Gru
pa Pułkownika Rybaka, nadciągająca duła 14-go 
czerwca wzdłuż toru kolejowego Kijow-Korostcii w 
rejon wioski Mail ilu.

Na prawem skrzydle lll-ciej Anmjii stała już dlnia 
U. 0. w rejonie Korostymia, (nta Dywizja Piechoty 
pod dowództwem Gen. Por. Raszewskiego, przyby
ła z północy,. — Ubezpieczywszy się na linji rzeki
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Uszy wysyła oma dla nawiązania łączności; z grupą 
Pułkownika Rybaka, silny oddział pod1 dowództwem 
Por. Kulmy z 12. p. p., aż pod! Maliin (stacja kolejo
wa na liinjii Koroste ń - Kij o w).

Tymczasem 14 czerwca są już wiadomości, że 
Budienny zajął Żytomierz i stąd dąży na Berdy
czów na zachód; na Zwiahoi-Równo, wysyłając ma 
północ dlwie Dywizje jazdy na Radomyśl - Irsza.
W przerwie między Korostewilem a Z wiał iłem ty i kt) 
słabe oddziały. — W talkiej sytuacji przybywają 
transportami kolejowymi bataliony 65. p. p. do Ko- 
rostyinia, w skladi taktyczny 6-tej Dywizji Piechoty.

Jako pierwszy przybywa dnia 11. 6. 1920. 11-gi 
baon pod dowództwem Por. Urywki Rafała.

Ogólny stan baonów, przybywających na pole 
walki, przedstawiono w części1 organizacyjnej. 
Były to sjlne liczebnie trzy baony strzeleckie i od
działy Sztabowe, (które już dnia 14 czerwca podd!ał 
dowódca pułku pod1 jednolite dowództwo Por. Zwie
rzyńskiego Jana, stwarzając z mieli tak zwany Baon 
sztabowy. — Baon Sztabowy, składający się z 
Kompana*! technicznej, Kompainjł Szturmowej, 4-'jej 
Kompamji C. K. M., występował często w czasie 
walk, jako oddzielna jednostka bojowa.

Pluton łączności :z przydzielonym do niego od- 
działkiCirn gońców* konnych, stał nadal do wyłącz
nej dyspozycji dowódcy pułikiu.

II 65. p. p. w rejonie Malina.
S y t u a c j a :  11/65. p. p. przybył na stację ko

lejową Korostym dnia 11 czerwca 1920 r„ o godzi
nie 8-;mej. — Od dowódcy 6-tej Dywizji piechoty 
otrzymał rozkaz odjazdu dalej na wschód do Ma
lina, gdżie miaił wejść w skład grupy Por. Kulmy, 
dotychczas składającej się z jedinego baonu 12. p. p.

Przybywszy na miejsce około godziny 1 S-tej, 
otrzymał rozkaz dwoma kompanjami piechotyi ob- 
sadlziić dnia 12. 6. o godz. 4-tej wioskę Jacewkę, 
skąd po zajęciu wioski ma się oddział przesunąć do 
wsi Irszy. — Dwie pozostałe kompan je z 2-gą Kom
panią C. K. M. pozostają jako rezerwa grupy.

W skład grupy wypadowej wyznaczył Por. 
Krywho 5-tą ii 7-mą Kompanje, pod ogólnem do
wództwem Por. Baśkiewidza Feliksa.
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T e r e n  : Na północ od! toru kolejowego ii pół
nocny wschód od stacji Mailim prowadzi w terenie 
płaskim, podliliokłym>, bogatym w lasy, dlroga krajo
wa przez wiłeś 1 hlnjasiewicze do wsi Jaoewki. 
Wioska ta rozciąga się wzdłuż drogi, która tuż za 
krańcem wschodnim wsi skręca .na południe i wie
dzie wprost na stację kolejową Ir sza. — Do tego 
załamania drogi1 dochodzi odl wschodu takaż droga 
krajowa ze wsi Za rudzie. — Wieś duża, otoczona 
jest od wschodu i południa lasami, ciągną ceni i się 
na zachód alż na wysokość Piinjasiewilcz.

Teren, na ogół dość pokryty i trudny do przej
rzenia.

W momencie wyruszenia nie miał Por. Baśkic- 
wicz żadnej wiadomości o sytuacji w rejonie Ja- 
cewkii, Irszy i Zarudziia; wiedział tylko, iiż spotkać 
dnu może oddziały nieprzyjacielskie.

Wyruszono około'północy z dinia 11-go na 12-go 
czerwicą marszem, Ubezpieczonym w noc ciemna, 
Podlili urną, przy drobnym lnrzącyim deszczu.

Po drodze spotykano co pewien czas małe 
krupki żołnierzy rozbitków, a w jedlnej z nich na
wet oficera. — Od' tego ofileera dowiedział się do
wódca oddziału, że w Jace w cc są bolszewicy.

Oficer spotkany poprowadził nawet Por. Baś- 
kiewiilcza aż pod1 Jacewkę. Po drodze około 5 Win.
Przed Jaoewiką stanął oddział w -------------- , n pa-
irol wysłany, przyprowadził miejscowego kowala- 
łhdaka, (który miał wskazać dalszą drogę. Opo
wiadał om, że w dzień bolszewicy byli w jego wio
sce. — Dnila 12. 6. o godż. 4 ramo obie kompamjc w 
tyrałjerce przeszły przez Jacewkę, zajmując ja bez 
walki, ponieważ bolszewicy dinia ubiegłego wieczo
rem (według zeznali mieszkańców) wycofali się do 
brudzia.

Równocześnie, gdly oddział był w połowić dro- 
kk Pancerka polska poczęła od stacji kolejowej !r-

ostrzeliwać Jacewkę, oddając kilkanaście strza- 
l()w armatnich. — Miało to być poparcie ataku wła- 
•̂"ego na tę wioskę. — Strzały okazały silę zupełnie 

Pczpotrzebne.
Z Jacewk.ii wyi Maszerowano dó Irszy bez wy

darzeń. — O godżihic 15-tej1 przybył tu z pod Mali- 
llu tabor baonu z kuchniami obu kompanii i woza
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mi dla karabinów maszynowych. Jeszcze tego sa
rniego dinia o godzi. I S-tej otrzymała grupa Por. Baś- 
ki.owibza rozkaz wprost od Por. Ku limy, wy masze
rować niezwłoczni,ile do Jacewki z powrotem, skąd 
18 czerwca miaiłai zaatakować o godz. 3-eiej od ipół- 
noey wieś Marudzie, przyczem jeetna koi u,pan ja 
12. p. p. miała rówiioicześnile uderzyć od południa.

Marsz ubezpiceizoniy dlo Jacewki, odbył sitg licz 
wydarzeń. Tuż po żajgciiu Jacewki o godz. 20-tej 
przez 5-ta Kompanjg z aa warzono liadldągające od 
po 11 ul 11 k yw eg o wscl lodiu i liop rz y jae i e 1 s kiio ( id dział y 
konne.

5-ta Kompanja zajęła pozycję obronna na 
wschodnim krańcu Jaeewlki, na wsdiódl od dróg', 
idącej do Irszy, a 7-ma Kompanja na iprawo od niej.

Obie koinpaitije miały bardzo dobre pole obstrza
łu. — Nieprzyjacielowi pozwólono zbliżyć się ,i.u 
kitl.kia.set metrów i wtedy odrzucono go silnym 
ogniem. *

Po powtórnym, bezsku tecznym  ponow ien iu  a~ 
tak u, zajęli' bolszewicy pozycje w odległości okuło 
I kim. — Wówczas Por. Baśkiewicz przeszedł sam 
do ataiku i odrzucił nic przyjaciela do wsi Żmudzie.

Nasz oddział (poniósł przytonu nieznaczne stra
ty: 2 zabitych i. killkn rannych.

Nieprzyjaciel straciwszy kilkudziesięciu ludzi w 
zabiityeli i rannych pozostawił cS ikoni i dwa wózki z 
karał) iii lani i maszynowymi, — Stwierdzono, że od 
strony boiszcwiek. w tej walce brał udział 224. puł.k 
jazdy.

Po skończonej wallce obie kompaiuje zebrały się 
w Jaocwcc, ubezpieczając się .placówkanni.

O godzinie 23-ciej wyruszył Por. Baśk.iiewicz 
w raz z taborami1 w kiieriniiku na wieś Żariidzie.

Po drodze we wiosce Łubowic ze (7 klin. na za
chód od Źarudzia), pozostawiono tabory pod osłona 
jednego podoficera i 15 szeregowych. — Łącznie z 
tabory ta mi było tam około 30 szeregowych.

Natarcie na Żarudlzie rozpoczęło się o godzinie 
3-ciej dnia 13 czerwca. — Nieprzyjaciel nie spodzie
wał się widocznie, jeszcze tej samej nocy, akcji z 
naszej strony, gdyż stawiał slaby opór i wycofał się 
na południe, lecz wobec nieprzybycia od południa
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wsi)otiimiarncj kompanii 12. p. p., nie poniósł zmacz- 
nydi stnait.

ZorjeuIowa:\vszy s«y wkró.ce, rozpoczął atak 
na oba skrzydła rozwiniętego oddziału, który 
wkrótce otoczony1, zmuszony był wycofywać się ma 
zachód! pod' oginieiu nieprzyjaciel sikilin, przebijając 
się bagnetem, pozostawiając ma miejsieu swych za- 
bi/tyich ł rannych, oraz dwa własne karabiny maszy
nowe z wozami.

Obie kompanie rozdzielcy się,, wycofując się, 
każdla na własna rękę, na zachód lasami. W mię
dzyczasie ókoło godzinny 6-tej ramo tegoż dmła bol
szewicki oddział jazdy w sile około 50-citu jeźdź
ców, napadł odi stromy zachodniej na taibon*y, pozo- 
slawinxiie w Łirbowłczach. — Napadnięci po krótkiej 
strzelaninie rozpierziehlii sie, pozostawiając wszyst
ko na miejscu. Tylko szeregowiec łiuebszer z 
5-lej Kompauji uszedł z kilkoma kolegami i .przypro
wadził później do Rifciii dwa: wozy ii b korni!, maileża- 
ce do 5-tej Kom pan ji, oraz 2 komie z 7-mej Konipa- 
nji. Rannych, wysłanych do Taborów z Zarudizia, 
bolszewicy, według zeznań zbiegów, dlobijafi i ra- 
bowal i.

5-ta Kompaiija wycofywała się na zachód w 
kład; za 7-rną konwnją lasem. Przybywszy na 
wysokość Lubowiiez, zauważono tani kręcących sie 
J e ź d ź có w b < >1 s ze w łc k \K :ł i.

0 godzinie 1 S-tej tegoż dlniiia przybyła 5-ta komi- 
bn.nja dk) wsi Ryznia, gdzie zastała już 7-ma Kom- 
banilę. — Po uporządkowaniu obu kiomipanji okaza
łe sie, że oddział Por. Baśkiewieża w alkcji ma Za- 
ULidiz-iio poniósł dętki ii we stralty: w rannych i zabi
tych około 50 szeregowych. — Rozpierzchli żołnic- 
1 ze, ściagalil się pojedynczo do Riżini jeszcze dlniiia 
dostępnego.

1 ymczasem dnia 12 czerwca Por. Krywko 
0trzymał rozkaz, obsadzie pozostałem; Kompaiija^ 
U|i (b-ta i 8-mą) ii trzema Plutonami karabinów ma
szynowych odcinek: od wsi Riżiria do wsi Barano
wo fobie wioski ma północ od Malina) ze zadami,cm 
obrony zajmowanego odcinka1,

H/65. p. p. wyruszył o godz. 10 tegoż dnia, ce- 
10:111 obsadzenia wyznaczonego rejonu. — Na roz
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kaz dowódcy baonu zajęły: 6-ta Komp. z 2. K. M. 
wieś Riźnic, a. 8-ma z 2. K. M. wieś Baranowo.

Między obilema kompainjanii uit rżymy1 warno sta
lą łączność patrolami. Dowództwo baonu i 'plu
ton karabinów maszyuawycli w Riźui. — Na prawo 
nawiązano łączność z baonem 20. p. p.

Na odcinku panował zupełny spokój'. Konitalk- 
tu z nie przy jacidem nie nawiązano. Po przyby
ciu 5-tej i 6-jej Kompanji Por. Krywko wzunoenił 
nimi zajmowany odcinek1, na którym pozostał jeszcze 
przez dzień 14. 6. 1920 r.

Dnia 14. 6. wieczorem baonu został podporząd
kowany; 3-toHej Bryg. Leg., która wycofuje się, nie 
zawiadomiła' go o tern.

Baom wycofał silę. sam na zachód torem kolejo
wym do Czepowiez. — Miejscowość te ubezpieczyła 
N-ma kompan ja od południa; baon obsadził wzgórza 
na wschód od niej, ]>o obu Mironach toru kolejowe
go, trzema pozostałemii -kompaniami. — W ten spo
sób baon nadał spełniał zadanie ochrony prawego 
skrzydła, cofającej się lll-cioj armji, pozostając pod 
Czepowieżami1 do godz. 18-jej dnia 15 czerwca. 
Tegoż dnia po zluzowaniu przez baon wartowniczy 
poznański', odjechał wozami kolejowymi do Koro- 
s leniał.

Dnia 16. otrzymał 11/65. p. p. od dowódcy 1 I-tej 
Brygady Piechoty rozkaz odjazdu do stacji Jabło- 
niec (liiij.ii kolejowa Korcsten-Zwiailiel), a stąd od- 
i Maszerować oclem zajęcia odcinka od Niiedziclisz- 
cze wyłącznic do Barasz włącznie.

Rano dnia 17 czerwca po przemarszu obsadził 
baon ten odcinek z miejscem postoju baonu w Ba- 
raszach. — Tu przybył w parę godzin późmilej do~ 
wódlca 65. p. p., celem znckognoskowaniia pozycji.

11/65 p. |). wszedł z powrotem bezpośrednio pod 
rozkazy 65. p. p.

W Korosteniu.
W czasie, gdy II. baon Por. Krywkii wszedł joż 

bezpośrednio w akcję bojową pod Malilncm, przy
był dnia 12 czerwca o godz. 21-szej na stację kole
jową Korosten 2-gi transport: D-Two 65. p. p. z od-- 
działami sztabowemi pułku. — Weszlły one z, tą 
chwilą w skład taktyczny 6-tej Dywizji Piechoty.



Dowódlca Dywizji nakazał już swym oddziałom ob- 
sadłzcniie Korostenia dookoła i umocnienia pozycji 
(obóz warowny Korosteii).

Już o godziiiniic 24-tej otrzymał dowódca 65. p. 
lh rozikaz Operacyjny 11 -tej Brygady Pilcćh. (podle
gającej 6-tej Dyiw. Piiech. z 12 czerwca, mocą któ
rego oddziały Sztabowe t. j. Kompan ja Szturmowa. 
4-ta Komp. K. M. i Komp. Techniczna jeszcze w cią
gu tej nocy milały zluzować baorn saperów tej Dy
wizji ii część oddziałów 12. p. p., zajmując odcinek 
między lin ją kolejową Korosteń-Maliln, a I iłują kole
jową Żytomierz wyłącznic.

Dowództwo >nad tym odcinkiem powierzył 
dowódlca pu/łku Por. Zwierzyńskiemu Janowi. 
Zluzowanie natrafiło na przeszkody z powodu nie
znajomości terenu przez przydzielonych przewo
dników, skutkiem czego 6-ty baon saperów został 
zmieniony dopiero dnia 15 czerwicą o godzi. 8-mej.

Odcinek wyznaczony obsadzono następująco: 
hrąwe skrzydło od Białoszycy (przy lorze kolejo
wym Kor os ten i - Ż y tom iie rz) na północny wschód! do 
Połowy odcinka, zajęła Komipanja teclin.iiczna, wy
kuwając jedlną silną placówkę na wzgórza,, panują
ce nad okolicą, -dalej na lewo, aż do toru kolejowe
go Korosteń-Malin zajęła Kompan ja Sztumu owa wy
suwając również jedną placówkę. — Pod ich osło- 
"4 rozstawiono 4-tą Kompanj-ę karabinów maszy
nowych na pozycji na całym odcinka, przebiegają
cym odpowiednio do terenu około 2 kim. na wschód 
°d rzeki Uszy.

Za lewem skrzydłem odcinka staną! w odwo- 
e,z:i>e dnia 14-go, jeden plutonu kompaniji technicznej 
•*7- -P. p., za prawem, pod Białoszyeą 2 plutony tejże 
kompan ji.

Łączność na prawo z II1/12. p. p., w lewo z ba- 
o-iieni szturmowym No. 6, które to oddziały w ciią- 
kn dnnia 13-go obsadziły swe odlcimki.
, Patrole wysyłane stale na przedpole, nie zamel
dowały nieprzyjaciela. — Przystąpiono też do u- 
'noeiiiiciua zajmowanych stanowisk. — W ciągu 
unid 13 wydał dowódcą II-tej brygady rozkaz ape
lacyjny No. 7, zmieniający uiieco obsadę odcinków 
uinych oddziałów. — Dowódicy odcinka 65. p. p.

-  6! -
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Por. Zwierzyński1,emu podtporządikowamio Kompanię 
techniczną 37. p. p.

Dzień 13. i 14. upłynął spokojnie, tylko torem 
kolejowymi od) Kijowa; przesuwały się beżu sitaii unie 
liczne pociąąii z rannymi, artylerią i materjalfdm 
wojennym.

W nocy z 13/14. wysłano na południe od Biało- 
szycy patrole konne. — Własne patrole piesze wy
słano na ąłebokość 5 do <S klin. Dotychczas, k on - 
tak u z nieprzyjacielem nie było.

Tymczasem dnia 14. o ąodlz. 7-mej przybył na 
stację 111/65. p. p., który pozostawiono jednak w wa- 
Konaelr. — Dowódcy DywiizjiiI zrobił tylko przekład 
szencąowycli, wyrażając zadowolę nie z postawy i 
życząc szczęścia żołn i! orskiego w pierwszych wal
kach. O ąodlzinie 13-tej teąoż dnia przyby ł ostat
ni transport1 1/65. p. p., któreąo nie wywaKumowa- 
no również.

S y t u a c j a :  lli-cia armja wycofuje s,ie na 
zachód w 'łączności, z 6- a D. P. Oddzilały 6-tej 
Dywizji obsadzają Korosteń. — Między Koroste- 
ńilicm, a lewem skrzydłem 2-yiej Armji w rejonie 
Szepetówki', na razie słabe oddziały. — W Zwiahlu 
101. p. Wlkp. Ścisła łąeznoLŚć miedzy rozrzucone ml 
na okrominęj przestrzeni oddlzlałami' ll-aiej Armji 
nadwerężona. — W tę lakę kieruje się Budlilęnny 
dn>Ką Żytoimlerz-Zwialicl-Równe. — Na podSawte 
te ko okazuje się niezbędnem utworzenie silniej Kru
py Zwiahelskiej, aż do czasu: przybycia tam z pół
nocy oczekiwanej 3-oicj Dywizji Piechoty.

Wyznacza więc dowódća 6-te'j Dywiizjl ł. i. 
111/65. p. p. pod dowództwem Ppułk. K one wy wraz 
z 6-tą i1 7-mą baterią 6. p. a. p. na wzmocnienie le- 
wcąo skrzydła Krupy Zwilehclskiej, z zadaniem za
jęcia linjii Auidrzejewicze Ntomelanka, ocn.ouy na 
tym odcinku toru kolejowCKO, nicKnąccKo tuż na 
północ I woKÓle zamknięcia dostępów ku północy 
do Pm ił czyn a \ Seredty.

Dalsze rozkazy miał otrzymać dowódca pułku 
od dowódcy Krupy w ZwŁalrlm, Kdzle oczekiwano 
przybycia O en. Romera ,it Brygady rezerwowej.

Wieczorem; odeszła około Kodz. 22-kiej na 
Z w łacho 1 pancerka', którą wysłano Ppor. Proskur- 
niekicKo l>o rozkazy. — Za nią wyruszył wnet 1/65/
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P. p., <Mej transport z artyleria i D-iiwiem pułku, 
oraiz 111/65. p. p.

W cichą i spokojną noc przesunęłyby się od
działy bez przeszkód. — Lecz kolejarze, pochodZe- 
'•"•'a rosyjskiego, zatrzymali w drodze transport 
1/65. p. [). pod pozorem naprawy lokomotywy ii1 bra
ku pary, a dopiero pod groźbą użycia1 broni po rze
komej naprawi© ruszono dalej w drogę.

111/65. p. p. miiał ii nieznaczną przygodę: Został 
naglę otrzelany przez patrol bolszewicki

Oddziały Sztabowe pozostały 'w Korositeniu 
bez szczególny cli wydarzeń dio dinla 17 czerwca.
• ego diniiia bez zluzowania opuściły z rozkazu Dy
wizji zajmowany, odcinek i przesunęły się koleją do 
stacji Niepozoainiieze. — Tegoż dlmia poczęła rów
nież ładować się 6-ta Dywizja., przechodząc w rejom 
A iidlrzejewiicze-Niepoznainicze-Jabłonka (wzdł uż to
ni kolejowego K (>ix) s te ]i-Zw,i!aih ©1).

65. p. p. w rejonie Nienielanka-Andrzejewicze.
W ciągu tlmia 15 czerwca wyładowały się -ba

ony pułku na stacji kolejowej Rałialska koło Sta
rej Huty, poczem wynnaszerowały, zajmując wy
znaczony im przez dowódcę pułku odleilnkb jak na
stępuje: I baom zajął odcinek Iwauówka-Niemclan- 
ka-Marjaiiiówka trzema kompanjarni, (a 2. o. k. m.), 
mając 4-łą kompanję z 2 karabinami maszyinowyPri. 
w odwodzie w Starej Hucie. — III Baton obsadził An- 
drzcjewiiicz© trzema kompanjaml, wysuwając dlaleko 
naprzód swe placówki. — Jego 12-ta kompania po
została, jako przykrycie dla artylerii zajmującej po
zycje ogniowe na połiidliiiiiowy-wscbód od stacji 
Rałialska.

Oddziały Sztabowe z taborem prowiantowym 
PoizosTify jeszcze w Korostciiiiu, II baon w drodze z 
Pod Malina na Korosteii.

Zajęty pod1 wieczór 15. 6. ii o świcie 16. 6. od- 
oinek około 20 kim. długości zamykał dostępy i d'ro- 
bri, idące z połudlniia ku północy na Lmildzyu Serc- 
dy. — Był to teren zakryty gęstymi, małymi laska- 
Pd, przysłonięty pojedynczo r oz r neony mi dlomami 
lak zwanych kolonji. — Utrudniał on obserwację, u- 
bc z pieczenie i  obronę.

Oddziały obsadziły go silmemi placówkami' wy-



stajwiionemi ma drogi, wiodące1 od południa, łącząc je 
stałymi patrolami. — W rejonie I. 'i III. 'baonu mimo 
wysłanych patroli- nie uzyskano wiadomości o nie
przyjaciela. Nai odcinku Zwiahelskilm, z który im w 
rejonie Iwa,nówki1 nawiązano łączmość w prawo 
(KII. p. Wlkp.), również wieści o nieprzyjaciela 
niema.

Stan dróg po kilkudniowych -deszcz,ach lichy 
dokuczliwie utrudniający koimimiilkaicję. Na lewo III. 
baonu niema żadnych oddziałów, kursuje tyllko ma 
torze kolejowym pancerka, badająca stan toru i- słu
żąca jako połączęmie z Korosteuiem.

Dnia Ib czerwca przez Niemelanke objechał 
dowódca pułku pozycje w Andrzejewilczaeh, Symo- 
nach ii Marjainówoe.

Zwrócono uwagę oddziałom na walkę z jazdą 
bolszewicką, siiłmyimi. skupionymi oddziałami, naka
zano umocnić się i przygotować stanówitsika ityfłowe 
(rezerwowe), dla lepszej obrony.

Zwrócono baczną uwagę na lewe skrzydło, ob
sadzone przez 111/65. p. p. w Andrzcjewieżach. 
Rozrzucenie ma tak znaczniej przestrzeni zmuszało 
do zarządzenia licznych patroli.

Na zajmowanym odcinku przebył pułk 16. i 
17 czerwca. Obite balerje art. poi. ustawiono w re
jonie Stara Mirta, nakazując gotowość obstrzału na 
południowy wschód i połmdlniie. — 11/65. p. p. po 
przybyciu na stację Jabłoń,iec dnia 17. 6. wymaszero 
wał, celem przedłużenia lewego skrzydła pułku 
przez obsadzenie odcinka od Niedziel iszczę ma po
łudniowy zachód! do Baraisz włącznie, obsadzając 
go o świcie, dnia 18 czerwca.

Na tym odcinku również konitak.tu z nieprzyja
cielem ule nawiązano. — Z wiadomości zasięgnię
tych u cywilnych dowiedziano się, że nieprzyjaciel
skie patrole dochodzą od południa do wsi Nesolom 
za miasteczkiem Kropywma, lecz w jakiej sile nie 
wiadOmo.

Zresztą na całym odcinku 1., II. i III Baonu w 
ciągu dnia 17 czerwca, spokojnie, bez wydarzeń i 
bez kontaktu z nieprzyjacielem. — Już tego dnia, 
dowódća pułku1, widząc, iż zanosi się na długie prze
marsze ii ciężkie walki, rozkazał taborom bojowym 
odejść do wsi. Kuka na północny zachód, dokąd tez
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iniały s,ię uciąć tabory prowiantowe pułku, pozostałe 
w Korostenili.

Otrzymano też wdadomość, że d!o Z wialnia 
przybył Gen. Berbeok i, dowódca 3-ciej Dywizji Pie
choty, i, że własną Dy w. ładuje się jiiiż w Korostcuiu.

Dniiia !8-go o godlz, 8 otrzymał pułk rozkaiz zwi
nięcia linrii! Nieme lamka-Aiiidrzejewicze bez zł azowa - 
11,ia i objęcia stanowisk obronimydi na lilnji Andrze- 
jcwicze-Nicdżicliiszcze z obsad żenieni w si Barasze. 
Tu ściągnęła się feż cHuia tego 6-ta Dywizja, u rając 
w rejonie Stara Huta-Barasize-Aiiiiłrzejcwieże bronić 
się przec.ilwlko Budiiieimneimii.

Lecz o godzinnie 14-tej nadchodzi zmieniony 
rozkaz koncentracji pułku w Barasze.

O godz. 14-tej przybył jeszcze baon sztabo
wy- z Korositenńla (wzgl. ze stacji Niepoznaiuilcze) i 
złączone oddziały skierowały się na Barasze. Po 
przybyciu pułku do Barasz o godzinie 22-giej. ubez
pieczono je placówkami, lecz już o godzinie 24-tęj 
nadszedł nowy rozkaiz natyohiuimshnyiego odejści'a 
do Klary na południowy zachód'.

Pulłllc wyruszył o god’z. 3-cicj, duła Ib czerwca 
w nakazanyin kierunku przez wieś Syrnony do 
Klary.

fjitwa pod Kijankami 21. 6. 1020 r.
Sytuacja dlnia 10. 6. i 20. 6. 1020 r.

Dnia 10. około godlzimy 7-niej przybyły znu
żony długim przemarszem oddziały1 65. p. p. z I. ii 2. 
baterią 6. p. a. p. do Klary. — 1/65. p. p. obsadził i1 
ubezpieczył wieś Katimeliy, a 111/65. p. p. na pół
nocny wschód od niego wieś Klarę. Tu pozostało leż 
dowództwo pułku, baon sztabowy i artyleria, oraz 
i 1/65. p. p. Kilko odwód.

Na prawo od! Katjućli w rejonie Niemckmika- 
Stara Huta rozlokować się 101. p. p„ z którym o  
Południu nawiązano łączność patrolami. Na. lewo 
od Klary w Syimonadi stał 111/20. p. ]>., z którym na- 
wiązano o godz. 18-tej łączność patrolami, poczcm 
wysunięto w przerwę 10-tą Koinpamję z 111/65. p. p.

Dowóidlztwo II. Brygady stało pod przy kryć,cm 
2-cli plutonów z 11/65. p. p. ma stacji kolejowej Pa
kulska (Stara Huta). Nieprzyjaciela oczekiwa
no od południa i południowego wschodu. Na ca-



łym odcinku 65. p. p. stwierdzono wywiady znacz
niejszych patroli nieprzyjacielskiej jazdy.

Równocześnie nieprzyjacielska jazda zaatako
wała 111/20. p. p. w rejonie wsi Symony, udzie wy
wiązała silę walka ar ty leni i piechoty. — Pod wie
czór 19. 6. pojawiły silę przed Katindią oddziały 
jazdy i piechoty bolszewickiej;, lecz, zostały spę
dzone na połndniie. — Własny patrol wysłany w 
kierunku na Werby (na połudrie) o godiziiiiie IN,30 
spędził w drodlze 'dwukrotnie oddział jazdy bolsze
wickiej.

Nocne wywiady zameldowały nieprzyjaciela 
we wisi Fedlerówka na zachód.

Dnia 20 iczie rwca i przeprowadzono wywiad wła
sny na Cairew-Borok. — Naszie patrole skonstato
wały dnia 20 czerwca obsadę wiosek: Werby, »a- 
nasówkii, Baira&z, oraz większe siły w Kijankach.

Wedłlug zcznaii mieszkańców maszerowały 
większe siły nieprzyjacielskie' dto 5000 szeregowych 
z południa na FcdCrówkę. O godż. 15-tej przerywa 
siię łączność z 1/65 p. p. — zaś o godzinie 20-tej na
wiązuje on łączność w Katjuchach z 3. Dy w. Piech.
I eg. (jej 7. i), p. Leg), która przesuwała się naprzód 
od wsi U zaczyni-tlały, mając za zadanie atakować 
nieprzyjaciela w ogólnym kierunku na Kijauki-Bo- 
brycai. — Jodlen z jej oddziałów miał zająć wieś 
Werby.

Za dianie na dzień 20 czerwca 1920 r.
Tegoż dlniia 20 czerwca otrzymał pułk rozkaz 

operacyjny 6. Dywizji Piechoty, nakazujący zaata
kować:

a) Z Katjuch na Werby-Janasówka 1 baonem,
b) Z Klary na Kijanki reszta pułku.

Do każdej z tych grup przydzielał rozkaz po 
vjednej z baterii 6. p. a. p., będących już w Klarze'. 
— Rozkaz operacyjny, bliższych szczegółów o sy
tuacji! nieprzyjacielskiej nie podawał, zaznaczał tyl
ko, ilż w rejonie Bob r yca-Lhsou s y lotnicy1 stwierdzili i 
kolumnę około 3-4000 ty silące ludzi.

Nieprzyjaciela, cofającego silę, należy ścigać, 
nie tracąc z n.ilm kontaktu. — 65. p. p. miał dlziałać 
w ścisłej łączności z 3. Dywizją Leg. (7. p. p.), ma
jąc na lewo 111/20. p. p., a dalej 12. p. p., który z re
jonu Riasua-Bielka miał uderzyóna Zielenice.
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Na podstawie otrzymanego rozkazu wy dla ł do
wódca 65. p. p. rozkaz Operacyjny No. 14.

Nowa ta akcja miała na cela wypad' na Żyto
mierz, a pierwszym jeij etapem miał! być koineen- 
ltyczny atak ma Kijanki, wyznaczony na dzień 21. 6. 
1620 roku.

Wykonanie zadania:
Odmarsz oddziałów pułku nastąpił wieczorem 

o godzinie 22-giej, dnia 20 czerwca. 1/65. p. p. 
wobec przemarszu w nakazanymi mu rejonie Wcr- 
by—Jana,sówka, oddziałów 3. Iły w. Leg. wy ma
szerował san lodzie lnie z 1/6. p. p. a dlo pułku do
łączył pod Krzemionką.

Główna ta kolumna 'szła wprosit na wschód na 
Bobrocka-Bolaikę-Kijanki. — Bo wieczornym 
deszczu, w nocy ciemnej, pochmurnej posuwano się 
powoli drogą rozmokłą i błotnistą. Porządek
marsizu następujący : 111/65. p. p., który wysuną! ja
ko straiż przednią 9-tą Komipamjc Bpor. Gudory, za 
nią 10-tą, 1 I-tą 3. C. K. M. i 12-tą Kompainja, 2-ya 
baterja, 6. p. a. p., tabory bojowe, 11/65. p. p. i Od
działy Sztabowo.

Kolumnę zamykała Kompainja Sziturinowa.
Po drotdize w nocy spędzono mały pał roi bol

szewicki. — Po przemarszu w nocy po wertepach i 
błotach, podeszła straż przednia od południowego 
zacłiodii o yodz. 5-dej (21 czerwca) pod wieś Bo- 
bryckai Bolarka. — Tu spędziła mapoikauiy patrol 
bolsze wiek i.

Przy przeprawie przez błotnistą rzeczkę Uż, 
koło w sil Krzem don ki1, czołowego plutonu straży 
przedniej zaatakował go silimy oddział jazdy bolsze
wickiej, podsuwający się pod1 osłoną kilku karabi
nów maszynowych, umieszczonych we wiosce.

Czoło Kompamji rozwinęło się w tyralierę w 
bagnach, wysuwając do przedniego phitomm jeden 
karabim maszynowy.

'len został wnet ogniem nieprzyjacielskim 
uszkodzony. Obsługa .zbiegła, wycofując się za 
rzeczkę, a bolszewicy, pochwycili C. K. M. i po
częli uciekać, lecz 2-gi pliuton wysunięty do ataku, 
odbił Kar. Masz., przy czerni odrzucił jav;id'ę do 
wiosk i;.

W tej chwili bolszewiey otworzyli znowu sil-



ny ogień C. K. M. na oba plutony, które wycofały 
się za bagna pod, na,porem jazdy obchodzącej ic.li 
skrzydła; skii.tikiicam tego rozwinęła się cala kompa- 
nja w tyrałjicrę ii zdołała podlsunąć się pod pierwsze 
doimy wioski. -— Jazda bolszewicka poraź trzeci 
zaatakowała prawie skrzydło 9-tej Kompanii, skot
ki en i czego tyraljerka jeszcze raz cofnęła się za 
bagna. — Wówczas Dowódca baonu stawia cała 
3. Kompanję Kar,ab. Masz. koło cmentarza (pod 
Krzemionka) i otwiera ogień na nieprzyjaciela.

Równocześnie 11-ta i l2-ta Kompania przesuwa 
silę na północ, celem obejścia i zaatakowania ws, od 
zachodu. 9. Kompan ja miała nacierać wzdłuż swej 
drog.il mairszm. — Nieprzyjaciel po krótkim ogniu 
uciekał w popłochu polami. — Cały ten atak poparła 
2/6. p. a. ,p., która ustaw i w szyi się pod Krzemionka 
(3 kim.) w kilka minut po godzinie 5-tej ostrzeliwać 
poczęła bolszewickie tyły i1 wieś. Podczas posu
wania. się naprzód! przez wiloskę, znajdowano po 
domach zabitydh i. ramnych bolszewików.

Posunięto silę tak przez wiłeś, którą zajął baon 
o godiz. 7-mej.

Jnż o gódizinłc 0,18 zameldował się a dowódcy 
65. i), p. 111/20. p. p., myłniie dążący na południe. 
Dowódca pułku skierował go na właściwą drogę 
(miał atakować wospólnie od północy)..

Z kolei 111/65. p. p. zaatakował około ! ! •• kim. od 
zachodu wieś Kijatnk ii. — 2. bat er ja 6. p. a. p. z roz
kazu D-ey pułku stanęła tuż pod Krzemionką i stąd 
otworzyła ogień na cofające się oddziały nieprzyja
cielskie i wieś Kiljanki.

O godzinie 8-mej II. Kompanja nawiązała łącz
ność z 111/20 p. p., który oddąd1 atakował wspólnie 
od północy na wioskę. — Włeś została zajęta przez 
111/65 p. p. około god'2. 9,45. — Ar tył er ja. nieprzyja
cielska już od godiz. 7,45, raziła nasza tyraljerkę i 
drogę w tył. — Patrole wysłane przez dowodeę 
111/65. p. i), na prawe skrzydło doniosło •> gądzinie 
10-tej, iż jazda bolszewicka przesuwa :.ię w stronę 
Kisielów7 ki1.

Równoicześuiie od północy wszedł do Kijanek 
111/20. p. p„ z którym zetknięto* się tcra.z bezp; śre- 
dniio. — 111/65. p. p. obsadził wschodni i pójnocn » 
wschodtn;i skraj zdobytej wioski. Walka chwilowo
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ucichła; dowódca 111/65. p. p. wycofał z I. iLnji 11. i 
12. Komipanjg do odwodu, stawiając w ich miejsce
11). 'kompainję.

Tymczasem 1/65. p. i>. wysłany został przez 
d-cg pułku wkrótce po dolą czci liiu pod Krzemionką 
do Kolonjiii Berezowskiej, gdzie stał od godz. 8-,mej, 
jako od!w ód pulłkiu.

Stąd został' o godz. 10-tej ściągnięty1 z powro
tem pod Kijanki — i tu d-ca pułku osobiście zadys
ponował wysłanie l. komp. w kierunku na wieś 
Bobrycka Bolarka dla nawiiązanla łączności z 7. p. 
p. Leg.

I. koi nip. stwiibrdiziła, że 7. |). p. Leg. wystawił 
ta.m placówki około godz. 9-tej, nie posuwając się 
dalej naprzód1, skutkiem czego prawe skrzydło 
naszej pierwszej 1 iii i było zagrożone.

Po nawiązaniu łączności, 1. koiop. skierowała 
s.ig polami na przełaj wprost pod Kijanki, dokąd 
przybyła około godz. 15-tej.

7. P. P. Leg. tymczasem, wnet po godz. 9-tej 
wycofał sig na rozkaz swego dowódcy Dywizji na 
zachód, skutkiem czego prawe skrzydło 65. p. p. 
było zupełnie odkryte. — O odejściu mile zawiado
mił ino jednak pułku.

Na wiadomość o u siłowaniu obejścia prawego 
skrzydła 111/65 p. p., dowódca pułku rozkazuje 1/65 
p. p. natyjc.hmias.t przesunąć sig na prawo od 111/65. 
p. p. i1, przedłużyć jego prawe skrzydło.

Idą wigc 3. i 4. Kompanja w 1-szej linijf, a
2. Kompani ją, jako ochronią skrzydła pod! dowódz
twem Ppor. Piekarczyka Stam,ilsła/wa. — (idy pod
chodzą o/koło godz. 12-tej na wysokość 111/65. p. p. 
otrzymują z frontu i .z prawej flanki nagle bardzo 
silny ogień karabinów maszynowych i piechoty. 
W tym momencie zostaje ranny w nogg dowódca 
1/65. p. p. Kapitan Michalski.

2. Kompania zaskoczona ogniem, traci łączność 
ze swym baonem i pod ogniem artylerii i karabi
nów maszynowych cofa sig, ścigana po calem po
ili przez kawalerię bolszewicką. Dowódca 2-giiej 
Kompanji Ppor. Piekarczyk Stanisław dostaje sig 
do niewoli' z kilkunastoma limdlźnii z jego kompaniji.

1/65 p. |). pod ogniem karabinów maszynowych 
i artylerii) zagina sig i w zbożu zajmuje pod ochro
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ną własnej kompan ji1 karabinów maszynowych Por. 
Jn;sz.ki*cwieża Wacława pozycję oparowa.

Równocześnie od godz. 15-1 ej bolszewicy po
częli! znowu obchodzie odsłonięte prawe skrzydło 
III. Baonu i otworzyli na nile ogień artyilletji i1 pie
choty1.

Dowódca 111/65. p. ip., mając prawe skrzydito 
10. Kompanja) odsłonięte, rzuca tam 12. Kompanję, 
z którą wkrótce tracił na skutek wysokiego zboża 
łączność. Od strony Kisiclówiki pojawiają się pa
trole jazdy botszewiiekiicj. Na to wyrzuca diow(ki
ca 111/65. p. p. 11. Kompanię aa zagrożone prawe 
skrzydło. 1. Kompanja odrzuca oddzialki jazdy, 
lecz wnet II z ta kompanja łączność jest strać oma.

Na lewo tymi ez a serii 111/20. p. p. prowadził już 
od ilk'1'.kii godzin podobna walkę ogniowa. Na roz
kaz swego dowódcy pułku wycofał się około godz. 
17-lej, zostawiając tytko niewielki oddział z 2-3 C. 
K. M. i kilkunastu ludzi ma. lewo od 111/65. p. p.

Obie baterje I. I 2/6. p. a, p. przez cały okres 
ciężkich walk popołudniowych już miie działały.
Na pisemny rozkaz swego dowódcy pułku, wyco
fały się one w ciągu akcji olkoło godiz. 10-itcj wprost 
na Rm Wilczyn, mekki ją c o tern dowódcy 65. p. p., 
który był wtedy na pozycji! 111/65. p. p.

65. |). p. pułk pozostał więc w tych najcięż
szych momenitadi walk popołudniowych bez wspar
cia artylerii. — Na powstrzymanie cofającego się 
prawego skrzydła, dowódca pułku, rzuca około 
godiz. 1 (S-tej, 11/65. p. p., stojący dotychczas w od
wodzie przy Krzemionce (tartak).

11/65. ip. p. rozwija się w ,tyralierę i po drodze 
powstrzymuje cofających się, ['/osuwając się po
woli naprzód.

Na, zabezpieczenie luki powstałej po 111/20. p. p. 
wysylla D-ca 65. p. p. na lewe skrzydło kompanję 
szturmowa, która rozwinięta w dwie lin je, ochronią 
pułk od! północy aż do zapadnięcia nocy, odpiera
jąc ciągle podsuwające się patrole i oddziały ko
zackie.

111/65. p. ip. pozostaje w tej sytuacji aż do nocy. 
Przez cały czas odrzuca on (9. i 10. kompanja i
3. C. K. M.) ustawiczne ataki bolszewickie ze 
wszystkich stron. Wygiął się on już w podkowę,
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stracił kilkudziesięciu zabi/tycli i tylu rannych. — 
Trzeba tu podmieść dlziclne i ofiarne zachowanie się 
Kapitana Szlif i rza Jerzego, dowódcy baOniu, który 
sani ustawicznie nawoływał żołnierzy d'o wytrwa 
mia.

Tymczasem o godzinie 18-tej otrzymał dowód
ca 65. ]>. p. rozkaz pisemny dowódcy1 20. i>. p., na 
podstawie którego cofnął się 111/20. p. p.

Zawiera on wiadomość, że oddziały cofają się 
na Andr ze jewieże-Scredy w łączności z 65. p. p.

Sytuacja była już ciężka. — Ustawiono w dru
giej linji oddziały sztabowe (Koinp. Techniczna i
4. O. K. M.) dla podtrzyiniiania pierwszej limji, wy- 
pieranei krok. za krokiem, przez bolszewików. -  W 
pierwszej boji wrzała tymczasem wałka, z trudem 
tylko wytrzymywała ona ogień artylerii.

Na prawo oddziały 3. Dy w. Leg. już o godzinie 
9-tej przed południem cofnęły się. Dowódca 
65. p. p. wydał więc o godz. 18,20 rozkaz do odlwro
ili w walce z wrogiem.

Wieczór zapadł ponury, ciemny, a chmury 
czarne zwiastowały po upalnym dniu ulewny 
deszcz.

Cofają silę więc naprzód oddziały sztabowe i 
część taborów na Berezówikę i Syniony do Audlrze- 
jewiicz. —- Jak zwykle powstała wśród cofających 
się taborytów panika, w czasie której pozostawiono 
w błocie (killlkaiiKiście wozów z materiałem i kitka 
kuchni: polowych. — Za ramii przychodziły 1/65. p. p., 
dalej 11/65. p. p. — Oddziały pierwszej limji poczęły 
wycofywać silę pod osłoną nocy w ślad za pułkiem 
pod ochroną własnych karabinów maszynowych, 
napierano przez jazdę bolszewicką, prawie aiż do 
Symon.

Na szczęście spadł ulewny deszcz i! przerwał 
walkę, powstrzymując pościg kozacki, a pod jego 
osłonią dOnias,zerowała cała kolumna dlo A u drze je- 
wicz około 23-ciej godz., skąd po zebraniu się i 
uporządkowaniu około godz. 24-tej przeszedł pułk 
spokojnie przez Kulesze do Seredy, gdzie stanął dln. 
22 czerwca o godzinie 1 ()-tcj.

Ostatnie części II1/65. p. p. dociągnęły do An- 
drzcjewicz madl ranem około godz. 4-tej dlnia 22. 6. 
i pomaszerowały wprost do Eiiiilczyma. — W Emil-
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czynie zastał pułk D-two 6. Dywizji. Ledwie 
legł znużony .żołnierz na polu wzdłuż drogi1 w Sere- 
dach, gdy usłyszano od strony Serediy odgłosy 
strzałów karabinowy cli. —■ Hy ł to napad pat rolki 
bolszewickiej na samochód1 (iemerala Berbcdkiiego, 
który 'przybywał ze Z w kuliła dlo Eimilczyna.

Na odgłos strzałów zaalarmowano cały pułk i 
żołnierz pomaszerował w myśl właśnie otrzymane
go rozkazu i 6. Dyw. piechoty na .północ ma (iłinncza 
Włełka-Kaczyczymi, mirzie miał odpocząć i uporząd
kować się po swej pierwszej niepomyślnej bitwie.

Szedł zgłodniały, gdyż .przy1 kohmwiiie zapasów 
żywności nic bydło, a prawic cały tabor bojowy w 
czasie popłochu pod Kijankami skierował się przez 
Symomy do Zw,kibla. — Liczba błędnego tego od
działu doszła do 200 szeregowych.

Znalazło się tam oprócz dowódcy taborów 2-ch 
lekarzy baonowycli, kilkunastu ipodiyficerów, 6 ka
rabinów 'maszynowych, pozbieranych z różnych 
kompanji, oraz kilka kiielieii potowych.

Pozostawali oni1 na wędrówce do 4 łipca 20 r.
Dopiero wysłany w ślad za nimi Ppor. Wirjski 

Tomasz, dópędziił icli i doprowadził eto pułku pod 
Kostopolenn. Straty pułku po tej bitwie były bar
dzo wielkie. Liczba zabitych, rannych i wziętych 
do 'niewoli1 dochodziła do 200 szeregowych. Straco
no kuchnię połowę I. i iII. Baonu, kilkanaście wozów 
z mał er jąłem ugrzęzło w bagnistych drogach.

Część rozpierzchłych szeregowych ściągnęła 
się w ciągu najbliższych kilku dliii do pułku. — Jak 
silę później okazało 3. Dyw. Piech. Leg. zapowie
dziana na prawo, dotarła tylko do Bobryckiej Bo
la rk? i1 stą wcale się nie posuwała naprzód, a około 
godzimy 9-fcej wycofała się na północny zachód.

Na dobitkę dowództwo (>. Dyw. Piechoty1, na
kazując odwrót podległym oddziałom, zapomniało 
o 65. |)])., który wwiązamy w akcję rozkazem, całko
wicie nie zorientowany w nowej sytuacji, zmuszony 
był w tej beznadziejnej walce pozostawać aż dlo 
wieczora.

Podobno rozikaz do wycofania się był wysłany 
o godzinie 8-miej, lecz z niewyjaśnionej przyczyny 
do pułku nie dotarł, mimo, iż łączność z dywizją by-
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ła mawia za ii a przez łączników i oficera łącznikowe
go Ppor. Reja.

Dowództwo (>. Dywizji żądny cli zarządzeń puł
kowi! nie nadesłało.

Odgłosy .stoczonej wałki byk) słychać w pro
mieniu kiiłkluiias(u kilometrów dokoła.

W Kaczyczynie pozostał pułłk przez dziieii 
23 czerwca, porządkując swe -pododdziały. Tu 
przyszła pierwsza wiadomość, iż ma być wysłany 
do własnej Ib. Dywizji Piech. na. Polesie.

Rozkaz 0. Dywizji otrzymany dnia tego pod 
wieczór nakazał przemarsz w kici uniku na Gorod- 
Tiroe.

Obrona Gorodnicy od 24. 0. do 29. 6.
Dnia 24 czerwca 20 r. o godz. 3-ciej wymaszc- 

rowiał pułk, w myśl otrzymanego rozkazu- przez 
Zabary-I)nl>niiki na Gorodliri.ee, którą osiągnął około 
godz. 17,30, zastając jmż w iinTasteicizku brygadę jaz
dy Gen. Sawickiego.

Niestety1 w chwiitil przybycia do miasteczka do
wiedział sip dowódca .pułku, że z powodu i przerwa
nia limji Bmi 1 czym-Scredy palik pozostanie nadal w 
składzie 0. Dywizji Piechoty.

Ostatnią bitwą i odbytymi po niej przemarsza
mi (z górą 120 kim. w ciągu trzech dlniii), zniużone 
oddziały wymagały koniecznie odpoczynku. Stan 
ludzi w'baonach nic przewyższał 1100 bagnetów. 
Umundurowanie, a zwłaszcza obuwiie zniszczyło sip 
zupełnie. — Stad moralny pułku: przedicwszystkilem 
znużenie trudami1 i przemarszami i, oraz zdenerwo
wanie żołnierzy wywołane cofaniem 'sip.

S y t u a c j a :  Własna 6. Dywizja na łiinjil Gu- 
roidlniica i na północ na Bereźniki1 ‘i Głumczp Wielką. 
Dmłk jako jej ])raiwc skrzydło.

Na prawo (południowy wschód! w rejonie 
Zwiialrla oddziały 3. Dywizji już w styczności z niie- 
orzyjacielcm, na lewo (na północ) 1. Dywizja Leg.

W Gorodlnicy oprócz pułku brygadą jazdy w 
Sile około 800 szabel. — Jazda, Biidicumego prze 
szosą na Korzec.

Za ledw ie  pu łk zdąży ł rozm ieśc ić  sip ja k o  tako  
"u  Ikwateraclh, gdy o godz. 20-te j o trzy im a ł rozkaz 
0. D y w iz ji,  iż sku tk iem  upadku) Bmiiozyma ma zająć
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lin je; I) u b i i itkiL-Go rodl< lica, frontem na północny 
wschód.

I)o Dubmlk wysiano natychmiast Koimpamję 
Szturmowa w sile I oficera ii cS7 szeregowych na 
w oz a di.

Reszta -była ,prawie niezdolna do inatydimia- 
stowego odmarszu, octem objęcia odcinka. — Wte
dy to dowódca pułku u daje się do D-;cy Brygady 
Jazdy Gen. Sawickiego i po iporoznmilenin się z nim, 
pułlk zatrzymał silę w Oorodlnicy, a jazda więcej 
wyipoezgta, objęła służbę patrolowania 1 przesła
niania wyznaczonego odcinka.

Ale już o godzinie 22-giej przyszedł mowy roz
kaz wystania1 jednego baonu do wsi Hodonki -na po- 
łmdlniiowy wschód od Gorodmicy. 11/65. ip. p. jako 
najmniej zmęczony odszedł i osiągnął wyznaczoną 
wieś bez walki1 dłmia 25 czerwicą około ęodz. 5—tej, 
obsadzając ją ii zamykając drogę na zachód. — Pa
trole wysianie stąd ma południe Słuczy ii na wschód, 
kontalkta z nieprzyjacielem w ciągu dnia nile nawią
zały.

Tymczasem Około północy zaczęty przecho
dzić przez miasteczko cofające się w nieładzie od
działy z pod ffiniiUiczy.ua. Wśród kołnierzy pułku, 
z denerwowany dli tym widokiem powstała chwilo
wa panika, którą dopiero oficerom mdlało się usunąć.

Dula 25 o goldiz. 11-tej przyszedł nowy rozkaz 
odmarszu do macierzystej Dywizji1, lecz trzykrotnie 
podawany i odwoływany, ostatecznie został cofnię
ty. — Dowództwo 6. Dyw. Piech, ip rzemiosło się 
tego dnia do Gorodmiey, •planując akcję zaczepną, 
celem odzyskania utraconych miejscowości. •— Z 
pod Cliodorek otrzymano też wiadomość, iz z pół
nocy posuwa się pomyślnie 1. Dyw. Leg., która 
miałaby nawet zająć wieś Janeza Rudnia.

(len. Raszewski wydał rozkaz wzmocnienia ! 
obsadzenia Oorodlnicy jako przyczółka mostowego, 
do czego wyznaczono Kompaniję Techniczną, Od
dział Sztabowy, 12. Kompamję Strzelecką, oraz
4. Kompanję C. K. M.

Na prawo mad Słuczą nawiązała 12. kompamja 
łączność z 111/9. p. p. Leg.; na lewem skrzydle 
wzmocniono obsadę przyczółka Kompaują sztabo
wą 6. Dywizji'.
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Oba baony1 1/65. p. p. i. 111/65. p. p. pozostały w 
odwodzie w mileście. — Z tą chwilą (iorodlnica 
zmieniła się w obóz warowiity frontem nta północ i 
wschód. — Dnia 27 liipca o godlz. 11-tej nadlcszila 
w M oi ilość o opuszczę nii,u ZwłaihUa i wycofaniu się
3. Dywizji Leg. w rejon Siorozewa.

Łączność z nią przerwana się. Rozkaz 6. Dy
wizji zawiadomił, że projektowana akcja ofeiizywna 
zostaje wstrzymania, przeniósł też równocześnie 
jazdę Gen. Sawickiego pódl Korzec.

Tymczasem 11/65. p. p. dln.i!a 27. 6. rano otrzy- 
nunł rozkaz dio wyimanszn ofeozywinego z 14. puł
kiem ułanów na wieś Cwiilę, Którą, po spędzeniu pa- 
trolu jazdy zajął bez oporlu dlnia tego o godz. 12-tej. 
Da troić zwiadowcze wysłane naprzód nawiązały 
kontakt z podjazdla.nii b olsze w ie k ie m  i, stwierdzając 
obecność sił bolszewickich we wiosce Tajki. -  Bol
szewicy zachowali się jedlnaik biernie. — Skintkiielm 
upadku Zwiahla został li. baon ściągnięty z powro
tem dlo H od o rek, które osiąiginął dnia 27 czerwca o 
godż. 20-tej ii ubezpieczyli placówkami ze wszyst
kich stromi — Tu baon miał bronić się .za wszelką 
cenę.

Dowództwo 6. Dywizji, wysyłając jazdę pod 
Korzec, rozszerzyło odcinek w ciągu dnia, 27 iipca 
dodając oddziałom pod Oorodnicą następująca: 
W ła s n y  baon szturmowy w Hucie, 1/65. p. .p. w 
Koriczycy, cały 111/65. p. ip. wzmocnił odcinek swej
12-tej Kompatiji1, przedłużając jej lewe skrzydło na 
Północ od drogi z Gorodniicy do Cli od orek.

Do obu zaangażowanych baonów pułku (!. i 
H/65. p. p.) przydzielono po jednej bałerjii. -- Naka
pano też sine umocnienie zajętych stanowisk. W 
tan sposób zabezpieczając się od południowego 
Wschodu i od) wschodu, wyznaczyło B-two Dy wizji 
Iptję etapową ma Hutę Ludlwlpolską Ludwipol.

1 >ilita 29 czerwca o goidz. 2-giej nakazano na
tychmiastowe ściągnięcie I. i II. Baonu dio G urodni- 

i obsadzenia: 1/65. p. p. linię Szopy- Gorodiuiica,
* 11/65. p. p. w Kryiwaiu.

Tabory pułkowe, stojące w pierwszych dniach 
Pod Gorodlnicą skierowano tego dnia do Chocina na 
Północny zachód. — Dowództwo Dywizji przeinió-
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sło 'się dk> wsi! I) u bulki: — Spodziewano się obejścia 
prawego skrzydła. — Korzec był jiuiż zagrożony.

Kilka diii spokoju pod (i>onod.nilcii\ wzmocniły 
pułk, można było uporządkować oddziały, 
tabory i Oba wić.

Przemarsze i walki od 30. 6. do 5. 7. 1920 r.
Dnia 29 czerwca o godz. 2-glej otrzyunał pułk 

Rozkaz Operacyjny, milkuzmjący odmarsz przez 
Rcrewoźnie-Ołusizkowo do Huty Lmdlwipoiskiej.

Zarządlzeinki! i. przygotowalnia. nastąpiły w naj
większej tajemnicy przed, ludlnościią miejscowa., 
przeważnie żyldbwską. — W tylnej straży Oddho- 
dząceigo na zachód pułku pozostawił dowódca puł
ku kompamję szturmową, ikitóra ściągając się za puł- 
'kie.uu, z iiniszczyła, most na Słuczy.

S y t u a c j a  : Dywizja własna ściana się w re
jon Ludlwilpola nad1 rzeka Stocz. — Zresztą bliż
szych wiadomości brak. — O,powiadają, iż pódl Kor
cem wre walka 3. Dywizji. — Przemarsz odbyli się 
bez przygód). — Droga uciążliwą. — Do Harty Lnd- 
wipolskiej przybył pułk w polu doić. — Nowy roz
kaz operacyjny: No. 40, otrzymany w mocy 'nakazy
wał wysłanie jędrnego baonu na zajęcie wioski Bićl- 
czmki iUjście (ma południe od Huty). — Do tego \vy- 
zmaczono 1/65. p. p.

W myśl tegoż rozkazu wysłano również do 
Ludwipola 11/65 p. p. na wzmocnienie Grupy1 wypa
dowej, działającej na Korzec. 111/65. p. p. pozostał 
w Hucie, ubezpieczając ją oid! północnego wschodu. 
12. kompaiują i  od wschodu i południowego wscho
du 9. kompamją.

Reszta baonu w odwodzić. Ciepłe czerwco
we powietrze, znakomicie sprzyjało spoczywają
cym żołnierzom. — Dokuczliwymi był jednak brak 
taborów i kuchni polowydh, dotąd nie przybyłych 
od Kijanek.

111/65. p. p. wysłał w promiiemim 10 kim. patrole 
piesze na wozach, lecz nigdzie nie napotkano nie
przyjaciela. — Tylko w Rudni Klonowskiej napot
kał to na słabe patrole.

1/65. p. p. w ciągu dnia 30. 6. w myśl zadania 
obsadlzłf Bić leżak i1 i1 Ujście. W tej sytuacji1 pozo
staje pułk 1. i 2 lipę a. — Dnia 2 lipca o godz. 23-cićj
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nadchodzi nowy rozkaz wycofania silę na zachód 
na Bystrzyce. — O gadz. 3-ciej przesuwają silę ci
cho, sprawnie, oddziały pułku, lecz j.irż po jednogo
dzinnym marszu nowy rozkaz Dywizji nakazuje po
wrócić na stare miejsca.

Sytuacja poprawiła się: 3-oia Dywizja atakuje 
Korzec, a 6-ta Dywizja ma współdziałać.

Wraca w.iięc 111/65. p. p. dlo Mirty Luiłwiipolskiej, 
obsadzając u'ą jak .poipnzeidlmiio: 1/65. p. p. wraca z 

drogi1 dlo Ujścia a baon sztabowy z baterią artylerii 
i Dowództwem pułku idzie krótsza dlrogą, Obok
1-ad w i poi a nai Biel czak i.

Z zajętych pozycji miał pułk wyruszyć do na
tarcia na południowy wschód1. — Lecz już o godZ. 
14,3(1 otrzymał ipułk rozkaz, nakazujący odwrót 
przez Ludiwipoł, a polecający jak naijwilększą ostro
żność. — Porozisyłani' gońcy zawiadomili baony, 
które też ipoidi wieczór ściągnęły się znużone «pod 
Bystrzyicc i złączyły się z pułkiem.

W D-twiC 6. Dywizji nastały tymczasem zmia
ny. — Gem. Raszewski odlszedł dnia 2. 7. na stano
wisko dowódey II. Armji, a Dywizją czasowo db- 
wodlził najstarszy pułkownik.

Duch w pałka utrzymał «ię dobry, a. żołnierz 
Pełen zaufania do oficerów sam znosił odezwy bol- 
szewiiclkile i wiadomość i1, które rozsiewali; tajni agi
tatorzy. cywilni.

Sama ludność odnosiła silę dotychczas albo zu
pełnie obojętnie, albo nawet występowała wrogo, 
niechęć swą okazując na każdym kroku.

Trudy i niebezpieczeństwa, które przechodził 
żołnierz od kilku tygodni1, wzmocniły go i zaharto
wały.

Pul taj przybyły nareszcie długo oczekiwane 
części taboru bojowego, oraz wszyscy ‘szeregowi, 
którzy wraz z tym taborem po odwrocie z pod Ki
janek wędrowali przez Zwilahiel i Równe.

Natychmiast na .miejscu rozdzielono tabory bo
jowe między! baony, znaczną część wozów cywil
nych odlesłano jako zbyteczne, a szeregowych wcie
lono do swych kompanii, — Było to dla pułku bar
dzo pomyślnie, gdyż wzmocnił się jego stan bojowy, 
a zarazem uzupełniono niektóre dotkliwe brakii. jak
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amunicji), żywności, a nawet kilka kuchni potowych, 
które zdołały wyjść calło z Kijanek.

Pod Bystrzycą pozostał pułk w szyku marszo
wym na- drodze, ubezpieczony placówkami ma moc 
O godzilnic 3-oicj dnia 4 lipca posunął siię dalej na 
zachód1, aż do wsi Holubnoje. — Gońcy wysłani; do 
Dywizji1 przynieśli kilka sprzecznych rozkazów, tak, 
że dowódca pułku nie wiedział, dokąd ma się wła
ściwie przesunąć. — Nareszcie rozkaz wyjaśnił mu, 
że Dywizja odchodzi na Aleksandrię nad Horymłiem.
0 godzinie 16-tej odmaszerowiał pułk dalej przez 
Kostopol, gdzie w pobliskim folwarku1 Hoteliki za
trzymali się o północy na kilkugodzinniy wypoczy
nek.

Już o godzinie 5 ruszono dalej na pdlludnic. 
Dzień skwarny dokuczał dotkliwie. — Teren pias- 
ezysty, be z drożny, pozbaw Jony lasów, utrudnia 
wielce posuwanie się koiuniny. — Około godz. 8-cj 
napotkano Sztab II. Armji, cofający siię na północny 
zachód. — Ciężkie wozy, anta osobowic ii ciężarowe 
nic mogły silę posuwać w głębokim piasku minio za
przęgu po kilka par koni.

Od przychodzących oddziałów dowiedziano się. 
iż Równe już jest przez bolszewików zajęte. Na
reszcie około godz. 10-tej stanął paiłlk pod Aleksan
drią. Tu zastał już dowództwo 6. Dywizji i własny 
II. baon.

11/65. p. i), bowiem wysłano 1 lipca do Ludwi- 
pola. Wszedlł tam w skład grupy wypadowej Por. 
Kulmy z 12. p. ;p.

Grupa ta składała się z 4 baonów piColio y i
1 baterji artylerii i mieliła wykonać wypad w kie
runku: na Korzec, zajęty już przez bolszewików, 
prących teraiz dalej na Równe.

Grupa wyruszyła w jedlncj kolumnie diuiia I lip- 
ea o godzinie 8-niej z Ludwiipola na Klecke i Wod
niki; - Korzec, wyznaczając tylko słabe ubezpiecze
nia.

Przybywszy pod Wodniki, została tli niespo
dziewanie ostrzelana z karabinów maszynowych 
przez bolszewików, obsadzających wiłeś. — Niespo
dziany ogień wywołał w kolumnie panikę, którą do
piero po jakimiś czasie zdołano opanować.

W czasie tego ruchu został ranny w nogę Ppor.
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gdly p o w s trz y m y w a li uc ieka jących  żo łn ie rzy .

Po Uiporziiidlkoiwaniii grupa spędlziiła cały oddział 
bolszewicki1 z. włoski, w której pozostał teraz 11/65. 
P. pitoli., jako odwód grupy, ubezpieczając wieś 
placówkami!. — Odtąd1 na odcinku zupełnie spokoj
nie. — Dnia 2 liipica otrzymał 11/65. p. p. rozkaz ob
sadzić wieś Tołpczę, ciełem osłony grupy, która po 
nieudanym wypadzie cofnięta się do wsi Wielkie 
Kiecki.

'lego samego dnia wieczorem z rozkazu 6. Dy
wizji cofnęła się grupa , a z milą i 11/65 .p. p. do Lud w i1- 
pola, stąd zaś dlnia 4 łipca 20 r. pomaszerował 
II baon wraz z Dywizją na Aieksandrję, jako straż 
tylna.

WALKI POD ALEKSANDR,JĄ 
I POTYCZKI W PRZEMARSZU DO LUCKA.

W momencie przybycia dlo Alcksandirji' sytu
acji ogólna zupełnie nieznana. — Gdzieś w lewo od 
własmej dywizji, ma poludmiowy wschód, miała być 
3. Dyw. Leg. — 6. Dyw. objęła Alcksaindrje. — Od 
Północy nadlchodlziła I. Dyw. Leg. Równe w rękacli 
bolszewickich, między fl a VI Armją nadl Zbriiiczem 
łączności niema. — W killkiidziesiięeio kilometrowej 
łuoe grasują il prą na zachód (Brody-Lwówj dywi
zje konne Budilcnnego.

Złączone baony pułku zostały chwilowo \v. zc- 
zinaiczone jako odwód 6. Dywizji, lecz wchodząc do 
wioski, przyległej ma. wschodnim krańcu Jo Alek
sandrii o godzinie 15-tej, zostały przywitane ogniem 
karabinów maszynowych bolszewickich z prze ci - 
winego brzegu Morynia.

Natychmiast obsadzono północny brzeg Mory
nia i przyczółek mostowy ma południe od miastecz
ka. — Przyczółek objął 1/65. p. p., mając w nie
znacznej przerwie w prawo (łączność z 20. p. p.. a 
w lewo z 6-tą 'kompanją własnego pułku.

W lewo .nawiązano później łączność z 7 p. p. 
ł eg. — ||. i Ul., oraz oddziały sztabowe pozostały 
w odwodzie. — D-two pułku stanęło na wschodnim 
Krańcu wioski Aleksamdrji. Ostre pogotowie puł
ku zarządzono. — Wkrótce wysunięto jeszcze na
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prawe skrzydło w lukę między 1/65. p. p., a 20. p. p., 
10. kompanie dla wzmoai.iie.niia przyczółka.

Togo wieczora ii w nocy zapanowali bezwzglę
dny, spokój, 'tylko własne patrole stale przeszuki
wały przedpola 1 piklowały przeprawy, odslrzefli- 
wując się czasem bolszewikom.

Dnia 6 łipca nieprzyjaciel po isiUinem pr zygot o- 
waniiui artylerii!, rozpoczął natarcie na most i przy
czółek, lecz został odparty. — Miasteczko ostrzeli
wane pociskami zapalająccmi, poczęło płonąć. 
Jeszcze raz usiłował nieprzyjaciel wedrzeć sie na 
przyczółek naidi ranem, ale i1 to uderzenie zostało ró
wni ież odparte.

Dniia 7-go 9. i l()-ta kompan ja' zostały poddane 
do bezpośredniej dyspozycji! 6. Dywizji, aż do dnia 
następnego.

W nocy dlmila 7 iiipca otrzymał pułk rozkaz ope
racyjny 6. Dywizji, nakazujący wobec meldowa
nego zbliżania sile I- Dyw. Leg. od północy i po na
wiązaniu łączności z 3. Dyw. Leg. — natarcie w 
ogólnym kierunku Równe, celem zajęcia tego 
miasta.

Było to właściwie nsiłowanie przebicia się, 
gdyż wokoło nadciągały już. siły bołszewiickile.

Natarcie miał przeprowadzić pułk przez Knstyń 
w łączności na prawo z 20. p. p., a w lewo z oddzia
łami 1. Dyw. Leg.

Do natarcia rzuca dowódca pułku swe baony 
następujące: 1/65. p. p. naicilera w kierunku Knstyń, 
za uini W1 drugiej linji 111/65. p. p., a w lewo od nieb 
za lewem skrzydłem 11/65. p. p., ja koo słoma lewego 
skrzydła. — Baom Sztabowy w odwodzie przy 
D-twie pułku.

Akcję rozpoczęto o godzinie 3-oicj. — Mglisty 
poranek sprzyjał wybornie działaniom. Oddzia
ły przeszły nie Bauważone przez most nad Hory>- 
liiem, rozwinęły się do natarcia i podsunęły pod 
Knstyń, w zaciętej walec ,zajmując wiłeś (1/65. p. p.)

Niestety 1. Dyw. Leg. nic .zjawiła silę na czas 
na <i>olu walki, więc dowódca pułku w toku wałki, 
widząc I. baon zagrożony z lewej strony, rzuca tani 
11/ 65. p. p., który zajmuje jeszcze przed południem 
w zaciętej walce wieś Zaborni, przechodząc poza 
wieś pod! forty Równa. Bolszewicy stale usiłują
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obejść lew e  s k rz y d ło  11/65. p. p., k tó re  iich a r ty le r ia  
trz y m a  stale pod ce lnym  a d o tk liw y m  ogniem .

Posuwające się nasze oddiziały ponoszą w ich 
ogniu piechoty dotkliwe straty. Wtedy .na ostone 
lewego skrzydła skierowuje dowódca pułku z od
wodu 10. koimpanję, a w tłukę międlzy Oba baony 1. 
Iiiinji 'kompan ję 11-tą.

Około południa od!diziiały zatrzymują s-ię, ma
jąc w posiadaniu Kustyii i Zaborol, w wyczekiwa
niu 1. Dyw. Leg. — Równocześnie odrzucają kilka- 
krotue przcci\\ąiderzenia bolszewickie, podsuwają
ce się pod osłoną wysokiego wzgórza na odległość 
kilkunastu kroków. — Około godziny 13-tej 1. Dy w. 
Leg. osiągnęła Aleksandrię, a części jej oddlziulów 
weszły do zajętego przez nas Zaborola., zarządzając 
tu wypoczynek.

Około god'z. 17-łej rozpoczęli bolszewicy pono
wnie przeciwnatarcie, obchodząc równocześnie le
we skrzydło 10. Kompanii. — Wypierają oni 11/65 
p. p. po woli z powrotem km wioscie (Zaborol). Po 
zblilżeniiu się baonu pod' sarnią wieś, oddziały I. Dyw. 
Leg. ruszają naprzód, i. prąc bolszewików, wysu
wają się w 'kileruniku na Równe.

11/65. p. p. ii część 111/65. p. p. zostały odwołane 
do Ku sły, iria do odwodu, jcdlnlak 10. i 11. Kompan ja 
zostały porwane przez posuwające silę oddziały 
1. Dyw. ii wale,żyły dailiej współ nie, podichodlząc z 
niemi pod Równe. — Wieczorem gwałtowna ule
wna burza przerwała walkę. Bolszewicy cofnęli się 
na południowy zachód1, pozostawiając na krótko 
Równe w nasizem ręku. — Oddziały pułku z roz
kazu Dywizji pozostały pódl Kustyniem, pod gólem 
niebem. - -  Dmia 9 lip ca rano wkroczyły oddziały 
1. Dyw. Leg. do Równego, a pułk przesunął silę na 
Sa palt i ó w-Al e'k sili ii- Jud! w ipoi-Kle w a ń, osłan nilając ł  e w e 
skrzydło 6. Dywizji. — Pod Jadwipolem zastał pułk 
pluton jazdy, którego dowódca zameldował, iż bol
szewicy nacierają na jego placówki, rozstawione 
fronteni ku południowi, na wzgórzach poza wioską.

Po •oddlainiiu kilku strzałów armatnich wysunię
to naprzód1, jako ubezpieczenie kompanję sztiurmo- 
wą z dwoma karabinami maszynowymi, a pullk 
przesunął się w dalszą drogę, przybywając bez
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wydarzeń o Rodzimie 24-tcj dlo Kliewania, a stad1 do 
pobliskiej wsi! Zastawy.

Była to chwila koncentracji całej 6. Dywizji w 
rejonie Klewairia. — Krótki; był odlpoczymek pułku; 
zaledwie żołnierz zdołał się nieco oczyseziezye i 
kilka godzin spocząć, gdy przed południem rozległa 
się silnia strzelanina od wschodtn od strony Klewa- 
iriia, obejmując coraz to szersize 'koło na północ i po- 
łudiniiiowy wschód. — - Zaraz też otrzymano nowy 
rozkaz odwrotu przez Denerwllamy-Ołykę na Roma
nowo Sioło. — Dywizja cofała się jedna droga 
wzdłuż toru kolejowego, po którem jako prawe 
ubezpieczenie koLumny od północy przesuwała się 
w ślad własna pancerka. — Pinlk posuwał się jako 
czołowe ubezpieczenie, całej kolumny, rozciągają
cej silę na kilka kilometrów. — Od wschodu docbo- 
dzily odigłosy walki 20. p. p., pozostawionego dla 
pokrycia odwrotu pod Klewanicm.

Naprzód kolumny wyruszył własny 11. pułk 
ułanów, który na równej drodze długo ukazywał siię 
i znikał.

Jako straż przed,nią kolumny szedł 1/65. p. p., 
za nim baon sztabowy. Tabor bojowy pułku pod o- 
słonsą 11/65. p. p., artyleria dywizyjna ii tabory dywi
zyjne pod osłoną 111/ 65. p. p., a .zamykały kolumnę 
10. i 12. kompania.

Wkrótce pojawiły się z lewego bolcu patrole 
kozackie, ostrzeiiwując ustawicznie posuwającą się 
kolumnę. — W połowie drogi Kiewań-Ołyika poja
wiła siię bolszewicka konna artyleria, rażąc te
raz, stale kolumnę granatami. — Patrole kozackie 
coraz to natarczywiej zbliżały się i, nękały posuwa
jący się odldlzilał. — Silne zwłaszcza oddziały ko
zackie i artyleria poczęły dokuczliwie ostrzeliwać 
osłony taborów dyw. 10. i! 12. kompanię. Musiano 
kilkakrotnie wysuwać małe ubezpieczenia z karabi
nami maszynowymi, które na krótko spędzały jazdę 
bolszewicką, dając kolumnie możność posuwania się 
ku Ołyce.

W pobliżu miasteczka Ołyki artyleria bolsze
wicka tak silnie poczęła razić pociskami kolumnę, 
iż wszczęło się już pewne zamieszanie na widok 
rozbitych granatami wozów ii rannych.

Tm został ranny lekarz pułkowy Por. Pawłów-

J
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sk'L Adam. — Ody czołowa oddziały 1/65. p. p. sta
nęły przed Ofyką i po pewny|m wahaniu zaczęły 
rozwijać się w lewo i prawo, (gotując silę do przej
ścia miasteczka; wtedy z przeciwlegli. (zacli.) pagor-

Wtedy1 z przeciwległych (zachodnich) pagór
ków Ołyki, leżącej w głębokiej1 kotlinie pojawi,ły się 
oddiziiały kawalerji w sile kilkuset jeźdźców.

Początkowo uważano je za własny 11. pułk 
ułanów, który wyprzedził kolumnę, lecz naraz 
ogień, otwarty z południa i z zachodnich pagórków, 
a nawet z uliłczek .miasteczka .zdradzili, iż to jazda 
bolszewicka, usiłuje .zaniknąć karabinami 'maszyno
wymi drogę koHumny. — Równocześnie od tyłu za
trzymanej chwilowo kolumny słychać siilny ogień 
artyllerję od tak łatwiej wówczas paniki i rozbicia, 
ciężko udiaje się 10. i. 12. kompanii1 oprzeć bolszewi
kom.

Staczały one zaciętą walkę z napierającą jazdą. 
W tym krytycznym momencie dowódca pułku rzu
ca oddziały naprzód. — Na południe konnpanję 
szturmową i tecliiniczną, które śmiałem uderzeniem, 
mimo silnego ognia, przeciwnika wyrzucają koza
ków z pierwszych uliczek miasteczka, a następnie 
opanowują wzgórza, południowej kotliny, wysuwa
jąc się naprzód do 2 klim.

Tymczasem pluton telefoniczny ruszył drogą 
przez miasteczko, wprost ma zachodnie wzgórza, 
celem otwarcia przejścia kolumnie, tłoczącej się już 
na ciasnej drodlzc.

Żołnierze 1/65. p. p. porwani do ataku wraz, z 
plutonem, błyskawicznie opanowują pod' ogniem 2 
karabinów maszynowych wzgórza zachodnie, a 
rozpocząwszyi tli siluy ogień łącznie z udaną akcja 
tamtej grupy, spędzają kawalerję strzelającą już w 
odległości: 400 do 500 metrów. Droga marszu dla 
kolumny była wolną.

Pułk okupili tę walkę drogo. — Został ranny 
ciężko Ppor. Frank Aleksander D-ca 12. Kompanii. 
Jego bohaterskie poświęcenie się uratowało tabor i 
artylerię od! tak łatwej wówczas paniki i rozbiciem.

Dzielny ten oficer zmarł wkrótce potom sknt- 
kiem odniesionych ran w szpitalu. — Został toż ran
ny Porucznik Zwierzyński Jam. Ponadto kilku
nastu zabitych i rannych szeregowych. 12. kom-
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panja .poniosła ciężkie straty. -— Tu spinał też dziel
ny podoficer Pilit. Dzbiik Karol, wzór odwagi i 
przytomności umysłu, oraz poświęcenia żofmier- 
sktego.

Kompanjc 12. i 11. poprowadził dalcji Ppor. Du- 
biiokil Józef. — Kolumna przesunęła się dla 1 ej na za
chód, tracąc po tej krwawej potyczce kontakt z nie
przyjacielem, który ostrzeliwali już tylko tył 'kolum
ny, wychodzącej z miasteczka ogniłem swej artylerii.

Około godlziuy 21-szej stanęły oddziały w Ro
manowem Siole. — Obsadizouo wieś dookoła pla
cówkami!, lecz uiieprzyjaiciel tej mocy więcej nie zbli
żył się.

Dnia 11 łiipca wysłano naprzód tabory, a w ślad 
za nilmii pod wieczór mszył pułk w kierunku ma 
Łuck, dokąd' przybył o godlzilnic 12- jej w nocy. 
Stąd przesunął się do wsi Miłosze, położonej o 2 
klin. na zachód! od miasteczka.

Tu przebywał pułk 11. i1 12 liipca, zażywając 
niezbędnego spoczynku po calomicsięcznych tru
dach. — 6. Dywizja obsadziła swemi oddziałami 
przyczółek Łucki i zacliodlnii brzeg Styrii.

Przystąpiono do uporządkowanila baonów po 
caiłoimiesięczmycli walkach. — Stan liczebny pułku 
zmalał w ciągu miesiąca znacznie: jego pierwszy 
baon liczył 'zaledwie około 22(1 bagnetów, 11. baon 
310 bagnetów, III. baon około 200 bagnetów, Baon 
Sztabowy 365 bagnetów.

Pozatcm było jeszcze kilkudziesięciu szerego
wych przy prowiantowym taborze pułku, który 
wtedy przesuwając się wraz z Dywizyjnym, stał w 
Turczynie.

Stan matcrjalniy pułku był bardzo zfy. Zapa
sów mile było. — Na każdly baon było najwyżej po 
dwie kuchnie połowę, reszta pozostała w czasie 
odwrotu. — Obuwie i ubranie zupełnie zdlarte i brak 
bielizny. — Nastąpiły też drobne zmiany na stano
wiskach dowódców. — Dowództwo 1/65. p. p. objął 
czasowo świeżo przybyły Por. Łuska Józef, 11/65. 
p. p. otrzymał Por. Bodaszewskii, a d-ca 111/65. p. p. 
Kapitan Szlif irz Jerzy odszedł w sprawach służbo
wych calca n sprowadzenia' marsz ów ck doi Baonu 
Zapasowego 65. p. p.
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W jego miejsce objął czasowo baon Ppor. Ma
tejki Józef.

W ciężkich bojach i tnulach zaszczytnie wyró
żniły się w pułku Kom pan ja Szturmowa, zawsze 
spokojna i, uparta w walce 4. Komp. kar. maszy
nowych i jej D-ca Por. Miioller Tadeusz, oraz 111/65. 
p. p., który) wylka/ał dużą wytrwałość w bojach 
pod Kijanka, w walkach o Równic i pod (Wyką, gdzie 
szczególnie jego 12. kompanija zyskała sobie sławę 
upairtom wytrwaniem w ogniu t ar ty ter ji,.

Trzeba tu podkreślić biicjatywę i dzielność do- 
wódlcy taboru prowiantowego Ppor. Kappla Adama, 
który umiał zawsze w porę wywinąć się patrolom 
bolszewickim i utrzymać porządek i odporność 
swego oddziałku.

WALKI NAD STYREM 
od 13 lipca do 29 lipca 1920 roku.

S y t; u a o j a o g ó 1 ,n a : 6. I )y w izja piechoty
zajmuje przyczółek mostowy Łuck, w lewo od niej 
w rejonie Rożyszcze 3. Dy w. Leg., w prawo zaś
4. Brygada jazdy, sięgająca aż w rejon Targowicy. 
Stąd na południe Inka między II. a VI. Aniiją aż 
pod Brody.

Lukę tę wypełniają wysunięte dalej na wschód 
za Styr w rejonie Dubno Baon Zapasowy 50. p. p„ 
a dlailej o 22 kim. n,a południe oddziały 18. Dywizji w 
i e jonie 1 bycze-W c.rba.

Były to jedyne wówczas oddziały1, zasłaniające 
drogę kolejową Dubno-Brody-Lwów. 18. Dywizja 
piechoty, będąca na lewem skrzydle VI. Arniji, 
usiłowała nawiazać łączność ku północnemu zacho
dowi' przez Młynów z prawami skrzydłem II. Armii.

Dnia M Ppca 6. Dywizja wydaje w południc 
rozkaz, iż II. ii 111/65. p. ip. mają natychmiast odlma- 
szerowaić do Kolonji' (iniiidlawa na południowym 
krańcu Łucka. — Wkrótce połom rozkazano telefo
nicznie ściągnąć tam także resztę pułku, po drodze 
skierawiując jedną baterję 6. p. a. p. do maszerują
cej kolumny.

Dowódca pułku wezwany do sztabu dywizji 
otrzymał rozkaz natychmiastowego odmarszu na 
południe do Bemes teczka i zajęcia tai ni przeprawy 
przez Styr. — Wkrótce po wyruszeńiiu z kolonji
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GwkDawy (11/65. p. p. i Baon Sztabowy), zbliżył silę 
do 'kolumny) oddział jazdy. Jak się okazało, był to
5. pułk ułanów. — Stan tego pułku wynosili w ted y 
około 50 szabel, a miał on za zadanie dotarcie przez 
Beresteczko1 do Brodów.

Wspólne częściowe zadanie połączyło oba od
działy, które ruszyły razem w dalszą drogę. — O 
godzinie 18,30 osiągnięto Radomyśl, poczerń o kil
ka kilometrów na południc nocował pułk wprost na 
drodze w kolniimn.ie marszowej, ubezpieczając silę 
kilkoma własnomi placówkami, nie daleko wysiu- 
iiiiętemiii i patrolami ułanów.

14. lipca o świcie odmiaszerowano dalej bez 
przygód. — Aż około godz. 8-mc] pojawił się od 
północy samolot, a zauważywszy kolumnę, obniżył 
lot il opuścił dwie duże koperty.

Jedna była zaadresowana dlo dowództwa 1. Dy
wizji Jazdy, 2-ga zaś opuszczona koperta1 zawierała 
rozkaz operacyjny frontu południowo wschodniego 
No. 22.

Rozkaz ten opiewał, że k Dy w. jazdy łącznie 
z grupą wypadową Ppuiłik. Korewy skieruje silę na 
wschód na Młynów, zajmie go i ustalił łączność z 
oddziałami 18. Dywizji w mieście Dubno.

Dowódca pułku zarządził odraza spatrolowa- 
nie okolicy wsi Krasne nad Styrem i zbadanie tam
że przeprawy. — Jazda rozesłana na zwiady zgło
siła około południa, iż pod Krasnem przeprawiał 
się niedawno oddział bolszewicki przez Styr.

Dowódca! G ru p y  p o le c ił w ięc  a r ty le r ii os trze lać 
w ieś  Krasne. —  P o ddlszem spa tra ło w a n iu  o k o lic y  
okaza ło  się, iż da le j na po łudn ic  pódl M a lcw em  is t
n ieje s ta ry  ro zeb rany  most.

Dowódca pułku skierował więc kolumnę bez
zwłocznie na Malewo i tam za ją wszy stare okopy1 
z czasu wojny światowej i ubezpieczywszy się, 
wysłał kompanię techniczną' z zadaniem naprawy 
mostu. — Silna ulewa utrudniła na kilka godzin 
wszelką inną działalność. -  - 5. pułk ułanów wobec 
zmień idu lego zadania grupy wypadowej, odłączył 
się od niej, odchodząc na Beresteczko celem wyko
nania swego zadania. — Około godz. 17,30 most 
był gotów. — Nawiązano łączność z Oddziałami 4. 
Brygady jazdy pod Targowicą. — Zaraz też wy-

J
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słano patrole na wozach na w. Bokojmi, Krasne i 
Doniiidów:ka. — Stwierdzono też w ciłągu nocy, iż 
wszystkie miejscowości' w promieniu 5 kim. są wo.- 
uc od bolszewików. — dyl ko w Krasiłem był za 
dimiia podjazdl kozacki, jednak po ostrzelania wioski 
przez artylerję grupy wycofał się oni na Radiowo.

Doiła 15 lilpca wysłano na zachód na Radomyśl 
patrole łącznikowe celem odszukania 1. Dy w. jazi\
.i doręczenia jej rozkazu zrzuconego przez lotnika.

Około godzimy! 10- ej grupa z największą ostroż
nością, po przybycia przez OeJiwatików-Perek ale, 
zajęła wieś Knialiinii/n, lecz nic posunęła się dalej 
na wschód!, gdyż własne patrole ubezpieczające 
wysłane na północny wschód i wschód' zostały z 
Rudilewa 1 z lasu przy folwarku Dubin a (droga Knia
hini n-Bokojm ostrzelane.

Grypa pozostała w lasku, należącym do dawne
go folwarku Kuiiaihiuiin. — 11/65. p. p. obsadził w pro
mieniu ¥ 2  kim. półkolem wzniesienia przed wioską, 
zamykając (karabinami maszynowymi własnej 2. i 
4. kompauji C.K.M., podejścia od północnego wsclio- 
diu i południa.

Kompanja techniczna ii szturmowa pozostały 
wraz z taborami bojowymi: w lasku.

Artylerja zajęła pozycję ogniową między wio
ską Kuialiinlin a laskiem.

P atro le1 w ys ła n e  w  kileruimlou n iep rzy jac ie la  na
w ią z a ły  z nim  od pó łnocy i w schodu styczność już 
w  p rom ien iu  1-2 k ilo m e tró w .

Wioskę Dcmidlówkę, położoną na południe, od
wiedzały stale podjazdy bolszewickie. — Cały 
dzień 15 liipca zbiegi na .nieznacznych utarczkach 
własnych patroli z jazdla bolszewicką. — Kilka 
osób cywilnych, które przybyły od wschodu, poin
formowały, iż miejscowość Bokojm i Młynów są 
obsadzone przez większe oddziały bolszewickie i 
że w lasach na wschód w kierunku na Dubno są ich 
główne siły w walce z oddziałami1 polskimi.

W nocy przybył oddział jazdy Rotmistrza Ko
wnackiego, który potwierdził tę wiadomości. Nad 
ranem jednak wyruszył ten oddział dalej na zachód, 
powiadamiając o masach jazdy w rejonie Bokojin i 
na południe w lasach.

Wobec nieprzybycia i. Dywizji jazdy, dowódta
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grupy] iw) stwierdzeniu lak silnych oddziałów w naj
bliższej okolicy, nie mógł ryzykować natarciJa na 
silnie obsadzony Bokojrn, wysuwać sie aż na Mły
nów, postanowił wiec cofnąć silę przed świtem dliria 
16 lilpca na zachodni brzeg Styrii, lecz w czasie 
przygotowań dio wycofania się, dnia l() lipca o go- 
dzilniiie 5 nadszedł rozkaz Operacyjny 6. Dyw. No, 61 
nakazujący Ppulk. Korę wie rozpocząć .natychmiast 
atak na Młynów od zachodu; skoro tylko usłyszy 
strzały armat nic grupy wypadowej 6. Dywizji, ma
jącej nacierać na Młynów od północy z Łucka.

Cały dzień 16 lipca przeszedł dosyć spokojnie. 
Po południu ddia tego zauważono w Bokojni żywy 
ruch <\ przesuwanie się znacznych kolumn, w kie
runku na Bercsteczko i dużych, oddziałów w kie
runku na Pudle w o.

Z rozkazu dowódcy pułku otworzyła artylerja 
własna ogień na grupującą się jazdę. — W zwożono 
też na noc mbczpieczenia, ale nieprzyjaciół zacho
wywał się biernie. - - Tymczasem patrole łączniko
we wysłane za poszukiwaniem I. Dywizji jazdy do
tarły na zachód do m. Horochów, lecz jazdy tam 
nie znalazły. — Dnia 17 lilpca raniutko usłyszano od 
północy strzały karabinów maszynowych. Wzię
to je za odgłosy walki, toczonej przez oddziały
6. Dywizji, zapowiedziane jej rozkazem operacyj
nym.

Rozpoczęto więc, w myśl jmż poprzednio przy
gotowanych zarządzeń natarcie na Bokojm-Mlyuów 
Oś natarcia drogą wiodącą z Kmiaihinina do 
tych miejscowości.

Bolszewicy zrazu nic staiwiilliii naszym patrolom 
bojowym oporu, natomiast, gdly podsunęły się na 
wzgórza pódl lasy otaczające od) wschodu Kniahinią, 
otworzyli na nasze patrole siillny ogień karabinów 
maszynowych, sami zresztą dobrze ukryci za drze
wami.

W pobliżu folwarku Dubiny zatrzymali w ten 
sposób 5. kompanję, tworzącą prawe skrzydło na
tarcia, ą równocześnie poczęli obchodzić większym 
oddziałem konnym lewe skrzydło 2. baonu. - Do
wódca 2. baonu Por. Bodiaiczewsiki, widząc to, nile 
traci) przytomności umysłu, powstrzymuje ruch na
przód i poczyna zaginać swe skrzydło lewe froai-



tom ku północy, starając się oprzeć je o wieś Oeh- 
maitków przedzieloną od niego wspomnianym las
ki cm i biłbtniisitą dolinia.

Lecz silny oddział jaizdiy uprzedził piechotę i 
zajął Ochmatków, zagrażając teraz bezpośrednio 
taborowi' bojowemu. — Był to groźny moment, gdyż 
właśnie krótko przedtem przybyły pod d<-twem 
Ppor. Wińskiego Tomasza tabory prowiantowe z 
pod Łucka, a ostrzelane z Oclmiatkowa posunęły 
się naprzód 1 rozciągnęły przicdi wioską Kniialiilniitn na 
drodze dio Bokiojm.

Stały więc w 'kotliruie narażone przy lada co
fnięciu się prawego skrzydła na bezpośredni ogień 
bolszewicki - Na prawe skrzydło wzdłuż drog.il na 
Bokojmę został wysiany na widok zatrzymanych 
oddziałów własnych adjutant pułku Ppor. Binder 
Doniiimik, który osobiście poprowadził wahający się 
pod! ogniem karabinów maszynowych patrol bojo
wy, aż w rejon wzgórza 226. i! tu w pobliżu rozga
łęzienia diróg sam kierował ogniem L. K. M. tego 
patrolu na podsuwające się w odległości <S()i) me
trów drobne patrole kozackie.

Na jego mdkliimek w tył, do dowódcy pu 1 km, 
został wysiany na pomoc Por. Mii ller 'Tadeusz z 
dwoma'karabinami maszynowymi1. Przybywał on w 
porę, gdyż bolszewicy poczęli silnie ostrzeliwać od
kryty patrol, zbierając się na skraju lcsu pra'\vdo- 
podiobmile db szarży.

Celny ogień naszych maszynek odrzucił w tył 
rozzuchwalone od działki jazdy. — Wzgórze pozo
stało w naszych rękach. Słysząc jednak, iż żywa 
strzelanina panująca poprzednio na lewem skrzy
dle przycichła, i jak gdyby oddaliła się, nic ■posu
wano się tu .naprzód z tak słabą siłą.

Dowódca grupy na wiadomość o zajęciu Ocli- 
matkowa przez kozaków, połeca Ppor. Wińskiem u 
z jednym plutonem Kompanii technicznej i 2-ma ka
rabinami maszynowymi zająć ,z powrotem Oclmia;- 
ków 1 zabezpieczyć tę wieś, a zarazem wiodącą 
przez nią jedyną drogę odwrotni, łączącą nasze od
działy z mostem w Małe wic.

Ppor. Wińsk i uderza na Ochmatków, zajmuje 
go i ściga ogniem karabinów maszynowyeli cofają
cą się w las na północny wschód jazdę. — W ten
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sposób uratowana została dfroga 'ku przeprawie 
przez Styr oraz tabory grupy. — Przegrupowanie 
na lewem skrzycie dokonano w porę. — Oddziały 
jazdy bolszewickiej nie odważyły silę jurż wychyli i'ć 
z lasów, skąd1 ciągle ostr.zdilwały naszą obsadę.

Widocznem już było, że dalsze natarcie na 
wschód w tych warunkach dla tak słabego liczebnie 
oddziału będlzilc nilemożliwe. Chwilowo zatrzymano 
się nia osiągniętej lioji. — Wtedy około godlz. 20-tcj 
przyniósł goniec rozkaz 6. Dywizji, nakazujący wy
cofanie się na zachodni1 brzeg Styrii i  obsadzenia go 
od Bilczę do Krasnego.

Powoli ściągnięto pod osłonią własnych patroli 
i kar. masz. całą grupę na drugi' brzeg. Bolszewicy 
ukryci w lesiie nia północ od Och matko w a, wildżąc 
wycofującą się 'kolumnę, ostrzeliwali! ją w odległo
ści 1 '/2 do 2 kim. karabinami maszynowymi (na 
drodze Ochmatków-Malewo), na szczęście jednak 
bez znacznych szkód. — Już tego wieczora w ślad 
za naszymi oddziałami posunęły się na sam Styr pa- 
trolle kozackie, biorąc pod ogień przeciwległy brzeg 
rzeki'. — Most) na Styrze pozostawiono ma razie z 
rozkazu dowódcy grupy, zdejmując tylko deski. 
Ochranę jego powierzano dowódcy kompaniji tech
nicznej, która wystawiła tu silną placówkę z kara
binem masz.

Dnia 18 lipea w połiudimb otrzymano z 6. Dy w. 
rozkaz operacyjny No. 45/46, w myśl którego roz
szerzono i zajęto odcinek Bilczę- most Krasnio- 
S t a w row-Pe re cli tu do wilcze-1 }o diłożce.

Dowództwo pułku stanęło w parku Bilczę, ścią
gając tu także tabory. — Jego dmia pod wieczór 
usiłowali agitatorzy bolszewiccy nawiązać rozmo
wę z naszą placówką pod Krasnem, lecz zostali spę
dzeni1 ogniem, poczerń zaraz zaatakowała most 
spieszona jazda; w ogniu naszej baterii spełzł ich 
atak na niczem.

le li własne1 baterie ostrzeliwały stale ogniem, 
niepokojącym drogę Małewo-Biilcze, zmuszając do 
drogi okrężnej tabory i oddziały.

Dzień 19 lilpca upłynął dosyć spokojnie, zaob
serwowano natomiast przesuwanie się oddziałów 
bolszewickich ku południowi! z rejonu Targowica. 
Tu rozwiązano 8. komp. i wcielono do 5. komip.
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Tego dnia1 otrzyma,!1 Ppułk. Korewo rozkaz o 
zluzowaniu przez 7. p. p. leg. (3. Dyw. Piech.), Iktó- 
ra przesunęła się z rejonu Rożyszczc i: obejmowała 
już odcinek na południe od' 4. Brygady jazdy, z po
nowiłem zadanilem opanowania Pokojuly i Młyno
wa.

Zluzowanie pułku z powodu dużego odcinka i 
opóźnienia 7. p. p. Leg. zakończyło sig dopiero w 

nocy z 19/20 liipca 1920 r.
Cała grupa Ppułk. Korewy ściągnęła się pod 

wioskę Romanowo i tu zamocowała, wyruszając do 
Łucka o świcie. — O godiz. 10-tej dnia 20. przy
były ma reszcie znużone po 25 kim. marszu, oddzia
ły do wsi' Omiidawa pod Łuckiem.

Przez cały tydzień alkicjil pod Rnialiimiuem mia
ła grupa Ppułk. Korewy 'łączność z 6. Dywizją, za 
pomocą 'konnych patroli lub na wozach, meldując o 
każdtem zejściu ii zmiianiie, oraz ruchu własnym lub 
nieprzyjacielskim 6. Dywizji Piechoty.

Tymczasem 1/65. p. p. i 111/65. p. p., pozostawio
ne dliii a 13 liipca w Gn i dławic, zajęły tam z rozkazu 
Dy wizji odcinek nad Styrem na południe od Łucka. 
111/65. i). 1). Gmidawa, 1/65. p. p. Boratyii. — Z roz
kazu II. Armji 6. Dywizja sformowała silną grupę 
wyipadówą, która miała uderzyć wschodnimi brze
giem' Styru z Łucka na południowy wschód na 
Młynów i stąd’ nawiązać łączność z 18. Dy w. pie
choty, działająca w tym czasie (14. ii 15 liipca) w 
okolicy Dubna. — Grupa wypadowa ruszyła szosą 
na Młynów w składzie 12. p. p. i 20. p. ,p., wysyła
jąc 1/65. p. p. i 111/65. p. p. il 1. baon 4. p. p. 
Podlhal, jako swą prawą kolumnę, ubezpieczającą 
n a Kri ipy, .1 aroisłafwiiiciz e - Ada mo wsk a.

Przyczółek Łucki obsadziły na czas wypadu 
oddziały 3 Dywizji Leg. — Opóźniony wymarsz 
grupy nastąpił dnia 15 lipca o godiz. 11-tej.

Spędziwszy słabą obsadę bolszewicką tuż pod 
samym przyczółkiem łuckimi, posuwała silę prawa 
kolumna przez cały dzień 15 lipca, osiągając późną 
nocą wieś Kolonja Radecka, gdizic zatrzymała się na 
kilkugodzinny odpoczynek, kontynuując ze świtem 
16 lipca dalszy marsz na Adamówkę. — Równo
cześnie wysłano 16 liipca 9. kompan ję Ppor. O u-



92

dery na prawo wzdłuż Sty.ru dla ubezpieczenia 
własnego.

16 lip ca osiągnięto wieś Adamówkę bez w a 1!\  i, 
ubezpieczając siłę w niej placówkami, stwierdzając 
równocześnie podchodzące' i wałęsające s.ię silniej
sze patrole kozackie. — 1/65. p. p. zasiał wysunięty 
do 1-szej linijl, mając swą pierwszą kompanję na 
prawem skrzydle we wsi' Malewanka, 111/65. p. p. 
zaś pozostał w odwodzie.

Już wtedy głów,na kolumna toczyła walkę na 
szosie na południowym krańcu lasów Dorohostaj- 
s kie li, skąd dochodziły odgłosy walki.

Pod wieczór bolszewiicyi obchodzą prawe 
skrzydło 1/65. p. p., wykorzystując lasy, otaczające 
Malowankę, jako osłonę dla swych posunięć. 
Wywiązuje się uporczywa walka ogniowa, poparta 
ze strony nieprzyjaciela ogniem korniej baterji, pod- 
sunę!tej na odległość Va klin. ua skraj lasu.

Wtedy rzucił diowódica grupy Por. Łuska ua za- 
grożoue sikrzydło 10. Kompaiuję Ppor. Pifbickilcgo, 
a następnie pozostałe dwile koinpąiuje 111/65. p. p., 
które natarciem odrzuciły bolszewików.

Równocześnie własne patrole kawaleryjskie 
wysłane na Targowicę, zameldowały w nocy, iż 
Targowica przepełniona taborami i jazdą bolsze
wicką.

Jej mocy główną kolumna pod naparem jazdy i 
piechoty nieprzyjaciel sklej rozpoczęła odwrót z pod 
Dorohostaj. — Również grupa ubezpieczająca Por. 
1 liski postanowiła wobec tego cofać silę na północ, 
jednak patrole wysłane na Łuck doniosły, iż spę
dzony poprzedniego dnia nieprzyjaciel zaniknął 
większemu siłatmii z powrotem dirogę ma Łuck. Wów
czas zdecydowano odmarsz ua No w os ta'w-B oraty ń. 
Po nocnym marszu osiągnięto Styr w ozu a ozonom 
miejscu; tu również zdążała główna kolumna 6. Dy
wizji. — Podczas przeprawy przez rzekę około go
dziny 10-tcj dnia 17 liipca bolszewicy zaskoczyli 
oddziały! nagłym ogniem artylerii i karabinów ma
szynowych.

Dopiero silny oddział jazdy, poparty własną 
baterją spędził ku północy zuchwałego przeciwni
ka, który jednak zdołał już wyrządlzi-ć pewne stra
ty. — 6. Dy w. ściągnęła się do Ł ucka i zajęła z po-
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wrotom poprzednio zajmowany przyczółek, obsa
dzając po szczególnym ii baonami) dawmii.ejszc i*cli od
cinki.

Wtedy to (18 liipca) 3. Dy w. Leg. przesunęła się 
na południe od 1. Brygady Jazdy, zajmując limje 
Styru od rejonu Targowica na Bilczę z zadławieni 
i 'onownego sforsowani ia Styru i zajęcia Bok oj my i 
Młynowa.

Sytuacja ogólna 20 lipca.
6. Dywizja zajmuje swymi oddziałami Łuck aż 

do Boratyna. — Dalej na południe 3. Dyw. Legjomo- 
wa, zaś międlzy niemi .utrzymuje łączność i strzeże 
przepraw 1. Brygada Jaizdiy.

18. Dywizja, z która nile udało się nawiązać 
łączności wycofała, się pódl naporem bolszewickim 
z pod) Dubma na RadZiwiłłów-Brodiy.

W rejonie Beresteczka utrzymują się nasze od
działy jazdy. Bolszewicy mają dążenie lulką przesu
wać się dalej ma zachód i południc.

Niedługo cieszył się przybyły do Łncka oddział 
Ppułk. Korć wy spoczynkiem, ponieważ już w nocy 
z dnia 20 na 21 lipca otrzymał Ppułk. Korewo roz
kaz wyruszenia o świcie z dwoma swymi baonami 
(1/65. i). ]). ii 111/65. p. p.) na południe do wsi IIryinilkii, 
celem wzięcia tam udziału w .nowym wypadzie za 
Styr, przedsiębranym przez oddziały 3. Dyw. Leg.

W Łucku pozostała reszta, obejmując od obu 
odleliodzącycli1 baonów icib odcinki. (Baon Sztab, 
i 11/65. p. p.).

Odmarsz nastąpił o świcie dnia 21 tilpca. — Pod 
noc osiągnięto więc Wyczoiłki: na zachodnim brze
gu Styru.

Tu otrzymano rozkaz odl dbwódlcy całej grupy 
wypadowej Pułk. Wieczorkiewicza rozpocząć o 
świcie 22 lipca wypad na szosę Bokojm-Ostrów.

W akcji) brały udlział 8. p. p. Leg. na lewem 
skrzydle ii 7. p. p. Łeg. na prawem skrzydle. — W 
środek w kilkukilometrową lukę między te pułki, 
skierowano oba baony1 65. p. p.

M ia ły  one m im o  to duże lulki, m iędzy kom pan ia 
mi, a łączność w  p ra w o  i le w o  b y ła  bardzo  słaba. 
P oczą tkow o  g rupa  w yp a d o w a  posunęła się na 
w schód poza w ieś  Hryniiki,. lecz g dy  o d d z ia ły  w y 
sunę ły  się przed las b liże j szosy B o k o jm -O s tró w ,
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pojawiła s.ię na lewem skrzydle (przy 8. p. p. Leg.) 
komina artyleria, rażąc zupełnie z bliska' celniym 
ogniem tamie oddziały.

Równocześnie bolszewickie auto pancerne z 
szosyi poczęło ostrzeliwać oddlziały 65. p., wy łania - 
jaoe się z lasu, a artyleria konna pojawiła1 silę już i 
z prawego skrzydła w luce między 65. p. p. a 7. p. p. 
Leg.

Około południa w oginiiii ar tyle r ji lewe skrzydło
8. p. p. Leg. poczęło wycofywać się, nie zawiada
miając o tern oddziałów 65. p. p., które spostrzegł
szy to, w ślad! za nimi i odichiodlziiiły spokojnie w wal ce 
z napierającymi kozakami1. — Na szezególmą 
wzmiankę zasługuje tu 3. kompania pod' d-twem 
Sierżanta Bndlzianowskiego, która opóźniwszy się, 
z prawego skrzydła, ostatnia wycofywała się, sal
wami opędzając się szarżującym podjazdom kozac
kim.

Własna 9. i, 1. kompan ja, wycofując się pod1 Mi- 
chailówkę, zastały tam zupełnie nie zajętą przepra
wę i most przez Styr pod1 Tołpożymem; samo
rzutnie więc zajmują go, pozostając tu aż do świtu 
dnia 23 tipea, poczerni dopiero zluzowane przez
7. p. p. Leg. odchodzą do Nowego loku.

Reszta oddziałów 65. p. p. ścigana ogniem, 
szybko podsuwającej się .artyllcrjiii konnej, wycofała 
się pod wieczór dnia 22 lipca z rozkazu 6. Dywizji 
przez Nowosiółki! do Nowego Toku, pozostając tu 
22. na noc i1 23 lipca do wieczora.

Tymczasem Dowództwo II. Armjii przygotowało 
nowy wypad kilku baonów pod D-twem (iem. Lin
dego (D-ey 6. Dyw.) z rejonu Lipa na południe na 
13 er es tęcz ko, zajęte teraz przez wdzierającego się 
coraz dalej na zachód wroga, który) w walce z 
18. Dywizją .podsunął się już dnia 23 lipca pod Bro
dy. — 23 lipca dba baony 1/65. p. p. i 111/65. p. p. o 
godzinie 15-tej z rozkazu 6. Dyw. ruszyły celem 
obsadzenia przyczółka mostowego pod Miclialów- 
ka, obsadzonego przez 7. p. p. Leg. i dalej aż do Li
py-Gu mnisz cze.

111/65. p. p. zajął tu przyczółek mostowy Toł- 
pyżyii na połudlniic od mostu w ramitemiiach Styrii, 
a 1. komp. 65. p. p. w prawo odcinek Lipa-Gnmnisz-, 
cze. — Reszta 1/65. p. p. objęła Boremel na zacho-
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dniim brzegu Styrii. — Na zajmowanym odcinku nie
przyjaciel okazał się bardlzo ruchliwym.

Prowadził on żywą walkę ogniową, wspieraną 
przez artylerię. — 24 liipca po ostrz elan im przyczół
ka przez artylerię wykonali' bolszewicy atak, w 
którym Ił. kiompanja została wyiparta chwilowo z 
pozycji, — Cały1 baon Ill-ciil cofnął s.ię ku mostowi 
pod ogniem artylerii, która teraz skierowała się na 
most i miasteczko Michalówkę.

Wtedy to podleź,as ostrzeliwania milasteezka zo
stał ranny ciężlko adjmtanit pmlłkn Ppor. Binder Do- 
ni.imiik, a dowódlca pułku kontuzjowany.

Burzę ulewną, która zapanowała w nocy, wy
korzystano I przeciwniatarciem odebrano dnia 25 
lipca o godzinie 4-tej stracone pozycje. — Jeszcze 
raz w ciągiu dlnia 25 lipca zdołali bolszewicy po siil- 
nem przygotowaniu artylerii zając pozyeje 11. koni- 
panji, lecz już w niespełna pół godzimy potem zo
stała ona odbita przy pomocy 3. kompanji, która 
dowódlca pułku ściągnął ze spokojniejszego odcin
ka przed Borcnniem.

Bolszewicy, zajmując przejściowo przyczółek, 
dobijali tam naszych rannych, pozostałych na miej
scu, których trupy potem po odbiciu zauważono w 
kilku miejscach. — W zaciętych walkach straciły 
baony w ciągu tych dwu dliii, kilkunastu szerego
wych, zabitych i, tyleż rannych.

Akcja wypadowa na Bercsteezko dlnia 24. nie 
ndaila się. Grupa wypadowa poniósłszy duże straty, 
cofnęła się za rzekę Bezimienną, poczem 7. p. p. 
Leg. oibjał w nocy z 25/26. odlcilnck zajmowamy przez 
65. p. p.

Baony 65. p. p. odchodzą dalej na południc do 
Beremyła i tu, zajmuje 1/65. p. p. i 9. kompan ja stare 
okopy austriackie od Peremyła do Sallowijewa na 
zachodnim brzegu Styrii. Reszta Ii 1/65. p. p. pozo
staje w odwodzie. — Nieprzyjaciel po drugiej stro
nie Sty.ru początkowo obsadzał bardizo słabo nad
brzeżne lasy, lecz już 27. i 28. zauważono znaczne 
Wzmocnienie jego sil. — Jego artyłerja ostrzeliwała 
kitka krotnie wioskę i drogi dlo niej wiodące.

Zresztą jednak nieprzyjaciel zacował się bier
nie. W rejonie Bcrcsieczka działają oddziały 4. Bry
gady Jazdy. 18. Dywizja otoczona pod' Brodami,
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Na tym odoituku .pozostał l>uit«k 27. ,i 28 lipca.
Tu ści^giiął się również z P'OcL Ludka Baon Sztabo
wy pułku, a II. baon już był w drodlze.

Podczas zajmowania odcinka pod! Łuckiemi od 
21. 7. począwszy Qstrzieiliiiwail.il sill.ni.e bolsze
wicy nasze pozycje. Dnia 24 lipca został tam rańmy 
w nogę Ppor. Zapolski Józef.

Dnia 27 lipca oddala 6. Dywizja swój odćimek 
Łucki Oddziałom III. Ar mjr, ai sama przesuwała się 
w rejon Smyfkowa (na południie), ażeby tu zluzo
wać 3. Dy w. Leg., odchodzącą do III. Armji.
W jej miiejscc miała wschodnim brzegiem Styrii na
dejść 1. Dywizja Leg. —• Obie Dywizje 6. i I. wraz 
z wzmocnioną jazdą winne były uderzyć z Bere- 
steczka na oblężone wtedy Brody.

Dniai 29 lipca przed południem maik azalio Do
wództwa) 6. Dywizji opuścić odcinek Dore mdl. 
Odchodzące bataliony ostrzeliwała u wyjścia z 
wioski' artyleria bolszewicka, na szczęście nie wy
rządzając żadnych strat. — Dnia tego obsadzono 
Smoławę a Baon Sztabowy z dowództwem pułku 
zatrzymał się wę folwarku N.aremczyii pódl Bcre- 
stoczkiem. — Lecz dnia 30 lipca Dowództwo Dy
wizji skierowało rano pułk z powrotom na zajęcie 
Poremela, skąd jeszcze tegoż samego wieczora 
ściągnięto go do Smolawy-Narcnczyn.

Tu dołączył się 11/65. p. p. Pułk zebrany po 
raz pierwszy od dwóch tygodlni pozostał bez /mian 
przez dzień 31 lipca w tym rejonie.

Akcja na Brody 1. 8. do 6.. 8.
Sytuacja: 6. Dy w. piecb. mąciłem z rejami Be- 

resteczko w kierunku południowym: Leszniów 
Brody. — Na prawo i lewo osłaniają ją oddziały 
jazdy. — Za jej lewem skrzydłem posuwać się ma 
1. Dy w. Leg. — Ra.no cłu i ia 1. 8. rozpoczęło się na
tarcie. — Baony1 65. ,p. ip. zualezly się na lewem 
skrzydle Dywizji., mając w prawo 20. p. p., a dalej
12. p. p.

Pais działania pułku Derestcczko-Rodlków i Be- 
resteczko-MytiUiiica. — W pierwszej łinji posuwa 
się III. Baon odl godz. 8-mej w zaciętej walce z pie
chotą nie p r z y jaci e 1 s k ą.

Około godzinie 10 prosi, o pomoc przeciwko
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n ie p rz y ja c ie lo w i, osadzonemu w e fo lw a rk u  K u ra - 
szew szczyzna  n a p rze c iw  je go  lew ego  s k rz y d ła .

Tu rzuca dowódca pułku 1. kompan ję z jednym 
kar. masz. — Wtedy dowódca pułku rozkazuje rów
nocześnie 1. baonowi Por. Sosmkowskiego zajęcie 
Kolomji Mytmica i stad1 kontynuowanie natarcia na 
południ ie.

W chwii, gdy dowódca baonu zbiera swych 
dowódców kompanjl dla wydamiia zarządlzeń, wyła
nia sio z za pagórka silny oddział bolszewickiej jaz- 
dfy na lewe skrzydło i rozbija w szerzy dopiero 
maszerującą tam 1. kompanję, zaibierając kilkudzie
sięciu jeńców.

Kompan ja wycofuje sio, a kozacy obskakują 
również lewo skrzydło III. baonu, które cofa silę o 
'ó kilometra w tyił. — Lecz w tym momencie do
wódca pułku rzuca 11/65. p. p., który posuwa sio na
przód i podciąga cofający sio II1/65. p. p. na stare 
stanowisko, a następnie przechodzi naprzód na kol. 
Redlków, którą zajmuje i obsadza.

Równocześnie odchodzi Kampanja Szturmo
wa nu prawe skrzydło pułku, a bateria wysuwa je- 
dlno działo i ogniem szrapnelowym razi uwijającą 
sio po polu jazdę bolszewicką, która w popłochu 
uchodził

Kompanja Szturmowa zatrzymuje się na sta
rych pozycjach. — Na prawem skrzydle posuwa 
się też natychmiast naprzód i zajmuje kolonię Myt- 
niee 1/65. p. p., który schodzi na wschód I zajmuje 
m. Redlków. — Na tej llnji. zatrzymano się na noc. 
Dowództwo pułku pozostaje w kolonii' Mytuilc. 
Straty pułku w walcie dnia I. 5. są bardzo znacznie. 
Ranny Ppor. Niemyski. — Dnia 2. cS. pułk posuwa się 
w rezerwie Dywizji lasami, ochraniając jej lewe 
skrzydło i przechodzi dalej w ślad za pierwszą 'Liliiją 
ze wsi Mytnicy na Loszmiów.—  Las Bajdlziisiko, aż 
na jego południowy skraj dlo Leśniczówki, położo
nej przy szosie na zachód odl Klekotowa. — Tu od
działy przygotowują sic w myśl dyspozycji1 dowód
cy Dywizji do natarcia na Koniuszków-Brodly. 
Jednak o świcie przybywa na miejsce osobiście do
wódca Dywizji i nakazuje odwrót nu północ na Iłuję 
rzeki, Sydołówlkiii. Odwrót nakazano w związku z 
upadkiem Brześcia Litewskiego.



98

Wykonano go już w dzień jasny, lecz ;na szczę
ście nieprzyjaciel kontaktu n;ic utrzymał. — Pułk 
obsadził już około południa rzekę Sydołówkę od jej 
ujścia do Skryhołowa włącziuiic, frontem na północ.

Prawy odcinek od ujścia rzeki do Sterkowiec 
objął 1/65. p. p., a stąd na zachód1 do Skrył wołowa 
11/65. p. p. — Oddziały Sztabowe, Dowództwo puł
ku i ba ter ja stanęły pod wieczór we folwarku Ma- 
rjamkii. — Komipanja Szturmowa jednak wyszła do 
m. Dubiiny] jako ochrona lewego sńrzydiła pułku.

Tego dimia przybył (3. 8.) nowy rozkaz natych
miastowego powrotu, lecz wobec zmęczenia pułku 
został termiin wykonania przez dowódcę 6. Dywizji 
przesunięty. — Przez cały dzień 4. zajmował pułk 
tein odcinek, stwierdzając patrole nieprzyjacilelskiej 
jazdy. — Zapędziły się one aż do Leszniiowa. 
111/65. p. i), wysłano do Bercsteezka w nocy z I. na 
2. 8. celem ochrony, przyczółka mostowego.

Tymczasem linję Styrii odl wschodni obsadziła 
4. 8. jazda od Mer wy na południe. O godz. 21-szej 
przyszedł rozkaz odmarszu przez Staibsiławcizyk na 
Brody celem zluzowania tam oddziałów 18. Dyw., 
która dlnia 3-go natarciem od południa odbiła Bro
dy, zajęte już przez bolszewik ów. — Dnia 5 sier
pnia po całonocnym marszu stanął pułk nad ranem 
w Be blinie pódl Brodami, a 1/65. p. p. w Holcłówce. 
Tu powrócił dnia 5. 8. ramo do pułku 111/65. p. p. z 
Bercsteezka. W Berlinie zostaje on. skutkiem zbyt 
niskiego stanu iliczebnego rozformowany.

Jego resztki 10. i 11. kompan ji wcielono do 
11. baonu, zaś 9. kompanię pod d-twem Por. Micha
łowskiego jako 4. kompanję przyłączono do 1. ba
onu.

Rainiilutko, dnia 6-go przesuną! się pułk do Bro
dów. — Tu z rozkazu 6. Dywizji miał objąć odci
nek północny od Jażłowczyka do Klęk ot ów ki.
Lecz zanim odcinki' zostały zupełnie zluzowane, 
rozkaz zostaje zmieniony. — Pułk ma odejść do 
grupy Poleskiej (16. Dyw. Piechoty), natychmiast. 
Odmaszerowuje też tego wieczora około godż. 
22-giej (z Brodów) do Smolna, gdzie zanocował.
5 korni), pozostawiono na ochronę mostu w Stami- 
sławczyku, skąd! rano dimia 7. 8. 'ściąg mięt o ją na 
Brody i Krasne.
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Duia 7. 8. kieruje silę pułk cały dlzień marszem 
przez Zabłoćce-Oźydów-Oleśko do Krasnego, ce
lem z a wagonowania się.

Już późno w nocy zamocowano w I esi c pod 
Krasiłem. — Nastrój wśród1 żołnierzy znakomiilty. — 
Wszyscy su zadlo wolem z ipowrotu dio swej Dy:wi
zji. — W d;ągiu dlnia 8 silerpinila po połmlluiiu załado
wali silę pułk i1 w dwu transportach kolejowych od1- 
jecihalł pod Warszawę.
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ZAKOŃCZENIE.
Z idlnilem 6. 8. zakończył pułk ciężki) okres walk 

odwrotowyoh w składzie 6. Dywizji na Uk railnic i 
Wołyniu, wynosząc przykre wspomnienie nużących 
do ostateczności przemarszów, zmacali ustawicz
nych z przeważającą jazdą Budlieinmego iii wrogo 
usposobioną ludbościlą cy widną.

Były to wałki niewdzięcznie, wynagrodzone je
dynie poczuciem spełnionego obowiązku. — Na 
każdym kroku prześladowały pułk braki: dobrej do
statecznie licznej jazdy, niezbędnej przy wojnie ru
chowej, samodzielnych oddziałów, brak wiadomo
ści o sytuacji) ogólnej, a nawet brak map, który kre
powali działalność dowódców, dozwalając im na pe
wne i ściśle dysponowanie swymi oddziałami tyl
ko w najbliższym rejonie.

Brak ochrony skrzydeł przez jazdę przy walce 
z kawalerjią Budionnego umożliwił tej ostatniej cią
głe niespodzianki!. Częste niepotrzebne marsze i 
zmiana rozkazów denerwowały i sprowadzały 
przemęczenie na oddziały.

Właśni gońce konni w liczbie około 20 byli 
mniej wyszkoleni w służbie meldunkowej i‘ zwia
dowczej i nic mogli zastąpić brakującej, dobrze wy
szkolonej jazdy.

Ścisłej łączności z innymi oddziałami prawie 
nigdy nie było, tak, że oddziały; najczęściej były po
zostawione sanie sobie, nie powiadomione nawet o 
zmianie sytuacji, odwrocie ,ii t. p.

Młody pułk szedł dlo walki z pełną otuchą, lecz 
na nieszczęście trafił w groźnej chwilKl ogólnego 
odwrotu i zamieszania z tern związanego. Zwłaszcza 
panika była szczególnie znamienną dla tych walk, 
małych samodzielnych oddZiałków, za mało silnych 
i nile odpowiednio dobranych, a stąd niepewny cli, 
(Płochliwych, tern więcej, iż mogących iliczyć tylko 
na siebie. *

Przez cały czas od: 11. ó. dlo 6. 8. prześladowa-. 
ło pułk, jak zresztą i inne wtedy oddziały 'rozdzie
lenie na słabe liczebnie baony.
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Żołnierz w, ty cli walkach rychło bardzo zuży
wał się. — Straty w zabitych 1 rannych, oraz je li
cach zmniejszyły pułk tak dalece, iż dnia 5. 8. wi
dział się dowódca pułku zmuszony dlo zredukowa
nia pułku do 2-cli baonów, strzeleckich i Baonu 
Sztabowego.

Stan bojowy pułku tpo tych walkach wynosił 
d i oficerów i1 około 1100 szeregowych.

Zyskał natomiast oficer ii1 żołnierz na doświad
czeniu, wytrwałości) oraz przywiązania do dowódcy 
i pewności) siebie. — O ile pierwsze działania ce
chuje ten brak .pewności! i pewne wahanie, o tyle w 
ciężkich wałkach w liipou od Aleiksalndrji; począw
szy, szły oddziały spokojnie w bój, zacięcie i wy
trwale broniły silę nawet wtedy, gdy inne oddziały 
Dywizji jiuż się wycofywały.

Niepomyślne zaś rezultaty działań pułku w polu, 
miiino częstych taktycznych, lokalnych sukcesów, 
naileży raczej złożyć na karb ogólnej sytuacji od
wrotowej.

CZĘŚĆ III.
Ofenzywa z nad Wieprza na Białoruś 
od I sierpnia do 16 października 1920 r.

Przygotowanie na linji Wieprza.
Oba transporty kolejowe przewożące oddzia

ły 05. p. p. przybyły na stację kolejową Dęblin, po
południu dnia 0. S. 1920 r.

Po wy wagonowaniu i irozłokowaniiiii pułku w 
Dęblinie, wszedł .pułk dopiero teraz w skład swej 
macierzystej 16. Dy wizji Piechoty, I utaj po nocnym 
spoczynku, rozpoczęły znużone oddziały 'uporząd
kowanie swego składu, umundurowania, uzbrojenia 
i taboru, by zapełnić luki powstałe przez krwawe 
walki na Ukrainie.

Czas pobytu pułku w Dęblinie, wykorzystano 
na pracę organizacyjną 1 doprowadzenie pułku do 
porządku, który Obecnie według obliczeń i rapor
tów przedstawiał skład1 następujący: 25 oficerów, 
stan żywnościowy 1327, stan bojowy 976 szerego
wych.

Ordre de bataiłle: Baony 1. i II. po 4 kompan je 
strzeleckie I po jednej kompanii C. K. M. (po 6 c. 
kar. masz.)
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Baon sztabowy: Komp. szturmowa, Kompamja 
techniczna ii 4. kompan ja C. K. M. (8 c. k. m.)

Zaledwie tylko ipułk .zdołał silę uporządkować, 
a już dnia 11 sierpnia otrzymał rozkaz operacyjny 
16. Dy w. Piech. z dnia II. 8. 20 r. na podistawii/e któ
rego, dnia 12 sierpnia maszeruje nad rzekę Wieprz, 
w rejon Bar anó w - D r ążg ów.

Na podistawie powyższego rozkazu wydało Do
wództwo pułku następujący rozkaz, który dosło
wnie brzmii:

„W myśl rozkazu D-twa IV. Arrnji należy 
przeprowadzić następujące przygotowanie i osią
gnąć rejony do dmiJa 12 sierpnia 20 r. przedpołu
dniem: 16. Dywizja piechoty z jednym pułkiem 
piechoty w rejonie Pirzyłoczna-Łysobykii, z artyle- 
rją w Przychody. — Gros Dywizji w Ujażdówek- 
K a tar z yn- M aj zue r z y |i i, pozostawiając I baon, ja
ko straż tylną w Scrokomilm, dowództwo Dywizji w 
Lysdbyki, — 65. ]). p. jutro o godzinie 5-tej masze
ruje w mowy rejon koncentracyjny: 1/65. p. p. zaj
muje w. Ułęż, — m. Żab.iaukę, 11/65. p. p., m. Bara
nów, Oddziały Sztabowe m. Drążigów wraz z Do
wództwem, pułku. — Baony o godzinie 4,45 staną w 
kolumnie marszowej na szosie Dęblin1 m. Przy- 
loczuo w następującym porządku: 11/65. p. p., Od
działy Sztabowe, 1/65. p. p. — Baony mają przy so
bie tabor bojowy. — Ciężki, wymaszeriije z rana i 
maszeruje przez m. Łysobykii do m. Kamiionki, gdzie 
nadal będzie dysponowany przez Dowództwo Ta
borów 16. Dy w. Piech.

Dnia 1.3 sierpnia następuje zmiana w roztoka- 
wamiu. Dowództwo pułku i Oddziały Sztabowe 
przeszły d)o m. Baranowa. — 11/65. p. p. do Drążgo- 
wa, gdzie obsadził północny skraj wisi, stwarzając 
przyczółek mostowy, który ufortyfikowano; wyko
pano rowy strzeleckie, otoczono jednym rzędem 
drutu kolczastego. — Nad umocnieniem pracowały 
kompan ja saperów, przed zielona z 16. Dy w. Piech., 
oraz baony II. i część 1/65. p. p. Kompan ja zaś
2. i ,3. zabezpieczały iinję wizgórz: 151, 170 i 171. 
Ponieważ kontaktu z nieprzyjacielem nic było, a 
wedle wiadomości zasiągu,iętycli u ludności cywil
nej, większe kolumny1 nieprzyjacielskie maszerowa
ły w tym czasie z północnego wschodu na Dęblin,
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wysiano dnia 15. 8. patrol w siło 6-cim 1 ndz'ii .pod! Do
wództwem ś. p. sicrż. Budiziamiowskiego z 3. Kom
panii1,, 10 kilometrów w k iiorimkai północno-w sclio- 
dlniini, celem złapania jeńca i z as jąknięcia w ten spo
sób wiadomości, o sytuacji nieprzyjaciela. Ś. p. 
sicrż. Budziłam o wskii, wywiązał się świetlnie z pole
conego mu zadania, Napadł bowiem pod1 Bonka1- 
mi na, tabor nicprzyjacic4sk.il, zdążający za mas.zeru- 
jącemi kolumna miii, rozbił go, biiorąic do niewoli i! •3-cb 
jeńców, członka czcre zwyczaj ki 57. Dywizji, dlwóeli 
kurjcrów 51. Dywizji z rozkazami operacyjnymi i 
kasę z 3 000 000 rubli. Zeznania jeńców potwier
dziły wiadomości ludności cywilnej.

W tym samym dniu przybył 257 baon ochotni
czy, który podzielono na dwie części i wcielono ja
ko uzmpełnienie do baonów. Baom ten pod wzglę
dem bojowym przedstawiał słaba siłę z-c względu 
na młody wiek ochotników, oraz brak odpowiednie
go wy szkole nula.

Naczelny Wódlz, objeżdżając front IV. Armjl 
dnia 14. 8., odwiedził również nasz pułk. Z jego 
•słów, a zwłaszcza dopytywania sig o stan obuwia, 
można było wnioskować, iż pułk w najbliższych 
dniach oczekują długie przemarsze. Po 2-god'złn- 
ny ni pobycie przy IM  Wic pułku, odjechał na prze
gląd sąsiednich odcinków. Poraź pierwszy oglą
dał i wi tał pułk swego Wodza w najcięższej cli willi 
dziejowej Państwa.

Og ó l n a  s y t u a c j a : Nieprzyjaciel naciera 
wzdłuż limji Mińsk-Praga- zabezpieczając się sła
bymi: oddziałami na swymi lewem skrzydle i mało 
zwraca uwagi na oddziały polskie nad Wieprzem.
W tej sytuacji' Naczelnie Dowództwo zdecydowało 
się na wydanie rozstrzygającej bitwy ma limji obron
nej przyczółku mostowego Warszawa (rzeka Me- 
nia-Olminiec-kadzymiti). — IV. Armia w składzie 
Id., 16., 17. Dywizji i Dywizji! Górskiej, zgrupowana 
wzdłuż rzeki Wieprza, ma za zadanie, energicznym 
atakiem udlerzy|ć na lewe skrzydło i tyły nieprzyja
ciela, zdążając w kierunku północnym, celem od
cięcia drogi, odwrotu bolszewikom. — Ogólna ofen
sywa pod osobistem Dowództwem Naczelnego Wo
dza, ma się rozpocząć o świcie diiiia 16. 8. 20 r.

Krótki rozkaz Naczelnego Dowództwa przed-
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stawał grozę położeniia, wyjaśniając konieczność jak 
największej ofiarności. — Wróg stoi u wrót stolicy 
i trzeba Zwyciężyć albo zginąć.

O f c n z y w a  : Dnia 16. 8. o godzinnie 2-giej 
przekroczył pułk rzekę Wieprz w następującymi po
rządku marszowym: 1/65. p. p. z 1/16. p. a. p. pod 
D-twem Por. Wantucha, jako straż przedlnia.
II/65. p. p., 1/11. p. a. p., baon, Sztabowy, tabory bo
jowe pułku, siiiła główna. — Kompanja saperów, ja
ko straż tylna pułku. —

Pułk pomimo, że ze wszystkich stron grasowa
ły luźne oddziały1 bolszewickie^ zdążał forsownym 
marszem przez Orabowce-Leopoldów-K foczew-Ze- 
lechów - i osiągną! liiiję rzeki Wilgi1 pod (łosikiem 
o godziinie'3,30, dnia 17. 8. 20 r.

Witano go wszędzie z wielką radością i en
tuzjazmem. — W (10'Stkowiile pułk zanocował. 
Baon 1. i; 1/16. p. a. p. stanął we wsi Rzeszysko do
piero o godziiiiilc 2-giej. — Po drodze stoczył pod 
wsią Kleczewo potyczkę, spędlzając slaby oddział 
nieprzyjacielski w sile jednej kompanji. W ciągu 
dnia 16. 8. 20 r. zdóbył się pułk ma wielki wysiłek, 
odbywając przestrzeń przeszło 60 kim. wśród śkwa-‘ 
ni słońca, który szczególnie odbił się na młodych 
ochotnikach, nic przyzwyczajonych do pokonywa
nia forsownyteth marszów. — Zaznaczyć jednak trze
ba, że starsi żołnierze byli dobrym przykład, i we 
wszelki możliwy sposób, starali się ulżyć młodym 
towarzyszom broni, niosąc za mich już to rynsztu
nek, już to broń liiub chwytając pod rękę, prowadzili, 
mając na uwadze słowa rozkazu Naczelnego Wo
dza: „Trzeba zwyciężyć lub zginąć“ .

Dnia 17. 8. zdążał pułk dalej na mł Maśków 
m. Oziomikówko — m. Latowicze — m. Mała wieś ku 
Mrozom (pod Kałuszynem). — Kompanja 3. na czele 
1/65. ]>. i)., który był strażą przednią pułku, wzięła 
w m. Oziemkówce do niewoli komisarza z rozkaza
mi operacyjnymi i organizacyjnymi- 8. Dywizji so
wieckiej oraz kilkunastu jeńców. — Pod Latowicza
mi zaś złapano tabor, składający się z 40 pod wód. 
— O godzinie 23-ciej cały pułk skoncentrował 
się pod' Mrozami, gdzie zanocował, uibezpieczająe 
się od zachodu, północy i południowego wschodu.

Oddziały znużone po dwudniowych przemar-
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szach w skwarze słonecznym, legły pokotem 
wzdłuż drogi).

Bitwa pod Mrozami.
W nocy* z 17 iiia 18. 8. 20 r., pozostaje puih< w 

Mrozach. — Wysyła I/(>5. ]). p. i 1/10. p. a. ip. na pół
noc z zadaniem ubezpieczenia od północy i północ
nego zachodu. — Kompanie 5. 16. 11/65. p. p. wyszły 
do Kałuszyna, z zadaniem zmoknięcia1 szosy od za
chodu. — Podkreślić trzeba, iż całą służbę ubezpie
czenia na tą moc objęli1 oficerowie i podoficerowie, 
oraz starzy nieliczni, zahartowani żołnierze. — Był 
to przykład zachęcający dla ochotniczej młodzieży. 
Noc przeszła spokojnie. — Oddziały bolszewickie 
napieranie od zachodu i południa, wycofywały się 
w popłochu na wschód1. — Jeden z takich oddziałów 
nad ranem około godziny 9-tej usiłował przedrzeć 
się przez oddziały 1/65. p. p. od północnego zachodu.

Tu przywitany ogniem karabinów maszyno
wych i baterii, wycofał się z powrotem do okolicz
nych lasów. — Dla wyjaśniania sytuacji w okolicy, 
wysyła dowództwo pułku Kompanję szturmową z 
4-ma o. k. m. w kierunku zachodnim na Cegłów, by 
odciąć drogę odwrotną odrzuconemu oddziałowi na 
szynowe na tor kolejowy na ubczpieczohie od po- 
szynowe na tor kolejowy, by ubezpieczały od po
łudnia. — Próby zaś przebicia się na Kałuszyn in
nych oddziałów, zostały uddiremione przez 5. i 
(>. kompanję, które odbiły bolszewikom około 
80 sztuk bydła i Ikiilka koni.

Odpędzony z pod Mrozów oddział, po wycofa
nia się i1 uporządkowaniu, po nieudanych usiłowa
niach przebicia się, spróbował jeszcze raz natrzeć 
na Mrozy, obawiając się, iż Kałuszyn, jako punkt 
przy szosie jest silnie obsadżomy. —• Około godżiny
13-tej nacierają bolszewicy z całym impetem, 
wspierani! silnym ogniem baitcrjr na prawe 11/65. p. p. 

i lewe skrzydło 1/65. p. p. Oba skrzydła pod ba
gnetem i naporem bolszewików zachwiały się. 
Sytuacja staje się krytyczna. — Własne ba ter je 
ostrzeliwane ogniem karabinów maszynowych ścią
gają się z pozycji.

Skrzydła baonów zaczynają się cofać. - Na 
widok tego rzuca dowódca pułku kompanję odwc-
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dową do szturmu, rozkazując jednocześnie bate
riom zająć .panównile pozycje. — Natarcie bagne
tem byio ta:k stłuc, że szyki bolszewickie załamały 
sig i poczęły się cofać. 'To dało otuchy szturmu
jącej k ompan ji. — Wsparta bawtom przez 11/65. p. p. 
i 2. komp. 65. p. p. zabrały cały oddział dio .niewoli, 
biorąc 500 jeńców, 2. baterję z, 6 działami z zaprzę
giem oraz 7 karabinów maszynowych. Baterje 
w łasn e pódl silnym og niemi piecliotyl b olsze wielkiej 
wsparły dzielnie naszą akcję, strzelając przez cały 
czas z najbliższej odległości.

Bitwę pod! Mrozami zakończono o goidlz. 17-tcj 
jednak okupiono krwawo; było bowiem 7 zabitych, 
15 rannych i 5 skłutych bagnetem. Wyróżnili się

................. i ś. p. st. szeregowiec 2. kompaiiji
Knitter, przodiując w zapamiętałym natarciu na 
bagnety. Dużą zasługę położył w tej bitwie Mjr. Se- 
rafinowicz, który osobiście kierował akcją odldzia- 
łów pierwszej linjii1, świecąc pięknym przykładem 
odwagi tym odziałam. d

W tym samym dlmiu taibory własne, zdążające 
do Mrozów, zostały napadlnięe przez bolszewi
ków, którym stawiły dzielmyi opór, wychodząc bez 
szwanku; Wieczorem wymaszerował pułk do 
Kałuszyna, gdzie zanocowano i ubezpieczono się 
od! strony polu dli nilowej. — W Kałuszynie dopiero 
dowiedziano sic, że Kompan ja saperów, idąca jako 
straż tylna pułku, oderwała się odi niego, a napad
nięta przez bolszewików, poniosła dotkliwe straty.

Ogólną sytuację podaje rozkaz operacyjny dfy- 
w i z ji; z dnia 15. 5., wyjaśniający: „8-ma, 10-ta, 17-ta, 
57-nla i‘ 58-ma, dy;wizje sowieckie zostały przez
IV. Armję rozbite i wycofują się w popłochu. — leli 
tabory po większej części zdobyło*4.

IV. armja sowiecka rozpoczęła odwrót. — Na
sza armja rozpoczęła ofenzywę na Wyszków. —
IV. Armja własna osiągnęła lituję Nowomiiisk-Siedl- 
oe i kontynuuje pościg przez Stanisławów na .ła
dów, przez Kałuszyn na Węgrów, z Siedlec na So
kołów.

Własna III. Armja osiągnęła Międlzyrzecz-Biała 
i naciera na Drohiczyn. — 15. Dywizja została pod
porządkowana IV. Arinji. 14. Dywizja wyruszy o 
świcie dnia 18-go przez Kałuszyn do Grębkowa t
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awangardą do Strupyliowa. — Dywizja Górska 
giupuje się w rejonie Siedlioe i' wysuwa silna awan
gardę do Kowiesy. 10. Dywizja przechodzi jako 
rezerwa w rejonie Mimgóry-Opole. Natychmiast 
po otrzymaniu rozkazu maszeruje 04. p. p. przez 
Kożyca-Żclków do Opole Nowe i wysuwa jeden ba
on do Niewiśla, nawiąże łączność z Dywizją Gór- 
ską. Od. p. p. ż 5. bat. 11 p. a. p. przez Żebraki, 
Nowaki: do Brzoskowa i wysuwa jcdlen baon jako 
awangardę db Stitkowa-Słooiak. 00. p. p. z
4. bat. II. p. a. p. >dlo Męgory-Polaki. i wysuwa
jeden baon .dla zabezpieczenia mosm przez Liwiec 
do Moikoboki. Dowództwo Dywiizjii odejdzie do 
Gionna Gut. koło Min go rok. 05. p. p. zostaje ja
ki; rezerwa. IV. Airnijt w Kałuszynie i odeszllc obie 
baterje na szosy uo Polaki.

Rozkaiz powyższy zmiemiono już w nocy i 
wskutek tej zmiany1 dtniiia 10. .S. o godż. 8-mej masze
ruje pułk przez Grębków na Węgrów bez kontaktu 
z nieprzyjacielem. - Stąd idlzie 1/05. p. p. z jednym 
szwadronem 15. pułku ułanów oraz 1. bat. 10. p. 
a. p. o godżiimiie 19,50 w stronę Kosowa., dokąd1 przy
był bez walki o godz. 10-tej dnia 20. 8. Po dwu
godzinnym wypoczynek u odiszedł dalej w tk.iie Piimik u 
Bugu, którego lituję osiągnął o godzinie IS-tej. 
Nieprzyjaciel, spaliwszy most na Bugu, usadowili się 
slabcmi siłami na prawym brzegu rzeki, broniąc 
przeprawy w rejonie Nura trzema karabinami ma
szynowymi. — Po godizininem ostrzeliwamiiu przez 
piechotę l przy pomocy baterji, około godz. 20-tej,
5. i 4. kompan ja spędziły 'bolszewików i sforsowały 
rzekę bez strat, mając przykrą pracę nad naprawą 
mostu, który jednakże .do rana nie był gotowy.
W godzinie marszu za I. baonem szedł cały pułk, 
który stanął wieczorem nad Bugiem, wysyłając na
tychmiast 11/65. p. i>. w kieruJiiku na Adolfów w dół 
rzeki, gdzie miał się przeprawię na drugi brzeg w 
rejonie Ołtarzewo-Gołacze, dla uderzenia na Nur 
ze strony zachodniej.

Na noc ubezpieczyf 11/65. p. p. przyczółek mo 
stówy od Żużla do Sz.trcinkowa włącznie — Dnia 
21. S. o godzinie 6-tej przeprawiły się oddziały Szta
bowe pod wsią Żużel i natychmiast kontynuowano 
dalszy marsz na Szułborz. — Marsze 'bardzo cięż-
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kie, lecz należy podkreś lić  bardzo dob ry  duch u żo ł- 
iiiiierzy i  z rozum ien ie  w ażności1 c h w ili, m im o prze- 
in cezo n i a.

Po k ró tk im i spoczynku  w  Szu lborzu  posuwa się 
pułik na1 Jab łonkę. P o  dm d lze k ilk a k ro tn ie  uie- 
pnzyjac ie lska  ka w a le rja  u s iło w a ła  zagrodz ić  nam, 
p rze jście , lecz zos ta ła  odparta . U c ią ż liw em u  m arszo 
wa to w a rz y s z y ł dzień p o n u ry , słotlny, a ch łód .przej
m u jący dokucza ł d o tk liw ie .

1/65. p. ip. kontynuował marsz przez Czyżew na 
Mazowiiedk. — Po drodze słysząc od luiduTości cy
wilnej, że bolszewicy rabują ii.mordują ludność ma
zowiecką, organizuje dowódlca baonu oddział w sile 
30 koni, który! forsownie zdąża do Mazowiecka, 
wyprzedzając zmaezmile Baon. — Przybywszy tam 
o 'godzinie 19-tej wyrzuca kilkunastu bolszewików, 
którzy schronili się dó pobliskich lasów. Oddział 
ten zamknął się w Mazowiecka w jednej z ulic i 
oczekiwał przybycie baonu. — Tymczasem około 
godzimy 20,30 został napadnięty przez odldziałck 
kozaków. — len przywitamy ogniem rozproszył 
się, pozostawiając trzech zabitych, jednego jeńca i 
2 kornie. — Od1 jeńca dowiedziano się, iż był to sztab 
brygady, a pomiędzy zabitymi znajdował się do
wódca tejże i że brygada wraz z artyłerją znajduje 
się w marszu na Mazowieck. — Dopiero około go
dziny 23-ciej przybywa baon, który po krótkim spo
czynku wysunął się na nocleg do Birzoski-Ciromiki 
(3 kim. na wschód od Mazowiecka), jako ubezpie
czenie własnej dywizji, która w Mazowiecku za
nocowała.

Pułk zaś dopiero 22. 8. o godiz. 4-tej po uciąż
liwym marszu przybywa dlo Jabłonki, gdzie nawią
zano łączność z 15. Dywizją piechoty w Jabłonowie.

W Jabłonce dowiaduje się od cywilnych, że 
nieprzyjaciel1 zajmuje m. Trzcianką Oołacze-Dąb. 
Wysłano kompanję szturmową z 4 karabinami ma
szynowymi! przez m. • Studzianki-Czas akii na Goła- 
cze-Dąb celem obejścia, zaś dwa plutony 8. kom- 
panji1 z 2 karabinami maszynowymi w prostym kie
runku celem zlikwidowania tych oddziałów. Po 
uciążliwej walce nieprzyjaciel wycofał się na pół
noc, osłaniając się tylną strażą. — W walce lej od-, 
znaczył się podchorąży I lenclcwski Czesław, który
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urządził w lesie zasadzkę, rozpędził dwa szwadro
ny kawalerii, kładąc trupem 7 b olsze wilk ów, zabie
rając im 8 koni i kilka wozów. - -  Dalszy pościg 
uniemożliwiła noc, a oddziały powróciłyi do Ja
błonki!.

Tegoż dnia 1/65. p. p. o godz. 6-tcj rano wyma- 
szerował z Brzosiki-Gromki obok Mazowiecka w 
klenniku północnym na Mcżenim. — Własny patrol 
kawaleryjski oko Jo godz, 21-szej stwierdził, że Me- 
żemiln obsadzony przez mileiprzyjaciidla. — Orientacja 
w nocy była trudna.

Zdecydowano siię jednak natrzeć na wioskę od 
zachodu. — Zanim jeszcze osiągnięto pozycję wyj
ściową, zauważono z drogi, jak ławą kawaleria 
zjeżdżała ze wzgórz pod Meiżeilinem na kompanię 
3-cią. — Kompania trzecia wprost z kolumny mar
szowej rzuciła się z bagnetem do szturmu — Z 
okrzykiem: ,,Hura“ odrzucono nieprzyjaciela. 
Nieprzyjaciel jednak stawi! ponownie opór w samej 
wsii Mezeniu. — Jeszcze raz natarła 3. kompani ja z 
bagnetem w ręku, zabierając 7 jeńców, a tracąc je
dnego zabitego i 2-ch rannych. Mezenin o godzinie 
23-ciej był całkowicie wzięty.

Bolszewicy wycofali się w kierunku na Osso- 
wiee. — W Mezeniinie Baon- zamocował, osłaniając 
się placówkami'. — Przez całą: noc niepokoiły go pa
trole nieprzyjacielskie. — Dnia 23. 8. w ymasze ro
wu f baon na Góię Strenkową, wysyłając 3. konupa
li ję z 2 karabinami maszynowymi na I'ykocin, 
Pułk zaś przeszedł przez dołączę - Byki) do Meze- 
nina, gdzie stanął w poiłudnile.

Dnia 24. 8. przesuwa się pułk do Starej Łomży, 
dokąd przybywa tego dimia popołudniu. I’ymczaseim 
1/65. i), p. jjizcrrawił się przez Narew w rejonie 
Żajki) i posunął się bez kontaktu z nieprzyjacielem na 
Oss owiec. — Z powodtu deszczu i lichej drogi, 
marsz był uciążliwy, tak, że dopiero o godzinie 10 
przybyto na miejsce, gdzie zastano Dowództwo 
I. Dywizji Legjonowcj. — W tym czasie Dowódz
two pułku, baon sztabowy, oraiz 11/65. p. p. poma
szerował dnia 25. 8. do m. Wiżny na wschód od 
Łomży, z zadaniem ubezpieczenia miejscowości i1 
drogi na Łomżę. — Własne patrole Stwierdziły, iż w
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promieniu 10 klin. żadne oddziały nieprzyjacielskie 
silę n i e z,n ajdln ją.

Dnia 26. 8. z rozkazu 16. Dy w. Piech, ściągnął 
się pułk do Wiżny oclem koncern racji do Lomżycy 
pod Łomżą.

Również 1/65. p. p. otrzymał rozkaz odmarszu 
i przybył do Łomiży o godzinie 20-tej. Po skon- 
oenitrowaniu się przebywał cały 65. p. p. w Łoniży- 
cy od dnia 27. 8. do dliii a 6. II., wypoczywając po 
przebytych wałkach i marszach. — Wśród szerego
wych dluch znakomity. — Pierwsza faza ofenzywy 
powiodła się doskonale, strat na ogół bardzo mało. 
Nie można pominąć milczeniem, iiż do powodzeń w 
działaniach wojennych pułku przyczyniła się na 
każdym kroku w dużej mierze ludność cywilna, do
nosząc własnym oddziałom o ruchach wojsk nie
przyjacielskich ,oprowadlzając nasze patrole i od
działy lasami, pomagając eskortować jeńców, a na
wet dzielni1 wieśniacy walczyli, ramię przy ramieniu 
z żołnierzem, jak o. p. pod Mrozami, gdzie Ir, ło 
dwóch rannych cywilnych, skłutych bagnetem.

Sytuację bojowa przcdlstawiia rozkaz operacyj
ny 16. Dyw. piechoty z dnia 28, 8. 20 r., który brzmi 
w skróceniu:

„Naczelne Dowództwo rozkazało przegrupo
wanie frontu wschodniego. — Odcinek od Grajewa 
do Bielska zajmie II Armia. — Dalej na południe aż 
do Włodawy włącznie IV. Armja w składzie I I .,  14.. 
15., 16., 17. Dywizji i  13. pułku Ułalnów, przyczaili 
11. Dywizja jako stała załoga w Brześciu. — Do
wództwo Armji w Białej. — Armja 1 liścia zasłania 
się na liinjii Bugu na połudlmic od Brześcia i uderza 
na XII. armję sowiecką i 1. armję komunistyczną z 
miejscem postoje D-twa w Lublinie. — 16. Dywizja 
wagonuje po 14. Dywizji w Łomży, wywalgomuje 
w Białej ,i ma się naraz,ie ugrupować w rejonie Ło- 
i naży- St ud:z ilanka - Dubów o, pozatem przypada Dy
wizji: zaid'an:ie obsadzić odcinek na linji Bug od Ko
deń ja aż po Włodawę, przyiczem zluzuje tani sytu
owane oddziały 11. Dywizji i III. Armji.

Wypoczynek dłużej trwający wpłynął bardzo 
dodatnio na stan bojowy pułku. — Powracają też w 
niewielkiej ilości szeregowi ranni w poprzednich, 
walkach. Kapitan Michalski ranny pod Kijanka-



mi powrócił? ze szpitala i objął z powrotem D-two 
1/65. p. ]>. — Stani żywnościowy pułku: 20 oficerów, 
1590 szeregówych, stan bojowy 1252 szeregowych.

Tu zredlukowano i uregulowano ostatecznie ta
bory pułku, wyznaczając równocześnie z nadliczbo
wych wozów, tabor dla 111/65. p. p., który w krót
kim czasie spodziewano się sformować po przyby- 
ci'u marszówek. — Na dowódcę tego baonu wy
znaczono Mjr. Serafinów icza, wydzielając dli a baonu 
kilku u ias tu szeregowych, jako zawiązek.
Odjazd 65. p. p. (Starog.) z Łomży do Białej Pod

leskiej, wy wagonowanie pułku, marsze i postoje 
od Białej Podlaskiej do Kobrynia.

Dnia 6. 9. 1920 r. pułk w sille 30 oficerów, 1390 
szeregowych trzema transportami odjechał z Łom
ży do Białej Podlaskiej, l-szy transport: D-two puł
ku: Baon Sztabowy odszedł o godzicie
6-tej, drugi transport, I. baon odszedł o godz. I-tej, 
trzeci transport: II. baon odszedł o go.'zimę 14-tej.

T ra n s p o rty  sz ły  ko le jno  przez S iedlce, Ł lik ó w , 
do B ia łe j P od lask ie j i dnia H. 9. 1920 r .  po p rz y b y 
ciu zos ta ły  w y  w agonow ane.

Z Białej Podlaskiej l.r nkbui, lecz uciążliwymi 
marszami) pułk podążał w składzie 16. Byw. Piech, 
za IV. A rai ją, posuwając się na dość rozległym fron
cie, stopniowo wchodząc z 'rozkazu dywizji w pas 
działania armji, rzucając poszczególne baony w za
grożone przez nieprzyjaciela punkty. — Od1 dnia 
<S. do dnia 14. 9. 20 r. pułk maszerował do Kobrynia 
i ni przybył właśnie w krytycznym momencie cięż
kich zmagań 16. Dywizji! z bolszewikami w rejonie 
Kobryń-Hor odleć.

Po wywagonowaniu pułku w myśl rozk. D twa 
16. Dy w. Piech, skoncentrowały1 się:
D -tw o  pu łku , o d d z ia ły  sztabow e ii tabo r c iężk i

w Łomazy,
I. baon we wsi! Wtśnioc,
II. baon we wsi IKibica; w zajętym rejonie pozo

stał cały pułk przez dzień 9. 9. 20 r.
Dn.ia 9. 9. 20 r. przybyli1 do pułku nowo przy

dzieleni Major lek. Brokowski Stefan i Por. lekarz 
Berlin Natan; pierwszy otrzymał funkcje Naczelne
go lekarza pułku, drugi zaś, lekarza I. baonu.
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Dnia 10. 9. o godlz. G-tcj rano od'sz.edł pułk do 
Włodawy, dokąd przybył o godzinnie 20-tej. — O 
godz. 21,30 zarządzono pogotowie marszowe 11/65. 
p. p., który po zaledwie godzinnym odpoczynku wy
szedł z Włodawy przez kolonję Aleksandrowską 
do wsi Koszary z zadaniem, zabezpieczenia prze
prawy przez Bug w rejonie tej ws:ii i naiwiązamki 
łączności, z naszymi oddziałami, posuwającymi się 
do Szacka.

Wieś Koszary osiąginiął baiom o godz. 6-tej rano 
dnia 11. 9. 20 r. — Zabezpieczono-tu przeprawę 
przez Bug i nawiązano łączność we ws-it Putnio z 
1 WoźnicSiieńiskiiim pułkiem Gem. Bałaeliowiieza, po
dążającym do Szacka.

Tego dnia I. baomi przemaszerował o godz. 6-tej 
z Wiodła wy do wsi Piszczą, dokąd przybył o godlz.
14-tej zarządzając odpoczynek. W ślad za I. ba
onem, przybył do Piszczy Sztab pułku i Oddziały 
Sztabowe. — W miejscowościach ityoli panował 
spokój, o nieprzyjacielu żadnych wiadomości nile 
było.

Nastrój wśród żołnierzy pułku 'był bardzo do
bry, żołnierz owiany zwycięstwem pod Warszawą, 
pragnął bić się z nieprzyjacielem, na rubieżach 
wschodnich,

Pułk kwateruje w swych rejonach do dnia 12.
9. 20 r.

W nocy dinia 11/12. 9. 26 r. 11/65. p. p. otrzymał 
rozkaz wymarszu do wsi Szack, celem zluzowania 
tam 111/63. p. p. ii zabezpieczenia' Szacka od strony 
wschodniej, dokąd! też przybył o godz. 16-tej.

Zluzowany 111/63. p. p. odszedł do swego pułku, 
w Szacku zaś pozostał 11/65 p. p. i Brygada Jazdy 
Gen. Bułachowioza, znajdująca się tam na odlpo- 
czynk.ii.

O godz. 20-tej powróciliyi patrole, wysłane z 
11/ 65. p. ii. i zameldowały, iż w pobtilżu nieprzyja
ciela niema. — Tegoż dnia szosą ,ua Kowel przecią
gnął na samochodach, baon piechoty, udający się dó 
grupy operacyjnej AAjr. Bochenka.

1. baon duła 12. 9. 20 r. wysłał z Piszczy 1. i 2. 
kompamję pod! dowództwem Por. Kmenta dlo ()ł- 
tusza z baterją 8,p. a. c. (bateria miała specjalne za
danie) z zadaniem przeprowadź, wywiadu na Md-
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łystów-Miilinilkl-Świiny. —- Wywiad dał rezultaty 
negatywne. — W noc 12/13. 9. 20 r. 11/65. p. p. otrzy
mał rozikaiZ opuścić Szack i odim as zerować przez 
Piszczę do Małoryty, gdzie przybył i zakwatero
wał się o godzinie 19-tej dłniila 13. 9. 20 r.

Dnia 13. 9. 20 r. Dowództwo pułku, Oddział 
Sztabowy, Tabor pułku i I. baon wyruszyły z 
Piszczy do Małoryty, gdzie zostawiwszy 3. kom
panie na zabezpieczę,nile wsi: od1 wschodni, pomasze
rował do skrzyżowania dróg B r ześć - Kowel - M a to
ry ta-Kobryti. — Na północ od! Małoryty stanął pułk 
biwakiem, przy skrzyżowanilii szos w 1 es,ile o godz.
15-tej, zabezpieczając się 4. kompainją odl północne
go wschodu. — Tego dnia w południe dołączyła się 
I. kompanja do I. baonu, a 2. kompanja odeszła 
wprost z Ołtusza samoebodlami, do Ratna.

Dnila 14. 9. 20 r. o świcie wyruszył z Małoryty 
11/65. p. p. i połączył się ,z pułkiem, o godzinie 10-tej, 
biwakując na zachód od drogi Małoryto-Kobryń, 
ubezpieczając się placówką od północy1. — W ciągu 
dnia 14. i 15. 9. 20 r. biwakuje pułk dlo godlz. 16-tej 
w 1'esiie pod goiłem niebem, utrzymując łączność z 
64. ]). p., walczącym pod Dywiinem.

Din.ila 15. 9. 20 r. wysłano 4. koinpanję dla osło
ny ciężkiej artylerii, podążającej dó Kobrymia. — 
W tym diniu o godzinnie 16-tej pułk otrzymał rozkaz 
przybycia do Kobrynia. Pozostawiwszy I. baon u 
skrzyżowania dróg, odmaszcrowaił o godlz. 16-tei, 
nocując aż we wsi Wierz,Cliłaś (Wiierzcholeisiie).

Dnia 16. 9. 20 r. około godlziiny 12-tej przybył 
pułk do Kobrynia, gdzie dlowódca IV. Armji Pan 
O en. Skierski urządził przegląd pułku. — Z prze
glądu był zadowolony i dziękował za świetny i zu
chowaty wygląd kompani)!.

Walki pod Kobryiiiem.
Dnia 16. 9. 1920 r. W dniu tym oddziały wła

snej Dywizji walczą ,na wschód od Kobrynia z za
daniem sforsowania kanału Dniicpr-Bug ,i akcję nad 
Drohiczyn. W lewo 15. Dywizja, w prawo przerwa, 
aż dlo Grupy Gen. Bałachowicza w rejonie Dy wi
na, z którą wchodzi w kontakt w tym dniu 2. kom
panja.

Dowództwo pułku wraz z baonem sztabowym
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i 11/65. p. p„ juko odwód Dywizji w Kobrymiu. - -  W 
tym e zasilę 1/65. p. p. pozostaje na skrzyżowaniu 
szos na północny wschód! od Malłoryty.

Dnia 17. 9. 20 r. Rozlokowanie pułku jest na
stępujące:

11/65. p. p. w Kobry u iu — - Baon. Sztabowy w 
Kobrymiu, 5. Kompan ja w Bystrzyczy, 4. Kompanja. 
Rybno i 2. Kompanja Ratno. — l/65. p. p. dnia 17. 
9. 20 r. o godzi. 1-szeij otrzymuje rozkaz z D-twa 
16. Dyw. P. następującej treści: „Czasowo musia
łem Chorodec i' Kamień Szlachecki opuścić i zająć 
liinję Out Borodino, Orłowo z patrolami w Małych 
Błotach. — 1/65. p. p. maszeruje nie do Kobrynia, 
tylko zbacza w  okolicy) Wierzcholcsia przez tą miej
scowość, Korzyec Małe do Out Izabeliiin z zada
niem naw łazanku łączności względnie prowadzenia 
wywiadu przez Wielkie Błota w kierunku na Ho- 
r odleć.

O Melby nieprzyjacielskie oddziały chciały się 
przedrzeć na drogę do Kobrymila tub Chabow.icze, 
Dy w,iu wreszcie ma szosę Kobry ń-Maforytę, należy 
je energicznie odrzucić. — Meldunek o osiągnięciu 
cciii oczekuję jak: najsprzeszniej, jak i meldunki 
wszystkich ważniejszych wydarzeń. — W jym celu 
należy utworzyć łańcuch jeńców mad1 drogą Out Iza- 
. b e.lii lii i - K o b.-r y ń ‘ ‘ (—) Ładoś, Pułk. S. O. D-ca 16.
Dyw.

O godzinie 10-tej Baon przybywa do Out lza- 
bellin. — Skład Baonu: 1. Kompanja, 3. Kompanja i 
1 Ko nip. C. K. M. — Baon obsadza i zabezpiecza 
drogi w kierunku do Kobrymila, na Horodee i na Cha- 
bowiczc, pozostawiając jedną kompanję, jak.) odwód 
baonu.

Nawiązuje się łączność z Kobrynilem. — Wy
wiad wysłany natychmiast po przybyciu, w kierun
ku na Wielkie Błota, napotkał w tej wsi niewielki 
oddział jazdy bolszewickiej. 2. i 4. kompanja pozo
stają do końca dnia na swoich stanowiskach.

Dmia 18. 9. 20 r. 11/65. p. p. w nocy z 17/18. otrzy
mał rozkaz od dowódlcy pułku maszerować do D:e- 
wiąde.k, do dyspozycji dowódcy 32. Brygady Pułk. 
Miszikiego, dokąd przybył o godzinie 4-toj. - Po 
przybyciu do Piewiątek, pułk Miszke skierował 
baon do Sic lec, do dyspozycji dowódcy 63. p. p.,
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który polecił baonowi obsadzić od1 północnego 
wschodu w,ileś Zaikrośniiice, co też wyk om a no do 
godz. 9-tej.

W tym czasie 5. kompauja już od dlniia 15. 9. 
znajdowała sic w Bystrzycy, jako odwód1 11/57. p. p. 
11/65. p. p. kom,taktu z nieprzyjacielem mie mifad w 
tej wsi, natomiast toczyły sig walki w rejonie na za
chód i wschód od Zakrośmilcy. — Ze względu ua nie
pomyślną sytuację ma wschodzie, otrzymuje do- 
wódlca baomu o godz. 12-tej rozkaz wycofania się 
do Zalesia i obsadzenia odcinka od Łukasze dio roz
widlenia szosy o półtora kilometra na wschód1 od 
Zalesia; frontem na północny wschód.

Wykonano to o godizinile 12-tej. — O godzinie 
13-tej 63. p. p. wycofał silę wl kierunku na Diewiatki. 
Bezpośrednio potem bolszewicy rozpoczęli atak na 
prawe skrzydło baonu pod Zalesiem, lecz zostali ze 
stratami odrzuceni. — Ataki ponawiane były ze 
strony przeciwnika aż do godziny 19-tej. — Ostatni 
atak o godiz. 23-ciej również został odparty. W 
tych walkach bolszewicy stracili, według zeznań 
jeńców, około 30-40% swojego stanu, natomiast 
nasz baon milał nieznaczne straty, w tern 2 oficer. 
Ppor. Krupka i podchor. Oołębiewski ranni

Baon1 Sztalbowy, który stał w tym dniu w Ko
br ynlu, o godiz. 10.30 odmaszerowuje do Zalesia i 
zatrzymuje się o 1 kim. na zachód od tej wsi.

Tutaj otrzymuje Kapitan Muller, dowódca' Ba
onu sztabowego, rozkaz wykonania wypadlu nocne
go na Sielce, przez Pr y ł u kil, ZakrośniCe i  Out. Pio
trów. — Wypad wykonano pomyślnie, uderzając od 
wschodu na Out. Hor odko, Pawłów, Żabiauówkę i 
Sielce. — Oddział wbił się w sam środek rozkwa
terowanej tam jazdy i piechoty i zniósł te oddziały, 
zabierając jeńców i tabory. — Próba szerzy kawa
lerii bolszewickiej w sile około 600 szabel została z 
wflelkiemi stratami dla nikli odparta ogniem C. K. M.

Zdobycz wynosiła 6 c. k. m., 150 jeńców, 20 koni 
i kilka wozów.

Podczas tej akcji wyróżniły się następujący 
żołnierze przez swe czyny.

1) Sicrż. Wróblewski z Komp. Szturmowej od
biera. konia wierzchowego jednemu z czerwonych 
dowódców il z szablą rzuca się na dl w a działa, sio-
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jąae obok drogi, w odległości 250—300 metrów. * — 
Obsługai dział pouciekała 1 same diziiaia można było 
zabrać, oo jednak nie byiło uskuiteczniilonc ze względu 
na bralk czasu I odpowiedniej obsługi'.

2) Podczas zbliżania się do pierwszej liinji nie
przyjacielskiej od tyłu, własna artyleria i piechota 
otworzyły ogień na lilnję nieprzyjacielska, czem 
uitrudlnilaiły powrót oddziałowi dó własnych linii'. 
Bolszewicy, którzy rozlokowani byli w pierwszej 
liiiiji, wiidząc, że oddział niezbyt wielki znajduje się 
na :ich tyłach, starali się uderzyć od! prawego skrzy
dła, ii odbić prowadzonych jeńców, oraz zniszczyć 
cały oddział wypadowy. — St. szereg. Gelma, zor- 
rjentowawszy się szybko w sytuacji, z własnej ini
cjatywy otworzył ogień L. K. M. na. grupującego 
się nieprzyjacliela i zmusił dlo wycofania się.

1/65. p. p. w dhiu tym pozostaje na miejscu w 
Gut. Izabellim. — Wywiad wysłany w kierunku na 
Horodlec napotyka przed Oziilerówką na patrole nie
przyjacielskie. — W drodze powrotnej przez Małe 
Błota, napotyka wei wsi Kol uchy na oddział jazdy 
bolszewickiej, w sile około 3<X) szabel. — Patrol 
pod dowództwem sierżanta Budlziamowskiego, nie 
mając możności wycofania się, atakuje przeciwnika, 
czem powoduje panikę ii ucieczkę tego oddziału.

W dlnilu tym nawiązana została przez 1/65. p. p., 
łączność z kompan ją 8-rną w Kisiel owcach i komo. 
4-tą w Rybnie.

Dnia 19. 9. 20 r. Przeciwnik, po niepomyślnych 
dla ,niego wałkach w rejonie Zalesia, na początku 
dnia tego. wycofał się na wschód za kanał.

11/65. p. p. o godz. 15-tcj otrzymuje rozkaz ma
szerować do Zakrośnicy. — Po otrzymaniu powyż
szego rozkazu koncentruje się w Zalesiu i masze
ruje do Zakrośnicy, wysyłając dwiie kompan je do 
m. Turna celem zabezpieczenia przeprawy przez 
kanał Muchawiee. — Podczas marszu baon został 
ostrzelany silinym ogniem C. K. M. ii miotaczy bomb 
przez 63. p. p. tak, że musiał wywiesić białą chorą
giew na znak zaprzestania ognia.

1/65. i>. p. pozostaje nadal w. Gid. Izabellim i pro
wadził wywiad w stronę Horodća. Nieprzyjaciela 
w Małych Błotach i Koluchach nile zaobserwowano.

Na podls.awie zebranych wiadomości o nieprzy-
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jaciielu, który w dniu poprzednim wycofa! się za 
kanał, dowództwo 16. D. O. wydaje następujący 
rozkaz dnia 19. 9.:

„Nieprzyjaciel wycofał się tak, że kontaktu z 
nitru niiema. — Podług zeznań jeńców i ludności jest 
jego 'kawalerja w okolicy Kamienia Szlacheckiego, 
a piechota w okolicy Horodfca. Na prawym brzegu 
Muchawca grupuje się on tuż nad rzeka. - oddzia
ły kawalerjii skoncentrowane w Popkowszczy/nie. 
W miarę otrzyma mila pewnych wiadomości1 o nie
przyjacielu wysunąć detachcment aż do liinji Muc ba
wicie-Kanał Dniepr-Bug. — Zatrzymać silne rezer
wy w rejonie Zakrośniice, Zalesie, Pawłów, ażeby 
w razie przekroczenia rzeki przez nieprzyjaciela, 
napaść na! poszczególne, przeprawiające sic grupy 
i -pobić je przed złączeniem się.

Dnia 20. 9. 20 r. 1/65. p. p. otrzymuje o godż.
2-gicj rozkaz z D-twa 16. Dy w. Pilecli. następującej 
treści1:

„Przemaszerować o godiz. 5-tej z Ou;t. Izabellim 
do Małych Błot i zabezpieczyć drogi, idące ze 
wschodu ii północnego wschodu na Małe Błota i 
Koluchy, trzymając ścisłą łączność z Dywizją, przez 
Orłowo. — Wywiady w kierunku Wielkiego Radca 
i Horodca. — Do Małych Błot przybył baon o godiz. 
8-mej. — Drogi- zostały obsadzone jak w rozkazie, 
jedna Kompamja pozostała w odwodzie. — Wywilad 
wysłany w d'niiiu tym do Wilelkiego Rudica i Ho- 
rodca stwierdził, że nieprzyjaciel wycofał się na 
wschodni brzeg kanału, pozostawiając na zacho
dniej stronic tylko silne patrole jazdy w Wielkim i 
Małym Rudcu.

W' Małylch Błotach dlo baonu przybywa 4. Kom
pania z Kob rynki.

11/65. p. p. w dnńi tym pozostaje w Zakrośni- 
caeh. Dwie kompanie 6-ta ii 8-ma w Turnie, do- 
wódlztwo pułku wraz z baonem sztabowym prze
chodź! do Zalesia,

Dnia 21. 9. 20 r. Sytuacja ogólna. Nieprzyja
ciel trzyma przyczółek Kamień Szlachecki i lloro- 
dec. — Jego kawaleria nie skonstatowana u,a lewym 
brzegu Muchawca. — Własna IV. Arrnja koncen
truje się celem przeprowadzenia dalszej akcji, a 
mila no wicie:
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16. D. P. w rejom, ie Kamile ma Szlacheckie ko, 
Horodca, Mechwedowiicz, 11-ta D. P. w rejonie 
Ł  u szczy ik.it- M u cł 1 0  bloki.

63. i 66. p. p. w1, dlniiu tyjn atakuje od zachodu 
liorodec.

Rozlokowali He pułku następujące: 1/65. p. 1). w 
Mechwedowtezach, 11/65. p. p. w Kamienia Szla
checkimi, Dowództwo pułku i baon sztabowy na za
chód od Kamilemiia Szlacheckiego o półtora kitlom.

1/65. p. i), w dniu tym o godiz. 6,30 maszeruje 
z Małych Błot do Mechwedowicz. — Na półtora 
klin. od tej wsi straż przednim baonu wchodzi w 
kontakt z przedluiemi patrolami przeciwnika, który 
zaobserwowawszy .przesilwarniie się naszych od
działów, unikając walki, wycofuje się na lewy brzeg; 
kanału.

Baon otrzymał zadanie, zabezpieczając prawe 
skrzydło Krupy pułk. Krausa', wspomagać jedno
cześnie jego akcję na Horodle c. — Wobec powyż
szego rozlokowanie baonu byito następujące: jedna 
kompanja na wschodnimi krańcu wsi! Meehwedowi- 
cze, jedna kompanja obsadka Wielki Rudzice od 
wschodu, ochraniając jednocześnie placówką Mały 
Rudiziiec - Wygoda.

Kompanja jedna plus pół kompanji saperów 
(przydzielona w dniu tym do baonu) w odwodzie.

O godzinie 10-tej 30 m. zjawia się bolszewmki 
pociąg pancerny, który ostrzelifwmje Wielkie Mecli- 
wadowiilczc i odcłlnek baonu. — Przeprowadzony 
przez 66. p. p. atak na liorodec, na północ od lituj i 
kolejowej załamuje się o godz. 10,30.

O godzinie 14,30 przecilwnik wysadlza most na 
kanale przy Horodcu.

Podczas ataku 66. p. p. ma HorOdeC, czołowe 
kompanjc 1. baonu rozpoczynają natarcie, lecz przy 
posuwaniu się naprzód, trafiają pod silny ogień ka
rabinów maszynowych i aiiylerji z pociągu pancer
nego, który zajmuje stanowisko flankujące oid pół
nocy. -  Wobec nieudanej akcji 66. p. p. ibaon po
zostaje na miejscu. — O godzinie 10-tej atak 66. p. 
piecli. powtórzony został bez powodzenia. — Po
pieranie tego ataku przez 1/65. p. p. również powo
dzenia nie miało, ponieważ baon znajdując się w sy
tuacji mocno wysuniętej na wschód z otwartym z u-
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pełnie lewym skrzyłem, narażonym był na ciągły 
ogień flankowy z pociągu pancernego na torze, pod
chodzącego do baonu na odległość 300-400 metrów.

Do wieczora dnia tego oddziały pozostają na 
swoich miejscach bez zmian.

11/65. p. p. o godiz. 6-tej rano dnia tego kon
centruje sic w Tunnie, poczerni maszeruje do Kamie
nia Szlacheckiego, guzie zabezpiecza przeprawę 
przez kanał Muchawiec, wystawiając plaleówkii z 
komipanji 5-tcj i 7jmej na lewym brzegu kanału. - -  
W ciągu dli i i a baon prowadzi1 .intensywny wywiad, 
który skonstatował, że nieprzyjaciel zajął obronne 
stanowiska na prawym brzegu kanału, trzymając le
wy brzeg i odcinek baonu pod! ogniem k. m. i arty
lerii. — Tegoż dnia około godzimy 21-szcj, kompan ja 
7-ma otrzymała rozkaz sforsować kanał celem 
utworzenia przyczółka przed Kamieniem Szlachec
kim. — Próby przeprawy sipełzły na niezem wsku
tek przeważającej siły nieprzyjaciela i  niedogodnych 
warunków terenowych, gdyż prawy brzeg kanału 
był murowany z kamiemila, wysoki i niedostępny.

W tym dinini przychodził ze Starogardu w licz
bie 400 łudzii uz.upetniieniie, z którego utworzono 
111/65. p. p. w składzie 4. kompanji strzeleckich i je
dnej C. K. M. — Dowódca baonu Mjr. Serafiinowiez 
Eustachy. — Dowódca 9. kompanji Ppor. Karpiński,
10. Ppor. Rybicki, 11. Kapitan Skarżyński, 12. Podcli. 
Śniegocki, Koinp. K. M. Pporuozmik Saga liski.

Dnia 22. 9. 20 r. 1/65. p. p. w Meeliwedowi- 
czaeh, 11/65. p. p. Kamień Szlachecki, II1/65. p. p. w 
Kohryniu, D-two pułku i Baon Sztabowy Kamic ii 
Szlacliecki.

1/65. ]). p. o godz. 2,25 otrzymuje rozkaz nasię- 
pującej treści!: „Sforsowanie Mmchawca i kanału 
odlkładia się na czas, który będzie podany. — Od
działy okopią się po tej stronie kanału, wydzielą sil
nie rezerwy il patrolują wzdłuż kanału aż po okolice 
Wygody “ .

Po otrzymaniu tego rozkazu baon zajmuje na
stępujące ugrupowania: 3. kompan ja ma wschodnim 
krańcu Mcchwedowicz, 4. kompanja na wschodnim 
krańcu Wielkiego Radca z placówką w małym 
RndCu, 1. kompanja reszta c. k. m. i pół kompanji 
saperów w odwodzie. — 2. kompanja w dniu tym
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przybywa do baonu. C) godzinie 15-tej otrzymuje 
doiwódlca baonu rozkaz od dowódcy brygady nastę
pującej (treści:

„Wymaleść na kanalie miejsce wygodne dla bu
dowy mostu i przystąpić do przygotowania mate
riału". — O godziwie 23-cfej wszelkie przygotowa
nia db założenia mostu są gotowe.

Wywiad w stronę przeciwnika wykazał, że 
wschodni1 brzeg kanału jest siłuje obsadzony przez 
piechotę z C. K. M. od liiinji kolejowej na południe, 
aż do Wygoidy; wyłącznie. —• Dalej na południe 
wzdłuż kanału stwierdzono oddział kawalerji, /uj
mującej brzeg kanału silncmi patrolami, od Wygody 
włącznie aż db Błot. — Do godziny 23-ciej zdołano 
stwierdzić na odcinku, zajmowanym przez piechoty 
5 c. k. m.

II1/65. p. p. w Kobryuiiu. 11/05. p. p. w dniu tym 
pozostaje na miejscu.

Dnia 23. 9. 20 r. Rozlokowanie pułku następu
jące: 1/65. p. p. Mechwe d;o; wilcze, 11/65. p. p. Kamień 
Szlachecką 111/65. p. p. Kobryń, D-two pułku i baom 
Sztabowy Kamień Szlachecki.

1/65. p. p. o godz. 1 -;s:zcj otrzymuje następujący 
rozkaz z Dowództwa Dywizji1:

„O godzinie 6,30 operuje grupa Pułk. Kraussa 
na Horodec, po przygotowainliu ogniem artylerjl i 
miotaczy; bomb. Po wyrzuceniu nieprzyjaciela z 
Horodca, zajmuje przyczółkową linjg Zgl. Out. w 
Horodcu. — Artyleria przeniesie swój ogień na Iłuje 
odwrotu t. j. Modlin — tor kolejowy drogą do Cliru- 
szewa. — O tej samej godżinie przejdzie 1/65. p. p. 
przy odtpowiedniłem zabezpieiczeniiu w kierunku Wy
goda, w okolice folwarku Wretopol i działa na linję 
odwrotu nieprzyjaciela".

W myśl tego rozkazu, jednocześnie z rozpo
częciem ataku grupy Pułk. Krausa na Horodec, roz
poczyna akcję 1/65. p. p. w kierunku na folwark 
Wretopol - Hodilin w następującym ugrupowaniu: 
Komp. 1-sza i 3-cia na wschodnim krańcu Mechwe- 
diowlicz, jako pierwszy rzut baonu, 2. komp. i pół 
kol kompanjii saperów w odwodzie, 4. kompanja 
ochrania kierunek Wygoda, a po sforsowaniu kanału 
przechodzi1 na wschodni brzeg. — 2 plutony rezer
wowe C. K. M. zostają ustawione na wzgórzu, na
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północ od1 Mechwedowiiicz, z zadaniem podtrzymy
wani ia ataku ogniem przenośnym. Kompania 1-sza i
3-ci!a miały za zadanie bezpośrednio sforsować ka
nał w kierunku na Wretopol.

O świcie zaczęła sic opuszczać gęsta mgła, któ
ra nie dozwalała nic widzileć. Punktualmile o wyzna
czonej godzinie rozpoczął siię przygotowawczy o- 
gień naszej artylerii, w ślad za którym o godzinnie 
6,30 od strony Horodca dał się słyszeć silny ogień 
K. M. Dowódca baonu, unie mając możności zorien
towania się co do wynnlkiii atak,u 66. p. p. z po
wodu mgły, rozkazał rozpocząć a.talk, nie czekając 
na otrzymanie wiadomości od 66. p. p. — Kompanja 
1-sza i 3-e i!a pod I)-twem Ppor. Bagn-o w sk i ego 
szyfbko przeszły kanał w bród! i granatami ręczny
mi wyrzuciły nieprzyjaciela- z zajmowanych oko- 
pów, zabierając kilkunastu jeńców z 510. i 512. p. p. 
sowieckich. — Przeciwnik zaskoczony ustąpił w 
popłochu na Horodlec i wieś Borodyeże. — O godzi
nie 7-inej ogień pod Horodcem trwał dalej, z czego 
wnioskować należało, że akcja 66. p. p. nie udała 
się, wobec czego dla zabezpieczenia się od1 kontr
ataku ze strony północnej kompanja 2-ga została 
przesunięta na lewe skrzydło baonu.

W międzyczasie mgła zaczęła powoli rzednąć. 
Z tą chwilą sytuacja stawała siię bardzo ciężka. - 
Pociąg pancerny od Horodca rozpoczął ostrzeliwać 
silnym ogniem kompanję przyczółkowe, powodując 
wielkie straty ze względu na bliskość pozyleji od 
liuji kolejowej. — Na meldunek do 32. Brygady pie
choty o tej sytuacji  ̂ otrzymano zawiadomienie, że 
przez Mecliwedbwilcze na Wnciopol-Modlin został 
zadysponowany 63. p. p. celem rozwinięcie akcji w 
tym miejscu, ,natarcie zaś 66. p. p. prowadzone od 
zachodu na Horodec załamało się. — Przeciwnik 
zorientowawszy się w sytuacji i ściągnąwszy ock 
wody, zaatakował w przeważającej liczbie baon, od 
północy, i połudiniłowego wschodu. — Jednocześuile 
pociląg pancerny bardzo silnym ogniłem rozpoczął 
ostrzeliwać odcinek tyclr kompanj.i. — Kompanie 
przyczółkowe zaatakowanie w przeważającej lilcz- 
bie przez nieprzyjaciela, zmuś zon obyły ponosząc 
duże straty, wycofać silę nu drugi brzeg kanału.

O godzinie 18-tej przybył 63. p. p. i w godzinę

k



122

później kanał /ostał sforsowały, przyiczem 1/65. p. p. 
olizymał zadanie .zabezpieczenia 63. p. p. od wsi 
Borodiycze.

Straty własne poniesione przeważnie podiczas 
wycofywania się, wynosiły: 6 zabitych, 23 ramiycli 
i 6 do niewoli.

11/65. p. p. wobec otrzymam en; o rozkazu z do
wództwa pułku przystąpił do forsowania kanalii pod 
Kamieniem Szlacheckim. — W tym celu zostały 
wyznaczone: 5. i 7. komp. ii 2 .płatowy C. K. M. d‘o 
pierwszej linii, kompan je 6. i 8 i) pluton, o. k.rn. w od>- 
wodlzie. Kofmipanje pierwszej lilnji1 przy poparcia 
ogniem artylerii i 'karabinów maszynowych o go
dzinie 5-tej energicznym atakilem uderzyły ma nie
przyjaciela, zarzucając 'go granatami ręczniymi'. Ka
ra! został sforsowany i nieprzyjaciela odpędzono do 
wsi Worotcnilcze, skąd, korzyist. z ciiemmości nocy 
zdołał wycofać sig ścieżką przez bagna na wschód 
od wsi Podlziemiemiia, zabezpieczając taim przeprawę.

W bitwie tej wzięto do niewoli 12 jeńców. 
Własno straty: 1 zabity i 5 rannych. — Po zajęciu 
W o rotom licz, baón zabezpieczył silę ze strony 
wschodni wysyłając patroli w sile pół .phitona w 
kierunku północnym do wsi Kolonia, celem nawią
zania łączności z 11. Dywizją piechoty.

W godzinę później nadszedł baon sztabowy do 
majątku Kamienia Szlacheckiego i rozpoczął budo
wę mostu przez kanał, który ukończono o godzinie 
13-tej. Na rozkaz z D-twa pułku o godz. 15-tej 11/65. 
p. p. ściągnął siię do Kamieni,ila Szlacheckiego, pozo
staw iając w Worotemiiczach 5. kompanję celem za
bezpieczenia przejścia przez bagna. — Po przybyciu 
do Kamienia Szlacheckiego 11/65. p. p., Baon Szta
bowy1 z D-twoim pułku rozlokowały się na nocleg, 
wystawiając ze strony wschodniej ubezpieczenie.

W nocy tej t j. 23/24 nadlchodlzi rozkaz 16. Dy w. 
powołujący 111/65. p. p., który przed kilkoma dniami, 
sformował siię w Kobrynim, do Kamieniiia Królew
skiego, jako odwód oddziałów 16. Dywizji Piecho
ty, zdobywających wówiczas m. Horodec.

Stan baonu wynosił: 7 oficerów, 4S1 szeregów.
Dnia 24. 9. 20 r. od rama rozwija siię akcja w 

dalszym ciąga na Horodec. 1/65. p. p. pozostaje jako 
ubezpieczenie 63. p. p. od stromy Borodycze, odpić-
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rając wielokrotne ataki przeciwnika na swoim od
cinku. — O godiz. 15-tej otrzymuje dowódca baonu 
rozkaz zaatakowania wispóhiie z dwoma kompania
mi 64. p. p. wsi Borodycze, którą, po znacznym 
oporze ze strony przeciwnika zajmuje o godz. 19-tej 
i pozostaje w tej wsi aż -dio dnia następnego, ubez
pieczając się od wschodu i1 połudlni owego wschodu.

11/65. p. i), o godzinie 0,25, w sile 2S4 szerego
wych, na rozkaz dowódcy pułku oidlmaszerowuje z 
Kamienia Szlacheckiego przez Worotenicze Mazury 
na Horodec, okrężną drogą, omijając długi, ciągną
cy się na kilkanaście kilometrów na północ odi Ka
mienia Szlacheckiego, pas bagien, celem uderzenia 
na nieprzyjaciela z tyłu od północnej strony Ho- 
rodea.

Droga prowadziła przez i rejon 11. Dywizji Pie
choty. — Wydanie powyższego rozkaziu wywołane 
było bezskutecznymi wałkami oddziałów własnej 
dywilzjii, pod Horodeem od1 strony południowo zai- 
cłiodlniej. — Po osiągnięciu wsi Toska, gdzie znajdlo- 
wało się dowództwo 21. Brygady, na leżącej do II. 
Dywizji! Piechoty zgłosił się dowódca baonu w tym 
Dowództwie celem poinformowania się i zasiągnię- 
cia wiadomości o nieprzyjacielu.

Dowództwo 21. Brygady poinformowało, że 
nieprzyjaciel znajduje się we wsi Mazury i że 
4. kompanja 47. p. p. utrzymuje z nimi kontakt. Je
dnocześnie otrzymał .dowódca Baonu zezwolenie na 
użycie w razie potrzeby jednej baterji. — C) godzi
nie 5-tej baon osiągnął wieś Berezne, gdzie znajdo
wała się 4. kompanja 47. p. p. — Od' dowódcy tej 
komipamjiii dowiedział silę dowódca baonu, że nie
przyjaciel silnie obsadził wzgórze nad wsią Mazu
ry, którą to sitara się otrzymać za wszelką cenę. — 
Nieprzyjaciel na tym odcinka posiadła również arty- 
lerję. — Dowódlca po zorientowaniu się w terenie ! 
ulokowaniu baonu rozpoczął wspólnie z 4. kompanją 
47. p. p. natarcie, imając dwie kompan je i dwa plu
tony C. K. M. w pierwszej lilnjiil i jeden pluton i koin- 
pauiję w drugiej.

Jednocześnie zwrócił się dl-ca baonu o pomoc cło 
do wódę y baterji1, przydzielonej z 11. Dylwiżji1 Pie
choty, która swoim celnym i skoncentrowanym 
ogniem dużo pomogła przy zdoby waniu pozycji nic-
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przyjacielskich. — Po trzygodzinnej krwawej bit
wie nieprzyjaciel zidieniorafeowamy, ponosząc wiel
kie straty, wycofał się w kierunku południowo 
wschodnim ma wieś Szlury. — Baon po chwilowem 
iiporządkowamiiu się kontynuuję daiej swój marsz, 
11 a D ennidów icze -Podziilem iei nie - Hor odleć.

Po osiągnięciu przez Balon Demiidiowicz, nie
przyjaciel zagrożony z tyłu, rozpoczął cofanie się 
z Horodca. — Tu dołączyła się do baonu kompanljn 
5-ta, która znajdowała się przedtem w Worotymi- 
ezacli, a która dzień przedtem podczas marszu ba
onu próbowała przedostać silę przez Błota w kie
runku ma Podzimiemie, lecz to jej się nie 'udało. Do
konała jednak bardzo dodatniego odciążenia swego 
baonu — wałczącego pod Maiziurami. W tej akcji 
randy był dowódca Kompamji1 5-tej Por. Baskie\yicz

Około godziny 15-tej patróle bojowe baonu 
wkroczyły do Horodca, gdlzlile spotkały się z od
działami 66. p. p. — Do godziny 22-giej baon odpo
czywał w Honodcu, pOczem maszeruje do Chrusze- 
w a, gdzie nocuje. — W .noicyj z 24/25., w międzycza
sie 111/65. p. p. przechodzi ma wschód do wsi Hodliln.

11/65. p. ii. w akcji dni!a tego poniósł straty: 
I zabity i 5 rannych.

Akcja ta„ t. j. obejście Błot od północy i zajście 
na tyły oddziałom bolszewickimi znajdującym się 
w Horodlcu, miało decydujący wpływ na cały prze
bieg walk o posiadania tego miasta, albowiem obro
na Horodca dla bolszewików naidail w takiej sytuacji1 
stał się niemożliwą.

Dnia 25. 9. 20 r. Sytuacja ogólna: „Rozkaz 
Operacyjny No. 7 16. Dyw. P. wyjaśnia: „Gro
dno otoczone. — Wołkowysk zajęty. Nieprzyjaciel 
gromadzi siły około Kartuskiej Berezy. — Odirzneo
ny nieprzyjaciel odszedł w kierunku wslchodńim i 
północno wschodnim. — 11. 1). P. osiągnęła praw
dopodobnie Dziadkowie ze ii słabym oddziałem Z i Or
łowo. — 16. D. P. wspólnie z 18. D. P., która 25. 9. 
wieczorem przybędzie w okolicę Janowa ma za 
zadanie zlikwidować nieprzyjacielskie oddziały w 
Cyplu Pińskim. - -  W dniu tym pułk otrzymał roz
kaz zajęcia odcinka od d ołkowa do Dziadkowicz 
wyłącznie. — Jako wsparcie została przydzielona
7. i 8/16. p. p.



W wykonaniu powyższego rozkazu dowódca 
pułku wysyła 111/65. p. p. z Chodliwa na wschód ce
lem zajęcia m.'Antopol. Dowódca 111/65. p. p. otrzy
mawszy rozkaz o zajęciu Amtopola wyrusza o go
dzinie 14,30 z Chodliwa. — Dochodząc jednak do 
głównej drogi Horodec-Antopol spotyka się już ze 
śladami niszczenia dróg przez nieprzyjaciela.
M ost na rzece spalony doszczętnie tak, że tylko 
piechota przeprawia się po kładce na prędlcc prze
rzucanej, zaś k. m. i! tabory tizeba było narazie zo
stawić. — Jako szpice wysyła 9. kompanję.

Na razie posunął się oddział pod osłoną lasu. 
Około godziwy 15-tej, gdy czoło kompanii poczęło 
się z lasu wyławiać, zostało przyjęte odraził silnym 
ogniłem K. M. — Nieprzyjaciel obsadził bowiem za
chodni skraj miasta i! wspomagany artylerią poło
wą i ciężką ustawioną na prawym jego skrzydle, 
starał się wstrzymać natarcie, zaś torem kolejowym 
H orodCc-Drohiczyn w odległości V / j  klin. od An- 
topola operował pociąg pancerny pod osłona kilku
dziesięciu żołnierzy, którzy z chwilą zbliżenia się 
pociągu pod milasto wyskakiwali z wozów, tworzy
li tyraljerę, poidi której osłoną pociąg pancerny 
ostrzeliwać nasze oddlziały. — Pociąg pancerny 
uzbrojony był w działa i1 K. M.

Wobec tak gwałtownego oporu ze stromy nie
przyjaciela dowódca 111/65. p. p. zarządza 'natarcie
9. kompanii od frontu; 11. kompanię zaś wysyła la
sem na północ celem przeprowadzenia natarcia on 
północy. — Widząc jednak, że1 wieprzy ja Cilel broni 
się coraz zacieklej i że opór staje sii.ę coraz gwał
towniejszy, przeznacza dowódlca baonu jeden pluton
10. kompanii! na wsparcie lewego skrzydła 11. kom
panii na wsparcie prawego skrzydła 9. kompanii, 
resztę 10. kompamji z dwoma C. K. M. rzuca w 
przerwę pomiędzy 9. a 11. kompanię; 12. kompnaję 
zostawiono narazie w odlwodlziie.

Z tą chwilą nieprzyjaciel otwiera tak silny 
ogień artyillerjii i k. m., że żołnierze nic mogli się po
suwać, dopiCro, kiedy własna bateria wsparła wła
sne oddziały ogniem, posunięto się Wśród ciężkich 
w a Ik do Antopol a.

Około godlz. 1 S-tej lewe skrzydło poczęło po
woli wdzierać się do miasta', gdzie rozpoczęła się
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krwawawailka uliczna. — Tu przy wid̂ zieraniai się 
do Antopola zginał dowódca 11. kompanii Kapitan 
Skarżyński

Prawe skrzydło 9. komipamji zostało ostrzeliwa
ne z pociągu pancerinego, który w !e'j chwili nadje
chał' tak blisko, że powstrzymał narazić dalsze po
suwanie silę. W tym czasie dowódca K. M. bie
rze k. ni., które co dopiero nadeszły, wstrzymane 
początkowo przy1 uszkodzonym moście ;i rusza na 
wsparcie pranego skrzydła 9. kompan j i ; lewe cale 
skrzydło stanęło odrazui w ogniu .nieprzyjacielskiej 
artylerji pniowej i ciężkiej. — Zapalone pociskami 
miasto staje w płomieniach; tymczasem baon idzie 
naprzód i z trzech stron wkraczają nasze ( Udziały 
do palącego się mids a. Od północy zajmuje miasto
II. komipaitija i' część 10. kompanjl, od zachodu 
wkracza 9. kompan ja, z południowej zaś strony; dro
gą przez majątek ziemski wchodzi I. pluton 
Ki. konnp. i C. K. M.

Bolszewicy widząc miasto otoczone ze wszyst
kich stron, wycofują się na wschód, zostawiając k.il- 
kudziesięcllu jeńców jak również zabitych i rannych. 
Odwrót nieprzyjaciela zabezpieczał pociąg pancer
ny, ostrzetiiwując nadal miasto.

111/65. p. i), zajmuje wschodni kraniec Au topola, 
zamykając placówkami drogi1: Antopol - Drohi
czyn i Antopol-Zamiwie. — Około godz. 20-ticj przy
był do Antopola 1/65. p. p., gdzie otrzymał rozkaz 
prowadzić dalszy pościg za nieprzyjacielem I zająć 
linie od dołkowa do Żanlilwiiia włącznie.

Po odejściu ,na wysokość wsi; Przyszychwosty 
napotkał nieprzyjaciela okopanego, a zarazem po
ciąg pancerny razili silnym ogniem mas zerującą ko
lumnę. — Z rozkazu dowódcy 32. Brygady piecho
ty powstrzymano dalszą akcję aż do dnia na
stępnego.

I. Baon uszykował się następująco: dwie kom
panie w pierwszej lilii ii i jedna kompani ja w odwo
dzie. — 11/65. p. p. dnia 25. 9. maszeruje do Ziołowa, 
pozostawiając 5 komp. do ochrony artylerii pod! An- 
topolem, wieczorem zdobywa wieś Ziołowo, gdzie 
bierze 9 jeńców i 1 c. k. m.

Dni,a 26. 9. 20 r. Nieprzyjaciel zakrywa odwrót, 
z Cypla Pińskiego resztkami 57. Dywizji Sowiec-
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kiej, pancernym pociągiem i pojedynczymi oddzia
łami1. — Własna 15. Dywizja1 posuwa się naprzód. 
18. Dywizja piechoty osiągnęła dnia 25. 9. Lubisz i 
maszeruje na Janowo. — Gen. Bała oho wieź dnia 
26. 9. Pińsk. — 16. Dy wizji’ Piech, ma wspólnie dzia
łać w Cyplu Pińskim i w razie zakończenia swojego 
zadania Skoncentrować się koło Kartuskiej Berezy.

W myśl powyższego pułk otrzymuje rozkaz za
jąć przez ŻaniitmiwiiC i Imileiiiiilii-Suboty.

1/65. p. p., który dnia poprzedniego zatrzymany 
został pod folwarkiem Ożarów, po uprzednim 
ostrzeliwaniu pozycji 'nieprzyjaciela artylerją, skom- 
bhiowanym atakiem od zachodu i północnego za
chód wyrzuca nieprzyjaciela z pozycji) pod folwar
kiem Ożarów, poczerń natychmiast poczyna dalszy 
pościlg za nieprzyjacielem w kierunku na Wiry-Sn- 
bofy.

Pierwszy opór stawił przeciwnik we wsi Wiry. 
w sile około 300-400 ludzi z dwoma c. k. m. — Wiłeś 
ta, mająca przed sobą na. zachód1 błotniste łąki ' 
rzeczkę, płynącą od1 południa na północ, stanowiła 
dla nieprzyjaciela dogodna pozycję, którejż forso- 
wamile z frontu narażało baon na znaczne straty.

Zarządzony więc został pozorny atak na pół
nocno-zachodnią część wsi, co zmusiło nieprzyja
ciela do przegrupowania się w tym kierunku, a za
razem zwolnienia przepraw, które znajdowały się 
w południowej części, wiosk.il.

Następnie wykonano właściwy atak na połu
dniową część wioski i przeciwnik po krótkiej walce 
wycofał się w kierunku na wieś Pace 'il Suboty.
W tej walce 1/65. p. p. wziął 15-tu jeńców. — Po za
jęciu tej wsi ruszył baon w kierunku wsi Suboty.
Pod Pacami przyłapano patrol bolszewicki, który 
wyjaśnił, że nieprzyjaciół silnie obsadził wieś Subo
ty i Pace z zadaniem utrzymania' ieli do następnego 
dnia. — W tym momencie podążał drogą przez wieś 
Imieniu II1/65. p. p.

W porozumieniu z tyim baonem 1/65. p. p. zaata
kował nieprzyjaciela we wsi Pace od zachodu, ma
jąc dwie kompanie 2-gą i 4-tą w pierwszej łinji, 
3. kompanją przeprowadzony został manewr od po
łudniowego zachodu, 1. koi u pan ja jako odwód.

Po zaciętej obronie ze strony przeciwnika kom-



paimjla 3-ciia zjawieniem się na skrzydle wywairła 
decydujący1 wipływ na przebieg wałki — Nieprzyja
ciel cofnął się na wschód a oddziały własne po za
jęciu wsii wysunęły linię na wschodmii kraniec.

Rano dnia tego II1/65. p. p. otrzymuje rożka/ 
posuwać się drogą na Z aniiWie-Imienin-Su boty1. 
Dowódca II1/65. p, p. po otrzymaniu powyższego 
rozkazu wysyła 10. kOmipanjię i 2 k. m. jako straż 
przednią. — Poid Zaniwiean 10. komipanja napotyka 
na silmy opór Polszewilków. — Nieprzyjaciel1 był 
okopany na wzgórzach odl strony południowo za
chodniej.

Dowódca lo. Kompanji silnym atakiem wyrzuca 
bolszewików z okopów, biorąc około 80 jeńców i 1 
c. k. m. — Po zajęciu Zaniwia 111/65. p. p. posuwał 
się dalej w kierunku m. Imieniu. Z chwilą, gdiy 
przedmie oddziały 111/65 p. p. wychodziły ze wsi 
limiemiln na Suboty, zostały powstrzymane silnym 
ogniem k. m. i artylerji nieprzyjacielskiej.

Dowódca 111/65. p. p. rzuca do pierwszej linji 
kompan ję 9-tą i 10-tą i 3 e. k. m., za lewym skrzy
dłem, wysuwa 11. kompanię i 2 c. k. m. jako odwód.

Energilcznem natarciem 111/65. p. p. zajmuje 
wieś Suboty pod wieczór zostawiając na polu 
jedlnego zabitego i 1 rannego.

Podlezas walki o wieś Suboty i Pace na odcinek 
pułku przybył dowódca Dywizji1 Pułk. Łaidloś, jak 
również dowódca 32. Brygady Pułk. Krauss. — Do
wódca Dy wi'zjń osobiście obser wował przebieg wal
ki i wyrazili swoje zadowolenie z działania baonów.

Po zdobyciu- Horodca 11/65. p. p. odmaszerował 
do Hruszewa, gdlzile zabezpieczali rejon 16. Dywizji 
odl północy i utrzymywał łączność z 11. Dywizją. - 
Kontaktu z nieprzyjacielem w ciągu tego dnia baon 
nic nawiązał. Dula 25. 9. 20 r. o godz. 15-tej baon 
otrzymał rozkaz maszerować do Ziołowa celem 
utrzymania linji od Ziołowa do DziiatkowiCz włącz
nie. •— Baon wyruszył w nakazanym kierunku.

W Zalesiu po drodze napotkał II. baon 12. komp., 
zamykającą rozgałęzienie dróg Ziołowo-Mazury i 
Z iołowo- H r uszewo. — Dowódca tej kom pan ji za
meldował, iż wieś Z iołowo obsadzona jest przez 
nieprzyjaciela, a w północno zachodniej stronie wsi 
widoczne są okopy.



Wobec tego dowódca II. baonu wydał rozkaz: 
„5-ta Komipaoija natrze na uicprzyjacilcla w kierunku 
wschodnim, a 6-ta Kompanjia uderzy od południa w 
kierunku północnym na skrzydło nieprzyjacielskie'1

Rozpoczęcie walki nakazane było o godzinie 
19-tej. — Obie kompanie zajęły w nakazanym cza
sie pozycje wyjściowe, a po zneutralizowaniu prze
ciwnika ogniem Kair. Masz. ruszyły kompanje 
wspólnie d'o natarcia, wyrzucając wroga z Ziołowa 
w kierunku wschodnim.

Po zajęciu Ziołowa natychmiast umocniono za
jęte pozycje na wschodniej stronnie wsi Ziołowa.

Nieprzyjaciel, po uporządkowaniu się ponowił 
w ciągu nocy kilkakrotnie ataki i poniósłszy krwa
we straty, cofnął się w kierunku ZaniiW.ia.

Dnia 26. 9. o godlz. 6-tej baon otrzymał rozkaz 
marszu w dalszym ciągu na Zaniwic.

Po osiągnięciu wsi Zaniwia otrzymuje nowy 
rozkaz, zająć Sokacze i ubezpieczyć akcję II1/65. pp. 
na Imienin, czego dokonał przez wysłanie 5. konin, 
do dyspozycji d-cy II1/65. p. i).

Po zajęciu Imienlina przez w sporu inny baon, 
przesuwa się 11/65. p. p. do wsi Tatary, gdzie też za
trzymuje się na nocleg.

Przez cały1 wieczór nieprzyjaciel silnie ostrzeli
wał artylerią odcinek 1/65. p. p. ii 111/65. p. p. -  Przy 
poparciu tego ognia, o godzinie 22-giej nieprzyjaciel 
przeprowadził kontratak gęstemi tuijami ty rai jery 
na wtieś Pace. — Kontratak ten odlparto. Nad ra
nem nieprzyjaciel wycofał się na wschód.

Dnia 27. 9. 20 r. otrzymał pułk za z.adlan i i e za
jąć przez Łosince i Szymanów iicz-e Chomsk i zli
kwidować ostatecznie cofającego się przeciwnika. 
W dniu tym pulłtk diziąiła w całości wszystkimi ba
onami.

Porządek marszu: 1/65. p. p. i' 7/16 p. a. n. jako 
straż przedmą, następnie baon sztabowy, 111/65. pp. 
8/16. p. a. p. i 11/65. p. p. — Straż przednia wy- 
maszerowiała ze Subot o godlz. 5-tej. O godz. 7-rnej 
kompan ja czołowa tego 'batalionu otrzymała ogień 
pódl wsią Łosieniec. Po krótkiej strzelaninie placów
ki nie przyjacielskie wycofały się na Szymanów icze. 
Według słów luduościii cywilnej dlo Szyinaniowicz 
miały się zejść tej nocy większe oddziały nlieprzy-
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jaciela. — Biorąc pod! uw,a«ę, że wiieś Szymanowi*- 
cze ciągnie się na przestrzeni 2 kim. i że główna 
droga, itdiąca odl Łosińca do Szymanowicz prowadzi 
mniej więcej dlo środka tej wsi, ma pnzedipokt otwar
te i prawdopodobnie mocno obsadzone w przewi
dywaniu naszego natarcia, dowódca baonu straży 
przedniej, skierował sic drogą boczną, która wcho
dziła do Szyinanowicz od południa.

Ze względu na mało przejrzysty teren posuwa
nie się straży przedmej było powolne, z powodu 
czego kolumna główna zbliżyła się do straży prze
dniej na odległość 300-400 m terów.

Nieprzyjaciel, jak s;ię okatzało, obsadził za
chodni krawiec wsi, ciągnącej się wizdłu. jednej uli
cy, od połudlnia ku północy na przestrzeni przeszło 
2 kim. — Baon przeto zdlążaił na lewe skrzydło nie
przyjaciela. W chwili, gdy 1/65. p. p. podchodził w 
odległości1 l kim. do wioski, a reszta kolumny1 znaj
dowała się za Wzgórzem, tuz za nimi, nieprzyjaciel 
niespodziewanym ogniem obsyipał cały oddział. 
Wobec tak krytycznej sytuacji 1/65. p. p. natych
miast przyjął ugrupowanie bojowe i ruszył do na
tarcia w następującym porządku: 2. il 3. komp. jako 
t-szy rzut, 1.1 4. kompan ja w schoddch za 3. i 2. 
kompan ja, jako drugi rzut, kompanja e. k. m. baonu 
po połowie przy 1. i 4. kompaoji z zadaniem wspie
rać posuwanie się komp. pierwszego rzutu. — 7/16 
p. a. p. bezpośredmio pod ogniem kairab. otworzyła 
celny ogień na wioskę. — Przeciwnik zaskoczony 
starał się przegrupować swe oddziały w południo
wej części wsi 1 stawiał tam diość silmy opór. — Po 
wyrzucenliu nieprzyjaciela z południowego krańca 
wsi, walka rozpoczęła się w samej wsi i prowadzo
na była przeszło dwie godziny, poczerni nieprzyja
ciel został ostatecznie wyrzucony i wycofał się na 
północny wschód w kierunku Choińska.

W walce tej 1/65. p. p. wziął do niewoli 200 jeń
ców i 2. k. m. — Niezwłocznie po oczyszczeniu ws> 
i uporządkowaniu kompauji oikoło godzili ly 10-tej 
1/65. p. p. otrzymał rozkaz natychmiast maszerować 
w stronę Choniska>, zniszczyć znajdujące silę tam .od
działy i zająć to miasto.

W ślad za nim ‘bataliony pułku weszły do Szy- 
mauowiez i wieś została obsadzona w następujący
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sposób: 11/65. p. p. obsadza- Szy mano wilcze od 
wschodlui, a II1/65. p. p. zajął wzgórza przed' wsi'ą 
Woliką, zabezpieczając Szymamowdcze od południa 
i południowego wschodu.

O godlz. 11-tej nieprzyjaciel zaatakował od 
wschodu znacznie jszemii siitauiiii wieś Wólkę, lecz 
atak ten został odparty i kompanie 111/65. p. p. posu
nęły się w pościgu, za ii.ilrn pod wiieiś Sadki i Sałowo 
w kierunku południowo wschodnim.

Nie.przyjaciiie 1 zajął za tymi włoskami stare nie
mieckie pozycje ii bronił silę zawzięcie; dopiero o 
godzinnie' 15-łej Okopy zostały wzięte przy współ
udziale 8/16. p. a. p. — Pościg za nieprzyjacielem 
trwał dlatej na wschód od Sudiki; i Salowa na po
łudnie do wsi Nowiikii.

Po wykonaniu tego zada mila 111/65. p. p. wrócił 
na swój odlcimek. Baon Sztabowy pozostał w 
Szymano widzach. — 1/65. p. p„ który o godz. 10-tej 
wyruszył na Chomsk, napotkał w mar szu w okolicy 
wsi Laterine oddział bolszewicki', a nasze rujący z 
Choińska ma Szymanowilcze. Kompanja straży
przedlmPej 'zaatakowała przeciiwmika i zmusiła go do 
cofnięcia się w kibrumku Choińska..

O 4 kim. na zachód! od Choińska baon został 
ponownie zatrzymany silnym ogniem przez prze
ciwnika. — Pozycje nieprzyjaciela wysuniięje były 
o 2 kim. na zachód od Choimska i ciągnęły się na 
wzgórzach z południa na północ. .lego lewe skrzy
dło broniło dlrogę Chomsk-Iioszewo; na zachód 
zamknięte były drogi z Out Polliiik.i i Szymaaowez.

Wobec tak rozległego frontu przeciwnika i n:e- 
korziystinycb warunków terenowych przed frontem, 
dowódca baoniu zadecydował przeprowadzić atak 
dwoma kompaniami. od zachodu i jedną zas kompil
ują wykonać manewr od północy wzdłuż drogi Pol
ni kii-Chomsk.

Wobec powyższego baon przyjął następujące 
ugrupowanie: 4. i 3. kompauja atakuje wzdłuż drogi 
Laterne-Cliomsk, 2. kompan ja przesuwa się lasami 
do Out Polnilkii i wychodzi na dlrogę (iut Poiuiki- 
Chomsk z zaidianPem uiderzemiia na prawe skrzwlło 
nieprzyjaciela. — 1. kompanja jako odwód i jedno
cześnie ubezpieczenie artylerii. C. K. M. Baonu 
wspierają ogniem natarcie kompan ji 3. i •!., 7/16. p.
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a. p. mis zezy ogniem C. K. M. przeciwnika. — O go
dzinie 13-dej komipalnja 2-ga odmaszerowała aa 
Out Pol mik,i. — W oczekiwaniu wyjścia tej kompanii 
na drogę, przeciwnik trzymany jest pod silnym 
ogniiiem K. M. i ba ter j ii. — W pobliżu Out Palniki 
kompainja 2-ga spotyka znaczmy oddział bolszewic
ki maszerujący od Out Poluik.il w stronę na Latarne.

Niespodziewanie spotkanego uieprzyja :ieia w 
lesie komp. 2-ga zarzuca granatami ręcznymi i od- 
pędlza w kierunku północnym i niastę,pmie pozosta
wiając silny patrol dla ścigania rozbitków, skiero
wuje się ma wskazane miejsce. — To nieoczeki vane 
spotkanie opóźniło znacz,mie posuwamlile się 2. kom
panii i tymi samem ogólną akcję baonu. — O godz. 
17-tcj patrole kompanii 2-giej ukazały silę ma drodze 
(lut. Polimilki-Cliomsk.

Z tą chwilą rozpoczyna baon ogólny atak kon
centrycznie w kierunku Choińska. — Nie zważając, 
na zacięty opór przeciwnika kom pan je wdzierają 
siię w jego stanowiska. — Cała iitnija c'liw:ieje się i 
nieprzyjaciel z wielkiemu! stratami w panice ustępuje 
ma Cliomsk-Hoszewo. — Podczas ataku odznaczył 
się wybitnie szereg, kompanji C. K. M. Prytmgiles, 
który rzucił się osobiście na strzelającego do ostat
niej chwili z c. k. m. przeiciwirnik a, zabił celownicze
go i odwróciwszy karabin tą samą taśmą rozpoczął 
ogień na uciekających bolszewików.

Chomsk zajęty został o godz. 18,30, poczein 
kompanje wysunęły się na wsohodłmii kraniec tego 
miasteczka. — Nicprzyjacief w tej walce poniósil 
ciężkie straty; około 60 zabitych, 100 jeńców i 2 k. 
m., znaczną ilość amunicji i karabinów.

Własne straty: 4 zabitych i 6 rannych. •- Wal
ka ta zakończyła okres walk w Cyplu Pińskim, a 
jednocześnie z zajęciem Choińska została przerwa
na oddziałom nieprzyjacielskim komunikacja z pół
nocy na południe.
Przemarsze od dnia 28. 9. do dnia 12. 10. 1920 roku.

IV. A,nn ja przeprowadza akcję na Bar ano wil
cze. 16. Dywizja piechoty ma wziąć również udział 
w tej akcji, wobec tego dnia 28. 9. wyrusza Do
wództwo Pułku z 11/65. p. i>. z Szymanowicz do 
Choińska, a stąd, po przyłączeniu 1/65. p. p. z 7/16. p. 
a. i), przechodzi przez Stare Mi y i ly- Zdlzi t ó w - L i s i -
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czyce-Nowe Piiaśki-RzeszyCy. 11/65. p. p. nocuje w 
Sokołowie. Następnego dnia rozkaz operacyjny 
16. Dywizji z doki 29. 9. godlz. 10. wyjaśnia: „Pińsk 
został zajęty przez Generała BałaCliowicza. .lamów 
przez Geni Krajewskiego (18. Dywizja). IV. Airnija 
własna dn. 29. atakuje Baraniowilcze 14., 15. i 11 dyw. 
16. Dywizja ugru powoje się Wzdlluż szosy słuckilej. 
Wielkie marsze są niezbędne celem zaskoczenia nie
przyjaciela".

Pułk maszeruje dinia 29. 9. przez Michno wice i 
Iwaczewice dio Jaglewilcy :i kwateruje. 11/65. p. p., 
dl 1/65. p. ;p. i oddziały Sztab, w Dobrom yśhi z Do
wództwem Pułku — 1/65. p. p. w (iladei i je. Dnia 30. 
9. pozostaje pułk w tych miejscowościach.

Dnia 1. 10. wieczorem przechodzi 1/65. p. p. dlo 
Rogacze, D-wo Pułku i 11/65. p. p. do Zapola, 111/65. 
P. ]>. d'o Petryjakowce — marsz bardzo ciężki 
40 kim. We wskazane rejony przybywa pułk dnia 
2. 10. wieczorem. Od dinia 3. 10. do dnia 8. 10. pozo
staje pułk w wskazanych miejscowościach, dopro
wadzając db porządku znużome oddziały'.

Akcja IV. Armji przez te dlniie rozwijała się na
dał bardzo pomyślnie. Rozkaz operacyjny 16. Dywi
zji z dnia 8. 10. brzmi w skróceniu1:

„Nieprzyjaciel wycofał się na wschód, zrywa
jąc z maszemi wojskami i 'kontakt; dając wiarę pogło
skom zajęciu przez, nasze oddziały Mińska, szukają 
oddziały nieprzyjacielskie w rejom ile Uzd'a innej 
drogi1 odwrotu. — 3. Dyw. Piech, osiągnęła baję 
Chlewfca - Bodldamów - W,i(śnilów nad dopływem 
Berezymy-Oilszamka. — IV. Armja osiągnęła Iinję ob
serwacyjną Mikołajewszczyiz.ua. - Gowiozna - Nic- 
śwież-Kleck i Łań rzeka, z zamiarem ugrupowania 
11., 14 i 16. Dywizji, aby być przygotowaną db 
ewentualnego przesunięcia ilcli w kierunku Kojdano- 
wa-Gule wilcze".

Wtym celu grupa operacyjna Pułk. Szt. Gem. 
Ladlosiia w składzie 11. i 16. Dywizji piecoty, opie
rając silę prawem skrzydłem o 18. Dywizję, a le
wem o 14. Dywizję, grupuje się w ciągti 8. 10. w rc- 
jomile Bimiawka; Jeden pułk w rejonie Kłeck; jedna 
brygada w rejom ie Woronimo^Słobmdja-Buraczki, je
dna koinpanja pozostaje dla łączności z grupą Gen. 
Krajewskiego (18. Dywizja) w Łnniiicu.



Po przeprowadzał liiu ugrupowania wykona 
11. Dywizja głęboki wypad.ua Słuck. — Dnia 8. 10. 
maszeruje pułk o godz. 7-meji rano do Lachowiilcz, 
gdżiie pozostaje na nocleg. — 1/65. p. p. nocuje w 
Małej Łotw ile.

Diniia 9. 10. przechodzi pułk w rejon Nieświeża, 
gdzie rozlokowuje siię: D-two pułku, Oddziały Szta
bowe i 111/65. p. p. w Nieświeżu, 11/65. p. p. w Poha- 
bowszdzyżnie, 1/65. p. p. wi Małe wie.

Dnia 10. 10. dyslokacja jak dnia poprzedniego. 
Rozkaz operacyjny 16. Dywizji z dnia 11. wyjaśnia 
sytuację następująco:

14. Dywizja Piecolity zajęła dnia 10. 10. Kojida- 
nów, 11. Dywizja przeprowadza atak na Słuck. — 
Zamiar własny : w myśl rozkazu dowództwa armji 
zaljąć rejom Łoszy-( buifrejewiilcz-Slucka-Pogosta- 
robitna. — Rozlokowanie pułku dnia 11. 10. nie
zmieniło s:ię.

Duch żołnierza b. dobry. -  Nadchodząca pora 
jesienna staje się dokuczliwa, brak ciepłego odzie
nia. Skutkiem wielkich przemarszów tabor pułku 
nie może dołączyć do oddziałów stąd pewne braki 
w zaprowiamtowaniiu.

Stan oficerów 30, szeregowych 1728, stan bojo
wy 1324. — Dnia 12. 10. pułk odchodzi: 1/65. p. p., 
do Bielczakoiwa pod Kopytem, 11/65. p. p. i 111/65. p.
o. z D-twem pułku do Kopyto.

Po 5-godzinuyiu wypoczynku o godz. 22-giej z 
rozk. 32. Bryg. odchodzi pułk z Kopyl do Orozowa; 
stąd 11/65. p. p. natychmiast przeehodlzi do wsi Onu- 
f reje wic ze przez Żuki i Oreslk.

11/65. p. p. przybył do Omuifrejewiilcz dlmia 13. 10. 
o godżim.ie 13-tej, gdzie zluizowuje 1/48 p. p. i ubez
piecza się, wystawiając placówki i wysyłając pa
trole nad rzekę Słucz do wilosek Pokraszewa i Za
mościa.

WALKI W REJONIE EOSZY I SZACKA 
od 13. 10. do 16. 10. 20 r.

W Grozo wie pozostaje reszta pułku przez 
dzień 13. 10. 20 r. Diniia 14. rano wymasizerowujc 
pułk z II1/65. p. p. jako czołowym .na Słobodę Pcire- 
szewską, dokąd! przybywa tegoż dnia po południu i 
tu zaaiocowuje. — 111/65. p. p. wysuwa się do Pyry-
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szewa, skąd spędza po krótkiej walce boks zewików 
i tu również nocuje, ubezpieczają'- się placówkami.

Dniila 15. 10. 11/65. p. p. przechodlzi do Zamościa 
bez kontaktu z nieprzyjacielem.

Tegoż dlftila otrzymał pułk rozkaz jednym ba- 
w icti Zająć przez Łoszę i liotliin — Szack, resztą 
pułku po zajęciiu Łoszy 1 uderzyć przez Dołgino-wo- 
Krugłewiicze ina Dudzicze. Do pułku przydzielono 
1. i 5. baitierję 16. p. a. p. i 18. pmłk ułanów.

Nai zajęcie Łoszy i Szacka wyznaczono 1/65. p. p. 
Ten wyruszył o godz. 15-tej do Słobody, skąd wy
dziela 2. kompanję, która maszerując do wsi Ugły, 
przeprawiła się tam przez rzekę Łoszę i maszerując 
dailej na półinotc jej wschodnim brzegiem w kierun
ku na Wiłeś Losze ma zaatakować pozycje mc przy >- 
jacielskie od! południowego wschodu. Reszta baon: 
Kompanję l., 3., 4. i C. K. M. przemaszerowały głb- 
wtną dlrogą, by uderzyć od! zachodu na w,ieś Losze. 
O godziilnlile 7,30 patrole I. komp., zbliżając się db Ło
szy, zostały ostrzelane ogniem karabinów maszy
nowych. — Nieprzyjaciel obsadizii wschodni brzeg 
rzeki, dominujący nad okolica. — Do ataku 'zostały 
wyznaczone pół kompan ji 1-szej i 3-cia kompilują, 
mające za zadianie uderzyć z chwila rozpoczęcia 
ataku przez 2. kompanję. — Pół komp. 1-szej i 4- a 
w rezerw ile.

Wobec tego, że kierunek frontu baonu był na 
wschód1, a kierunek ataku 111/65. p. p., działającego 
na lewo, był na północny wscliódl i z powodu, że 
prawe skrzydło 111/65. p. p. sięgało na południe od 
lewego skrzydła 1/65. p. p. o przeszło I kim. celem 
przykrycia rezerwy wysunięto pół koinpamji 1-szej 
na liewe skrzydło baoiniu frontem na północ dla za
bezpieczenia odl ewentualnego napadu z tej strony.

1/65. p. p. dnia 15. lłi. o godz. 8-mej otrzymaw
szy do swej dlysjozyeji jeden szwadron 18. p. ul., 
wysłał natychmiast patrol konny wsiile 10 ludzi] ce
lem nawiązania łączności z kompanją 2-gą, a zara
zem wysłał patrole dla połączenia się z prawem 
skrzydłem 111/65. p. p. — Na zajętej pozycji pozo
stał w oczekiwaniu rozpoczęścia ataku przez 2-gą 
kompanję.

O godzinie 12 tej kompanjla ta zajęła ostatecz
nie wyjściową pozycję db ataku na wieś Losze. —



W tylni czasie jednak bolszewicy podeszli lasami na 
lukę, powstałą pomiędzy 111/65. p. p., a 1/65. p. p. w 
sile 2 kom;pnatjti) i zaatakowali od północnego zacho
du pół pierwszej kompanią którą wyparłypod fol
wark Peireszewo. — Dopiero 4. kompania wypro
wadzona z rezerwy, odrzuciła przeciwnika, a rów
nocześnie 111/65. p. p. w tym momencie rozpoczął 
swój atak, spędzając nieprzyjaciela z zajętych po
zycji1.

Pół! kornpairji 1-szej pozostało nadał jako ochro
na lewego skrzydła. — Teraz zarządzono atak na 
Losze, przyczem 4. kompan ja równiiież została rzu
cona do 1-szej liilnji.

Nieprzyjaciel został odrzucony i o godż. 13.40 
baon zajął wieś.

W walkach pod1 Łosza został ranny dowódca 
kompalnji Chor. Obłarnski Stanisław.

111/65. p. p. przesunął się w nocy dnia 14. pod 
Pereszewo i z nastaniem dnia rozpoczął atakować 
nieprzyjaciela, który zajmował pozycję frontem na 
południe i południowy zachód, obsadzając Kamion- 
kę-Jasie,nie-Guszazyna i folwark Antonów. — Zaję
cie pozycji! z frontu przedLstalwiało wi‘elkile trudno
ści, ponieważ nieprzyjaciel imiul kilka K. M. i 3 dzila- 
la. — Wobec tego baon 2-ma kompamjami przepro
wadzili demonstrację z frontu, resztą zaś sil ob
szedł prawe skrzydło, ozem zmusił bolszewików o 
godz. 12,30 do pośpiesznego odwrotu. — T y m cza 
sem nadciągnęły z Pereszewa oddziały sztabowe z 
oboma bateriami — Dowódca pułku polecił otwo
rzyć ogień artylerii1, co również przyczyniło się do 
pobiiaia nieprzyjaciela'. — Wszystkie siły 111/65. pp. 
i oddziały sztabowe zaczęły ścigać nieprzyjaciela w 
kierunku na Dołgiinow, nie dając (nieprzyjacielowi 
zorganizować się. — Po krótkiej walce III. baon za
jął Dołgiinow.

W czasie pościgu z własnej inicjatywy pod do
wództwem pchorąż. Krywkil Stanisława konni wy
wiadowcy pułk u uderzyli1 odl wschodu na Dolginowo 
czem wszczęli popłoch u przeciwnika i w dużym 
stopniu spowodowali! jego odwrót. — Po krótkim 
spoczynku maszerują oddziały sztabowe przez Kru- 
gliCze-Borowyje do Zernezyślady, gdzie nawiązują 
o godzinie 21-szej kontakt z nieprzyjacielem, bro-
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niącyrn mostu na drodze za Zeimeiślady do Radko
wa. — Kompainja. Szturmowa .rzucona' naprzód za
jęła wspólnie z dwoma szwadronami 18. p. U'ł. tnosit. 
Dwa zaś nile przyjaciel spalił. — O świcie kompanja 
szturmowa spędziła nieprzyjaciiieJa z Rudkowa, bio
rąc dlo niewolił kilku jeńców.

Nieprzyjaciel wycofał się dio wsi: Duidiyicze. — W 
walce tej nocnej pomocna bardzo była kompania 
techniczna, która w ślad za posuwającą się kom
panią szturmową naprawiała, mostki przydrożne.

We wszystkich wałkach tego dimia współdzia
łał z grupą; Ppułk. Korewo 18. pułk ułanów, który 
jednak przez cały czas swoiii nlezdeeyidlowanem za
chowaniem się w akcji pościgowej nie poczynił się 
wicie do zniszczenia nieprzyjaciela. — Natomiast 
dwa szwadrony wysłane z kompan ją szturmową w 
nocy, współdziałały na obu skrzydłach tej kompanii 
z dbdatmim wynikiem.

11/65. p. p. otrzyma}! dnia tego rozkaz zająć wieś 
Werkały. — W drodze pod! Adamowem stoczył po
tyczkę ii posunął się dalej pod! Smołarnię, gdzie zo
stał zaatakowany przez zgrupowanego tam nieprzy
jaciela. — Była to krytyczna sytuacja., gdyż tyły 
balonu nie były zabezpieczone, a w Rudni znajdował 
się również nieprzyjaciel. W myśl otrzymanego roz
kazu1 D-fwa 32. Bryg. baon wylcofał się nocą do 
Adamowa i ubezpieczył się w tej wsi. Dnia 16. 10. 
rozpoczął ponownie marsz na Werkały, które za
jął o godzinie 17-tej.

Tymczasem dnia 15. o godZimic 15-tej wyruszył 
I. baon z Łoszy dwoma .kolumnami1 na wschód, 3-oila 
i! 4-ta kompan ja na Hodiiin 1. i 2. ii C. K. M. na Wa
leriany. — Obile kolumnyi spędzały po drodze nle- 
przyjaetiedskile oddziałiki. - -  O godzinie 19-tej Wa
leriany i Hodiiilrii zostały zajęte.

Patrole wysłane naprzód! spędzają nieprzyjacie
la ze wsi Lubdcze i zajmują przeprawę nad' rzeką.

Baon pozostał na noc w W a I er jary-H odi in.
Dniia 16. 10. o godzinie 5-tej 1/65. p. p. wyrna- 

s zerował celem zajęcia Szacha. — W tyiin celu wy
słał kom par ję 2-gą i pół kom p an j! 1-szej przez Zu- 
bjaicize-Wołok na Tołkacze wilcze, ponieważ wywiad 
stwierdził w okolicy tej ostatniej wsi nieprzyjaciela.

Do kompanji przydzielono 12 kawalerzy stów,
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reszta baonu maszerowała przez iiodlin- folwark 
Oawirałówikęiniai Szalek. — IDc a baonu zdecydował 
się zaatakować Tołkaozewieze ii Szaek. — Atak na 
Szatok prowadziła od południa pół kompanii 1-szej i 
pół szwadronu) 18. ipułku ułanów. — Kompania 3-e i a 
od! połudbiowego zachodu wzdlłiuiż dirogi na stary 
Szaek. — Kompania 4-ta pozostała w rezerwie na 
prawem skrzydle. — Nieprzyjaciel zaskoczony od 
południa po krótkim oporze ustąpił z pozycji I opu
ścił milasto. — Tolkaczewilcze zostały również za
jęte. — Wysłano o godlz. 16-tcij wywiady, które 
stwierdziły mile przyjaciel a w Kawale w ile z ach i w 
okolicy folwarku Józefowo. O godzinie 14-tej otrzy
mał baon rozkaz o zawieszeniu broni1.

ZAWIESZENIE BRONI.
Nad ranem z dnia 15/16. października otrzymał 

d-ca pułku, będący przy 111/65. p. p. il baonie szlako
wym rozkaz operacyjny No. 23 z dnia 15. !()., który 
brzmiał w streszczcnilu:

„Zawarty rozejm wchiodlzi w życie dnia 18. 10. 
o godzinie 24-tej. — I )otyczące instrukcje wyjdą' dn. 
16. 10. 1920 r. — Naczelnie Dowódtztwo nakazuje 
natychmiastowe zajęcie lilniji rozejmowej.

W myśl powyższego rozkazu grupa Ppułk. Ko- 
rewy wycofała się dnia 16. 10. dio Pyryszowa i (u 
zanocowała, zawiadamiając równocześnie oba de- 
tasizo wamc baony o rozejmie.

1/65. p. p. pozostał na noc w Szadku, a 11/65. pp. 
w Wcirkałaclp skąd oba te oddzilały wycofały arę 
dopiero dnia 17. 10. w ślad za dowództwem pułku 
na lituje rozejinową. — O nipa1 Ppułik. Korowy w cią
gu dnia 17. 10. przeszła do S wił tyczy, gdzie została 
zluzowana przez 46. p. p., należący do 14. Dyw. 
Riecli. — 1/65. p. p. przeszedł db Starzycy i Pociejek 
zaś 11/65. p. p. dlo Zamościu. — W ciągu dnia 18. ca
ły pułk za wyjątkiem I. baonu przechodzi! do Kopy
ta. 1/65. p. p. pozostaje w Pociejkach. — Dnia 19. 10. 
rozlokowanie pułku bez izmiilamy. — Już po kilku 
dn iłach spoczynku przesuwa silę pułk dolej na za
chód. — W całym swym składzie przechodzi on w 
ciągu października i Istopadla pieszymi marszami 
aż do Wołkowyska1, gdzie oddziały pułku w ciągu 
dnia 27. zostają zawagoiioiwauc i cały pułk wraca 
do kraju, do Brodnicy na Pomorze.



ZAKOŃCZENIE.
W chwiilii niebezpieczeństwa, grożącego Ojczy

źnie, spełnił 'młody pułk, jak mógł najlepiej swe naj
świętsze ziadalmile Obrony Jej granie!.

W orszalflu zasłużonych' foni nacji zajął za
szczytne miiejsec, a dajac dowód! głębokiego patrio
tyzmu i poświęceni a; synów Starogardzkiej Ziemi, 
dołożył swa skromna cegiełkę pod budowę granic 
Poił ski

W walkach na wschodkie pozostawił w skrom
nych żołnierskich mogiłach Kapitana Skarżyiiski‘e- 
go Ignacego, Ppor. Franka Aleks, i około 150 sze
regowych.

Nierównie większa była ilość rannych: bo 15 
oficerów i z góra 300 szeregowych.

Nie sposób podać tu również nazwiisk kil ku dzie
sięcin nieznanych żołnierzy pułku, k.tórzy1 zmarli 
w niewolił bolszewickiej z ran, trudów i chorób.

W nznaniiiu zasług położonych przez pułk, Wyż
sze Dowództwa odznaczyły:
28 oficer, i szereg, pułkiu orderem „ Virtutiił Miliiar'*, 
70 oficer, ii szereg. „Krzyżem Walecznych*1.

Zaszczytne trudy i praca pułku pozosla.i i na 
przyszłość, jako wzór dla młodszych pokoleń, zaw
sze wskazując ho drogę najświętszego obowiązku 
wobec Ojczystej1 Zilemi.

KONIEC.
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Wykaz poległych na polu chwały
w czasie od 10. 6. do 9. 8. 1920 — Ukraina-Wołyń.
Kpr. Rzerzuch Jan, ur. 6. 8. 97, + 23. 10. 20, 1 komp. 
St. szer. Wyka Wład., 17. 8. 97, t  26. 7. 20, 1. komp. 
Szer. Potralk Jan, —- + 8. 7. 20, 1. ikomp.

Zieliński1 Bron,, ur. 20. 9. 98, t  8. 7. 20, 1. komp. 
„ Jaksemder I(),zef, lir. 1897, t  20. 6. 20, 1. komp. 
„ Klinger Maksymilian, — + 20. 6. 20, 1. komp. 
,, Żychowski Marian, 29. 12. 00, t  22. 7. 20, 1. k.

Michalak Józef, — t  26. 7. 20, 1. kornip.
„ Zakrgta Stanisław, ur. 1901, t  26. 7. 20, 1. 'k.
„ Ostrowski, Jan, ur. 27. ,3. 97, + 26. 7. 20, 1. k.
„ Lange Maksymilian, 17. 10. 04, t  17. 7. 20, l. k. 
„ Piesik Paweł, 25. I. 0.3, t  2. 8. 20, 2. komp.
„ Batełka Maks., 15. 5. 01, + 21. 6. 20, 2. komp. 

Kpr. Szromowski Maksym. — t  21. 6. 20, 2 komp. 
St. sz.Djakow icz Józef, — t  21. 6. 20, ,3. komp.

„ Lcgasuiskii Józef, — f  21. 6. 20, .3. komp.
„ Oromowsk.il Domin,fik, — t  21 6. 20, 3. komp. 
„ Lepińskil, — f  21. 6. 20, 3. komp.
„ Lorbiecki Leon, 11.9. 99, t  21. 6. 20, 3. komp. 
„ Pawłowski Leon, 15. 10. 88, f  21. 6. 20, 3. k.
„ Prochowski Piotr, 24. 4. 01, t  21. 6. 20, 3. k. 
„ SulewSkii Maks, 11'. 12. 97, t  21. 6. 20, 3. k. 

Zcgarskr Józef, 30. 10. 99, + 21. 6. 20, 3. komp. 
St. szer. Juda Jan, 12. 6. 98, t  8. 7. 20, 4. komp.
Szer. Pawłowski Walenty, — + 13. 6. 20, 4. komp.

„ Werner Ryszard* — t  13. 6. 20, 4. komp.
„ Bera Walenty, — + 13. 6. 20, 4. komp.
„ Kuliński Stanisław, — t  13. 6. 20, 4. komp.
„ Akerman Władysław, — f  13. 6. 20, 5. komp. 
„ Musiał Jan, 24. 8. 98, t  13. 6. 20, 4. komp.
„ Świiekiert Wilhelm, 3, 12. 96, t  13, 6. 20, 4. k. 
„ Zabiewski Jan, — + 13. 6. 20, 4. komp.
„ Kochan Józef, 13. 3. 99, t  12. 6. 20, 4. komp. 

St. sz. Kubik Aleks., 12. 2. 96, t  13. 6. 20, 4. komp. 
Szer. Balzer Sylwester, 4. 1. 02, t  8. 7. 20, 4. komp. 
Plut. Angryk Kazimierz, 5. 6. 96, t  22. 6. 20, 6. komp. 
St. szer. Stanik Józef, 1. 1. 98, t  9. 6. 20, 6. komp. 
Szer. Jansialk Michał, 30. 8. 01, t  8. 7. 20, 6. komp.

„ Andrzejewski Aleks, 20, 9. 00, + 9. 7. 20, 6. k.
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Kpr. Ziółkowski Maksym., 25. 1. 96, t  12. 6. 20, 7. k. 
St. szer. Baczyński Feliks, — t  13. 6. 20, 7. komp. 
Szer. Młynarczyk Jan, 14. 1. 01, f  8. 7. 20, 7. komp. 

„ Wagner Walter, 30. 8. 99, f  8. 7. 20, 7. komp. 
„ Rogóckii Bronisław, 18. Ili, 98, i" 10. 7. 20, 8. k.
„ Teka Jan, 28. 1. 00, f  24. 7. 26, 8. komp.

St. szer. Skrzypczak Józef,, 7. 3. 99, f  8. 7. 20, 9. k. 
Szer. Ratajczak1 Stanisław, 10. 9. 01, t  10. 7. 20, 9. k.

„ Czarnowski Staniiłsł., 21. 8. 99, f  21. 6. 20, 9 k. 
Sierż. Kraśny Kazimierz, 30. 1. 90, t  19. 7. 20.
Pluł. Dzbik Karol, 21. 10. 96, t  10. 7. 20, Plut. łącz. 
Szer. Machwiński Wojciecli, 6. 4. 98, f  12. 6, 20 
Kapr. Pacliojka Alojzy, 14. 6. 96, f  13. 6. 20, K. M. 
St. szer. Albrecht Józef, -  t  13. 6. 20, K. M.

„ Kasitk Jaru, 17. 6. 97, f  7. 8. 20, K. M.
Szer. Puszy liski! Józef, — f  13. 6. 20, K. M.

„ Haimowsfci1 Józef, — t  13. 6. 20, K. M.
„ Michalski Władysław, 3. 6. 96, t  3. 8. 20, K. M. 

Sierż. Gawryeh Alojzy 25. 11. 98, t  19. 8. 20, K. M. 
Sierż. luj. Janikowski Franc., 7. 6. 88, f  8. 20, K. M. 
Szer. Fogler Franciszek, 20. 1. (12, f  8. 1920.

„ Pieczomka Karol

Wykaz poległych na polu chwały 
w czasie od 10. 8. do 18. 10. 1920 r.

Kpt. Skarżyński Ignacy, — + 24. 9. 20, 11. komp. 
Ppor. Frank Aleksander. — f  13. 9. 20, 12. komp. 
Szer. KiUiCzkowiskiii Józef, 18. 3. 90, + 22. 8. 20, I. k. 

„ Langowskii Broniisł., 7. 9. 98, f  18. 8. 20, 1. k. 
„ Brzeziński Piotr, 17. 6. 94, t  25. 9. 20, 1. komp. 
„ Grenie Bronisław, 28. 10. 00, zm. 28. 12. 20 

St. szer. Knitter Antonii, 3. 7. 97, f  23. 9. 20, 2. k. 
Szer. Słamowiilcz Leon, 1. 5. 00, t  27. 9. 20, 2. komp. 

„ Kołeczka Aleksander, 14. 7. 01, t  27. 9. 20, 2. k 
„ Zalew,ski Józef, 7. 3. 96, t  7. 12. 20, 2. komp. 

Plut. Fiiałek Franciszek, 3. 6. 96, t  15. 10. 20, 3. k. 
Kpr. Prejsner Jan, 6. 5. 00, t  23. 9. 20, 3. komp.
St. szer. Radecki Ignacy, 1. 2. 00, t  15 10. 20, 3. k. 
Szer. Chyńciński Antoni, 1. 6. 01, t  23. 9. 20, 8. k.

„ Fiałkowski! Stanisł., — f  23. 9. 20, 3. komp.
„ Lepka Fiiiilp, 2. 11. 97, f  23. 9. 20, 3. komp.
„ Ubowskii Leon, 2. 11. 99, r 23. 9. 20. 3. komp. 
„ Toczewskli Anton,i, 18. 9. 93. f 26. 9. 20, 3. k.
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Wodlairek Józef, 5. 11. 97, t  22. 9. 20, 4. komin
„ Kaszluiga Henryk, 15. 10. 99, t  24. 9. 20, 4. k.
„ Chrzanowski) Aleks, 18. 5. 01, t  24. 9. 20, 4. k.

Raaki Stefan, 1. 9. 98, + 24. 9. 20, 4. kom]).
„ Wiśniewski Komst., 29. 12. 96, f  27. 9. 20, 5. k.
„ Kąkol Wojciech, 15. 4. 90, + 15. 10. 20, 5. k.
„ Szatkowski) Andrzej, 2. 1. 97, t  24. 9. 20, 5 k.
„ Pileszadbiwsikii Józef, 15. 8. 00, t  23. 9. 20, 7. k.
„ Kwiiczor Bolesław, 31. 8. 95, t  26. 9. 20, 8. k. 
„ Szpirndlel' Franoiisz., 7. 11. 00, t  15. 10. 20, 8. k. 
„ Cieliosz Aleks., 12. 7. 00, + 15. 10. 20, S. k. 

Klptr. Sabatura Miii chał, 11. 11. 99, f  14. 9. 20, K. AJ 
„ Reczudi Jan, 6. 7. 97, t  25. 9. 20, K. AJ.

Szer. Jadziiiski Stamiisif., 11. 11. 96, t  26. 9. 20, K. M.
„ Cieszyński Juljati, — t  13. 6. 20, K. M.
„ Zablewski Jan, — t  13. 6. 20, 5. komin.
„ Klojzak Alojzy, — f  13. 6. 20, 3. komp.
„ Ollik Józef, — t  1-k 6. 20, 4. konin.
„ Rasek Damiazy, — 13. 6. 20, 9. komp.

Plnt. Woskowitak Jani, 11. 5. 96, f  3. 8. 20, 6. koni;>.
Szer. Nowak Andrzej, 30. 11. 02, f  24. 9. 20, 8. konin.

„ Nowak Władysław, 15. 4. 95, + 24. 9. 20, 2. k.
St. szer. Weltcr Bronfeł., 25. 9. 99, t  27. 9. 20, 4 k

„ Cichosz Marcin, 22. 10. 00, f  27. 9. 20, 4. k.
„ Czarnowski Józef, 1898, + 27. 9. 20, 4. k.

Plut. Budziianowski Stan., — t  23. 12. 20, 3. komp. 
St. szer. Krzyikowiak Stanisław, — t  w szp., 3. k. 
Szer. (irzeżeniiak Piotr, 17. 6. 94, f  23. 9. 20, tecli. 
Szer. Kłosowskii Walerjan, 7. 12. 00, + 23. 9. 20, 5. k. 

„ Górski Jan, 22. 6. 1897, t  13. 6. 20, 5. komp.
„ Smoczyński Jan, 30. 3. 00, + 7. 7. 20, 2. komp. 

St. szer. RolbLecki Melchior, t  w niewoli, 1. komp. 
Szer. Zakrzewski Bernard, 2. 3. 96, t  8. 1920, 3. k.








